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Madryt, 10 kwietnia. Anar- 
I chista Munoz został dzisiaj uwię- 
, zionym. Jest to ten sam, który
1 wręczył Delbochekiwi bomby dla 

wysadzenia w powietrze główniej
szych budynków w Madrycie.

W kaplicy królewskiej nie było 
w niedzielę palmową nabożeństwa, 
gdyż się obawiano wykonania gróźb 
anarchistycznych.

AFRTKA.
Londyn, 7 kwietnia. Emin pa

sza odzyskał niezmierne zapasy ko
ści słoniowej, które musiał zosta
wić, gdy z Stanley’em opuścił 0- 
kolicę podzwrotnikowy.

AUSTRALIA.
Melbourne, 7 kwietnia. Coraz 

bardziej zdaje się sprawdzać podej
rzenie, że morderca Deeming jest 
słynnym „Jack the Ripper.”

MEKSYK.
Mexico, 7 kwietnia. Bawełna 

nie obrodziła się nad wybrzeżem 
zatoki meksykańskiej.

Biznesyści w mieście Mexico pro
sili ministra finansów, aby nałożył 
podatek na podróżnych handlo
wych (komiswojażerów). ~

W San Pedro zastrzelono pięciu 
bandytów, których schwycono przy 
kradzieży materyałów przeznaczo
nych dla kolei żelaznych.

Rękopisy nie zwracają nę.
Wszelkie listy, korespondeneye i pieni^d^t winna być adraaovraoat

IF. Dyniewicz, 532 Noble Street, Chicago, III.
W drukami “Gazety Polskiej" wykonują sie wszelki, rabaty. wchodzące w 

zakres drukarski, po najtańazei cenie w T

Titr. 15.
Obok „Gazety Polskiej” wydajemy 

„Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy ”, zawierający powieści 
historyczne, romanse, opowiadania i 
sztuczki teatralne. Cena Tygodnika 
na rok wynosi jednego dolara.

Tym, którzy nieznają jeszcze Tygo
dnika Powieściowo-Nuukowego .peseta 
się jeden numer na okaz bezpłatnie.

Kto pitnte aby mu zmienić adres na 
Gazetę Polską a utrzymuje także Tygo
dnik, niech pisze aby mu i na. -Tygo
dnik adres zmienić. Przy zmianie adre
su należy nam podać stary i nowy a- 
dres.

Zwracamy uwagę tym panom 
abonentom, którzy wykupująna poczcie 
Money Order (przekazy pocztowe 
niebieskie) aby nam te Money Ordery 
przyselali, gdyż bez tychże nie dosta
niemy pieniędzy z tutejszej poczty.

Adresować należy:

W. Dyniewicz,
532 Noble Str., Chicago.

Wesołego Alleluja!
Wesołego alleluja życzymy 

na nadchodzącą Wielkanoc czytel
nikom naszym! Dzień wielkano
cny jest świętem tryumfn, jaki od
niosło życie nad śmiercią: Ukrzy
żowany za idee, które miały świat 
na nowe wepchnąć w tory i uczynić 
z niego, zamiast schroniska niena
wiści i brutalnego odwetu, świąty
nię braterskiej miłości i sprawie
dliwości powszechnej — ukrzyżo
wany Chrystus powstaje z mar
twych, ażeby nieprzyjaciołom świa
ta pokazać, że niczem są wszelkie 
potęgi cieraue w obec tego pro
mienia wielkiej myśli i wielkiego 
uczucia, które, usiłując wyrzucić z 
pośród ludzi wszelki fałsz i wszel
ką obłudę, choćby się one pod naj
szlachetniejsze podszywały hasła, 
ostatecznie odnoszą zwycięztwo. 
Dla nas specjalnie dzień zmar
twychwstania Bożego ma jeszcze 
donioślejsze znaczenie: wielcy poe
ci nasi, bacząc na męki i cierpie
nia, jakie ponosi ojczyzna nasza, 
nie wachali się porównać jej z 
Chrystusem. Miejmy wiSrę, że jak 
Chrystus tak i Polska odniesie 
zwycięztwo nad śmiercią — a po
wstanie wtedy, gdy znajdziemy sa
mi w sobie dość siły, ażeby odwa
lić jej kamień mogilny. Tą naszą 
siłą może być tylko siła moralna: 
starajmy się zwalczać pomiędzy so
bą wszystko to, co jest wsteczne, 
a tem samem kłamliwe i nikczem
ne. wszystko, co dąży do ograni
czenia prawa bytu, jakie posiadają 

'nie tylko „wybrańcy narodu”, ale 
jakie należy się całemu pracujące
mu ogółowi, starajmy się równo
cześnie rozbudzać świadomość wśród 
tego ogółu, ażeby z prawa swojego 
w całej pełni umiał korzystać, a 
wtedy sprawdzą się słowrn poety, 
który powiada: „Próbę grobu my 
odbyli, naszem prawem zmartwych
wstanie!”

Telegramy Zagraniczne.
Wielkie Księstwo Poznańskie-
Poznań, 8 kwietnia. Z Kościel

ca pod Inowrocławiem donoszą o 
następującej zbrodni: Ks. dr. Po
niński, należący do wyższego du
chowieństwa, został podczas jego 
przejażdżki przez Kościelec napa
dnięty przez czterech łotrów, któ
rzy widocznie na niego czycl.ali i 
został przeszyty kulami, nim mógł 
stawić opór lub się ocalic uciecz
ką. Umarł na miejscu. Niektórzy 
wieśniacy pobiegli za mordercami 
i napotkali ich w sąsiednim lesie. 
Mordercy stawili opór i chcieli u- 
żyć rewolwerów. Przypadkowo nie
którzy z wieśniaków byli także u- 
zbrojeni i położyli trupem dwóch 
z łotrów; pozostali poczęli strzelać 
do wieśniaków, lecz widząc, że nie 
będą mogli ubiedz, zastrzelili się. 
Przy przeszukaniu ich ciał "Znale
ziono w kieszeniach ich odzieży 
czerwone karteczki z napisem: 
„Wydział egzekucyjny polskich /• 

Chicago, Illinois, Czwartek 14-go Kwietnia, 1892 roku.
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Zapozwanie do przedpłaty na drogocenne dzieło

na każdy dzieli , przez cały rok
----  przez ----

KS. PIOTRA SKARGĘ, 
zawierające około 1500 stronnic a każda stronnica jest wielkości 9x12 cali.

Rodacy!
żywoty Świętych Pańskich przez ks. P. Skargę są w Europie zupełnie wy

czerpane, dla tego nie można ich już do Ameryki sprowadzać. Przeto postanowi
łem sam to wielkie dzieło wydrukować. Chcąc aby dzieło to było tanie i każdy 
Polak mógł je w swym domu mieć, muszę koniecznie najmniej 20 tysięcy 
egzemplarzy drukować.

Jest to wielkie przedsiębiortswo, lecz mam w Bogu nadzieję, że przy Wa
szej Bodący pomocy, dzieło to ukończę, jak wiele innych poprzednio ukończyłem. 
Pomocy aszej Rodacy takiej tylko żądam, że się licznie będziecie na dzieło

ŻYWOTY ŚW. PAŃSKICH 
przez Ks. PIOTRA SKARGĘ, zapisywać.

Przedpłata wynosi:
Oprawne w półskórek............................................................$3.00.
Oprawne cało w skórę.......................................; . .............. $4.00.
Oprawne cało w skórę i wyzłacane brzegi........................$5.00.

Po wydrukowaniu cena będzie podwojona.
Kto zapisze 10 egzemplarzy, odbierze jedenasty w dodatku.
Kto nie może zapłacić od razu wszystko, niech wpłaci połowę, a resztę gdy 

będzie miał, lub t^ź przy odbiorze.
NV szyscy ci, którzy przyszłą pieniądze na to dzieło kwitowani będą w 

Gazecie Polskiej.
Wielebnemu Polskiemu Duchowieństwu w Ameryce polecam się łaskawym 

względom.
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
Następujący Panowie przysłali prenumeratę na dzieło X. P. Skargi Żywoty 

Świętych:
189 Adam Brodziński, Trauger - . . $4.oo
190 H. Śniegocki, Chicago - - - . 3.00
191 F. Kawałkowski, San Francisco - - - 5.00
192 Jan Mikłosz, Chicago - 4.00
193 Franciszek Rudziewic.z, Chicago - . . 8.00
194 Seweryn Jankiewicz, Utica ... 4.00

narchistów”. Ks. dr. Poniński, za
mordowany kapłan, niezawodnie u- 
jeduał sobie słowem lub czynem 
nienawiść anarchistów, a powyżej 
wymieniona czwórka prawdopodo
bnie dostała od wspomnianego wy
działu polecenie zamordowania ka
płana. Ludność całej okolicy jest 
wzburzoną.

(Później). O zamordowaniu ks. 
dr. Ponińskiego nadeszły dalsze 
szczegóły, które cokolwiek zmie
niają powyższe sprawozdanie. Ks. 
dr. Poniński siedział spokojnie w 
swem studynm, gdy przybyło do 
jego mieszkania czterech ludzi, 
chcących z nim pomówić. Gdy 
ksiądz zapytał, czegoby żądali, po
dali mu pismo, w którem polski 
wydział anarchistyczny żądał, aby 
wydał wszystkie pieniądze w jego 
posiadaniu będące na dobro anar
chistów. Ks. Poninski będąc wyso
ko stojącym dostojnikiem kościoła 
zarządzał wielkiemi sumami; fakt, 
który niezawodnie był znanym przez 
anarchistów i z którego chcieli sko
rzystać. Kapłan znajdujący się w 
podeszłym już wieku przeczytawszy 
pismo przestraszył się niezmiernie. 
Miał jednakże tyle przytomności, 
iż pobiegł do okna i skoczył do o- 
grodu.

Anarchiści pobiegli za nim i nim 
się mógł ocalić, przeszyli go kula
mi rewolwerowymi. Zabójcy ucie- 
kli, lecz skoro się we wsi dowie
dziano o tchórzowskieni morder
stwie, puściło się dwudziestu miesz
kańców miejscowości w pogoń za 
nimi; na ich czele właściciel zam
ku, brat zamordowanego księdza. 
Wszyscy byli uzbrojeni, a pogoń 
odbyła się konno. Doścignęli wnet 
łotrów. Los ich jest opisany w 
pierwszem sprawozdaniu. Władze 
rozpoczęły natychmiast śledztwo i 
okazało się, że mordercy mieszkali 
w7 Berlinie i rozmyślnie przybyli 
do Kościelca, aby ks. Ponińskiego 
zamordować. Dwóch z nich nazy
wało się Pelawski i Urbaniak.

Niektórzy mniemają, że morder
cy byli zwyczajnymi rozbójnikami, 
którzy skorzystali z wzburzenia 
spowodowanego przez ostatn e czy
ny anarchistów i przez wspomnia
ne pismo usiłowali zniewolić dr. 
Ponińskiego do wydania im pie
niędzy, które posiadał. Ludzie, któ
rzy tak myślą, powiadają, że nie 
można wcale przypuszczać, że „wy
dział polskich anarchistów”, jeżeli 
w ogóle takie stowarzyszenie istnie
je, wysłałby czterech ludzi, aby 
obrabować i zamordować starego 
kapłana, gdyż jeden lub dwóch lu
dzi lepiejby to wykonali i nie tak 
łatwo zostaliby odkryci.

Władze starają się o ile możno
ści wyjaśnić tę zbrodnię, a gdyby 
się miało sprawdzić, że mordercy 
byli anarchistami, natenczas wnet 
cała banda będzie się znajdowała 
po za kratkami.

PRUSY WSCHODNIE,
Berlin. 6 kwietnia. Urzędnicy 

cła w Tylźy skonfiskowali mnó
stwo nihilistycznych i anarchisty
cznych, gazet.

KOSY A

Petersburg, 6 kwietnia. One- 
gdaj wieczorem zapanował najwię
kszy popłoch w mieście wskutek 
straszliwej eksplozyi. Mniemano, że 
anarchiści usiłowali wysadzić w po
wietrze jednę z ulic. Okazuje sic 
jednakowoż, że eksplozya wydarzy
ła się w państwowej fabryce bez
dymnego prochu, gdzie pięć ton 
bawełny do strzelania wyleciało vu 
powietrze. Cała fabryka została do 
szczętu spustoszoną, a 9 robotni
ków znajdujących się w tej chwi
li w fabryce zostało na drobne ka
wałki rozszarpanych. Uszkodzone 
zostały także sąsiednie fabryki, w 
których pięciu ludzi zostało poka
leczonych. Trudno będzie wynaleźć 
przyczynę eksplozyi, gdyż wszyscy 
ludzie zatrudnieni w fabryce po
nieśli śmierć.

Petersburg, 7 kwietnia. O- 
prócz osób zabitych w tutejszej fa
bryce prochu, zostało w sąsiednim

budynku 27 ludzi pokaleczonych 
przez kamienie i inne przedmioty, 
które na nich spadywały.

Petersburg, 9 kwietnia Wy- 
sznogradzki, minister finansów, za
chorował wczoraj nagle i to nie
bezpiecznie. Omdlał i dotychczas 
nie odzyskał przytomności. Stan 
jego jest krytycznym.

Londyn, 10 kwietnia. Z Berli
na donoszą, że minister Wyszno- 
gradzki zachorował wskutek przy
krego zajścia z carem.

Austryo- Węgry.
Wiedeń, 8 kwietnia. Ogień, 

który dzisiaj rano wybuchł w Ring 
ulicy, a który bęzwątpliwie został 
podłożony przez anarchistycznych 
podpalaczy, przeraził całą ludność 
miasta.; Nadludzkim prawie usiło
waniom straży ogniowej udało się 
ograniczyć stosunkowo pożar. Lu
dność przeszkadzała jej w pracy 
depcząc po wężach od wody i prze
rzynając takowe. Najpiękniejsza 
dzielnica miasta zostałaby obróco
ną w perzynę, gdyby ogień się był 
rozszerzył. Ring ulica jest jedną z 
najpiękniejszych w całym świecie 
a anarchiści grozili już dawno, że 
zamierzają zniszczyć tamtejsze 
wspaniałe budynki.

NIEMCY.
Berlin, 6 kwietnia. Żołnierz, 

który w sobotę przed koszarami 
trzeciego pułku gwardyi zastrzelił 
człowieka, który mu ubliżył, zo
stał za to posunięty na podoficera.

— Izba panów pruskiego sejmu 
jednogłośnie przyjęła dzisiaj wnio
sek odnoszący się do funduszu 
Guelfów.

Berlin, 7 kwietnia. Rząd nie
miecki postanowił zamówić 180 no
wych armat dla floj.y wojennej.

Hamburg, 8 kwietnia. W po
bliżu Delf Zyl zderzył się parowiec 
„Hansa” z parowcem Falkenburg. 
Pierwszy został tak uszkodzony, iż 
się zatopił a z nim 14 ludzi z je
go załogi.

Berlin, 9 kwietnia. Cesarzowa 
niemiecka znajduje się znów wsta
nie błogosławionym. Chociaż po
łóg dopiero w czerwcu jest spo
dziewanym, to teraz modlą się lu
dzie za rozporządzeniem cesarskiem 
po kościołach, aby połóg szczęśli
wie się odbył.

BELGIA.
Bruksella, 0 kwietnia. Z ko

palni Banneaux pod Leodyum skra
dziono 200 nabojów, które zawie
rały 63| funta dynamitu.

FRANCY A.

Nancy, 7 kwietnia. Biskup 
Mursenz miał w niedzielę w tutej
szej katedrze kazanie o kwestyi ro
botniczej, w którem wypowiadał 
zdania, które się nie podobały nie
którym słuchaczom. Powstał nie
zmierny zgiełk, podczas którego 
użyto lekkich w francuzkich ko
ściołach używanych krzeseł za broń. 
Pięć osób odebrało ciężkie rany i 
kilka żyrandoli zostało potłuczo
nych.

Paryż, 7 kwietnia. „Soleil” o- 
debrał wiadomość, że położenie 
Francuzów w Dahomey jest bar
dzo krytycznem wskutek wojowni
czego stanowiska, jakie w osta
tnich czasach zajął król Behanzin, 
który stara się osłabić wpływ Fran
cuzów nad zachodniem wybrzeżem, 
aby mógł ponownie łowić niewol
ników i takowych sprzedawać. 
Miejscowość Whydah bronią Da- 
homey’czycjT uzbrojeni w karabiny 
systemu Mausera, a Francuzi za: 
rzucają Niemcom, że oni to sprze 
dali krajowcom tę broń.

— Z Angers, stolicy departa
mentu Seine et Loire donoszą, że 
ktoś umieścił bombę na oknie bu
dynku policyjnego. Nastąpiła eks- 
plozya, która spustoszyła budynek 
policyjny i sąsiednie domy.

Paryż, (7 kwietnia. Anarchiści 
dotychczas uwięzieni zostaną pro
cesowani przed dniem Igo maja,

aby kary ich, jeżeli im zostanie u- 
dowodniona wina, odstraszyła ich 
towarzyszy od popełniania dalszych 
gwałtów.

Paryż, 10 kwietnia. Puszkana- 
pełniona prochem eksplodowała 
dzisiaj na oknie mieszkania pe
wnego sędziego w Compiegne. 
Wszystkie szyby zostały potłuczo
ne a dom uszkodzony.

— Były minister St. Hilaire o- 
świadcza pod względem kwestyi o 
morze Behringa, że siedmiu arbi- 
tratorów jest za wiele, gdyż mniej
sza liczba załatwiłaby sprawę tak 
dobrze i prędzej, niż siedmiu. 
Mniema on zresztą, że wyrok zapa
dnie na korzyść Anglii.

HISZPANIA
Barcelona, 6 kwietnia. Urwię

ziono tutaj 14 francuzkich anar
chistów.

Granada, 9 kwietnia. Pomię
dzy tutejszymi więźniami powstał 
wczoraj bunt, ponieważ dyrektor 
kazał niektórym wykonać pracę, 
która im się nie podobała. Dozor
cy nie umieli sobie dać rady, lecz 
posłali po żandarmów, którzy, gdy 
więźniowie nie chcieli wrócić do 
swych,celi, strzelili do nich, zabili 
dwóch i ranili śmiertelnie dwóch 
innych. Inni pospiesznie pobiegli

do wnętrza więzienia. Dyrektor, I 
który był przyczyną buntu, dosta
nie dymisyę. ' ’

Paryż,'5 kwietnia. „Journal des 
Debata” donosi, że zanosi się na 
rozprężenie stósunków pomiędzy 
Hiszpanią a Stanami Zjednoczony
mi, ponieważ te ostatnie zamiano
wały II. Rand’a konsulem w Pa- 
napi, jednej z wysp karolińskich.

1 Rand jest starszym bratem misyo- 
narza Rand, naczelnika metody
stów, którzy niedawno temu się 
przyczynili do sporu pomiędzy wła
dzami hisźpańskiemi i krajowcami 
na Karolinach. Hiszpania nie chce 
konsulowi Rand udzielić „Exequa
tur”, a Stany Zjednoczone nie chcą 
cofnąć jego notninaeyi.

Madryt, 7 kwietnia. Rząd hisz
pański rozporządził, aby jego za
stępcy w obcych państwach uwia
domiły' odnośne rządy, że Hiszpa
nia jest gotową popierać między
narodowy plan dla wykorzenienia 
anarchizmu.

Madryt, 8 kwietnia. Podczas 
kazania postnego w kościele św. 
Jakóba w Bilbao przerazili się obe
cni niezmiernie dowiedziawszy się, 
że w kościele znaleziono petardę z 
przymocowanym do niej zapalni
kiem. Zakrystyan odciął zapalnik. 
Uwięziono czterech anarchistów.

KorespondcDcye“Gaz.PoU’
Rockville, Conn., 5 kwietnia, 

1892 r.
Wątpię, ażeby kiedykolwiek by

ła umieszczona w „Gazecie” ko- 
munikacya o nas Polakach w Rock
ville. Jest nas tutaj około 100 o- 
sób.

Cieszy nas wszystkich bardzo, 
gdy czytamy, jak bracia nasi w 
innych miejscowościach zakładają 
Towarzystwa, budują domy Boże i 
szkoły polskie. Trudno nam tym
czasem zająć się takiemi sprawa
mi, bo i liczebnie jesteśmy za sła
bymi i nio mamy polskiego księ
dza, o co nas najbardziej serce boli, 
bo chociaż mamy bardzo czcigo
dnego kapłana irlandzkiego pocho
dzenia, i możemy być obecnymi 
przy niekrwawej ofierze Zbawicie
la naszego, to jednak nie słyszy
my słowa Bożego w ojczystym ję
zyku a angielskiego nie rozumie
my.

Wiedząc, że obowiązkiem na
szym jest pojednanie się z Bo
giem przynajmniej raz do roku, 
złożyliśmy kilkadziesiąt dolarów, 
które wręczyliśmy miejscowemu 
proboszczowi z prośbą, aby nam 
sprowadził polskiego kapłana, co 
też uczynił.

Przybył więc do nas Wiel. ks. 
Stanisław Chałupka z Webster, 
Mass., prawdziwy sługa Boży, któ 
ry nas opatrzył Sakramentami św. 
i miał do nas kazanie w ojczystym 
języku, które nas tak wzruszyło, 
że prawie wszyscy płakaliśmy. Tre
ścią jego kazanie by ło to, abyśmy 
się nie wstydzili naszego języka, 
lecz wszędzie i zawsze go pielęgno
wali i szanowali a po drugie, aby
śmy nigdy nie zapominali o tem, 
że czy pochodzimy z pod zaboru 
pruskiego, austryackiego, russkiego, 
jesteśmydziećmi matki Polski, której 
wolność Bóg nam znów wróci w 
litości swej, gdy podamy sobie 
dłonie i będziemy Boga przede- 
wszystkiem a siebie wzajemnie mi
łowali i na drodze prawej postę
powali.

Wiel. ks. Stanisławowi Chałup
ka w imieniu wszystkich przesy
łam staropolskie „Bóg zapłać.”

W. Su.

Chicago (Town of Lake) 5 kwie
tnia, 1892 r.

Towarzystwo Bratniej Pomocy 
św. Józefa miało dnia 5 kwietnia 
roczne swe posiedzenie, na którem 
został wybrany nowy urząd skła
dający się z następujących .obywa
teli:

Andrzej Skoniecząy, Prezydent
Antoni Rusz, Wice - prez.
Ignacy Chałkowski, Sekr. prot. 
Nep. Brzeziński, Sekr. fin. 
Wojciech Szularecki, Kasyer; 

Tomasz. Osiński ) Opiekunowie 
Ant. Rossman > kasy. 
Jakób Roszak ) 
Ignacy Kujaw-a ) Marszałkowie. 
August Proch J

Ferdynand Sucharz, Odźwierny.
Na posiedzeniu rocznem uchwa

lono, że posiedzenia, które dotych
czas miano w wtorek po Iszym 
każdego miesiąca odtąd się będą 
odbywały w pierwszą niedzielę po 
pierwszym w miesiącu o czwartej 
godzinie po południu, tj. po nie
szporach.
I g n a c y C h a ł k o w s^c i, Sekr. prot., 

4834 Frazier str., Chicago.

Z Perth Amboy, N. J.
Od p. N.- N. w Perth Amboy, 

N. J., otrzymuj* my dłuższą kore- 
spondencyę, której treść poniżej 
podajemy.

Korespondent potwierdzając m niej 
więcej przeszłą korespondencyę z 
Perth Amboy podpisaną przez W. 
S. przedstawia Rodakom projekt 
dla uzyskania pieniędzy na nowy 
mający się w Perth Amboy budo
wać kościół, i podaje ten projekt 

Holi 20.
pod rozwagę tamtejszym Polakom.

Dwa tam istniejące Tow. Naro
dowe tj. Tow. B. P. Jan III Sobie
ski i Tow. B. P. Jen. J. H. Dąbro
wskiego winne wspólnie urządzić 
obchód rocznicy 3-go Maja, któryby 
się zakończył ogólną zabawą, tak 
zwanym balem, na który wstępne 
powinno najniżej wynosić 50c. od 
mężczyzny i zarazem podczas balu 
mieć na własną rękę „barę”, ze 
zastrzeżeniem, że podczas właściwe
go obchodu nie wolno sprzedawać 
ani zużytkować piwa i t. d. Wszel
ki dochód miałby być aż do centa 
na rzecz mającego się budować ko
ścioła obrócony.

Naturalnie powinny także być 
zaproszone inne miejscowe i zamiej
scowe Towarzystwa, włącznie Sło
weńskich i innych.

Korespondent ma już zapewnie
nie od wielu, iż się zgadzają na 
ten projekt, i został o nim także 
już poinformowany' Wiel. ks. Szy
mański z Camden, N. J., i prosi, 
ażeby każdy bez zważania na różni
cę zdań w innych przypadkach 
gorliwie sprawą się tą zajął i to 
jak najprędzej, aby projekt przy
prowadzić do skutku.

Syracuse, N. Y., 8 kwietnia, '92.
Nie mając dotychczas, jak w 

innych osiadach polskich, jak nam, 
o tem donosi „Gazeta Polska, wła
snego kościoła, postanowiliśmy się 
zająć także wystawieniem polskiej 
świątyni Bożej tu w Syracuse.

Mamy tutaj już Towarzystwo Bra
tniej Pomocy pod Opieką św. Woj
ciecha, w którym panuje jedność 
i zgoda, i które głównie sprawą 
kościoła się zajmuje. Kupiliśmy już 
miejsce za $4000, które nam wy
starczy pod kościół, plebanią i 
szkołę.

Szanownych Braci upraszamy, a- 
by nie zamykali drzwi przed na
szym kolektorem i też się raczyli 
przyczynić swym groszem wdowim 
do wykonania naszego zamiarn. 
Bóg was za to wynagrodzi, a w 
świątyni wystawionej będą się 
wznosić modły za dusze fundato
rów. Pozwoleństwo do budowy 
kościoła mamy już od Przew. na
szego biskupa. Pozwoleństwo to no
si kolektor zawsze ze sobą i okaże 
takowe, gdyby ktoś okazania go 
wymagał.

Z Szacunkiem
Komitet:

Adolf-Kirchned, Prez.
Jan Kostin czak, Wiceprez.
Piotr Gdaniec, Kasyer,
Jan Lewandowski, Sekretarz.

Wyleczył się na zawsze z na
łogu pijaństwa,

W Rockford, Ill., umarł w stra
szliwych mękach Charles Clinquist, 
znany krawńec i pijak. Umierając 
oświadczył córce, iż był u pewne
go lekarza, po medycynę, któraby 
go wyleczyła z nałogu pijaństwa. 
Lekarz dał mu takową, oświadcza
jąc, że się wyleczy lub też umrze. 
Nazwiska lekarza nie chciał wy
jawić.

Przywołano dr. Franklin’a lecz 
Clinquist już nie żył, gdy lekarz 
przybył. Ten oświadczył, że prawdo
podobnie został zatruty strychniną, 
gdyż trucizna ta bywa zwyczajnie 
używaną, aby człowieka wyleczyć 
z pijaństwa.

Biedna Patti.

Słynna śpiewaczka Patti jest nie
zmiernie zmartwńoną, bo porzucił 
ją, aby pójść do nieba psiego, pie
sek jej „Ricci” nie mający sierci, 
za którego w Meksyku zapłaciła 
$35,000. Przez cały czas jego przed
śmiertnej choroby śpiewała mu, 
le“z nareszcie znużona poprosiła 
męża swego, aby też zaśpiewał coś 

ładnego dla psa. Signore Nicoołini 
(mąż jej) zaśpiewał. Pies rzucił nań 
wzrokiem w którym widocznie zię 
odbijały zarzuty— i zdechł.Biednz 
Patti!

. Siódmy dzień w tygodniu.

Siódmy dzień w tygodniu, wyzna
czony na odpoczynek, ściśle zwią
zany jest u wszystkich prawie naro
dów z pojęciem tyuodnia. Nawet 
ludy starożytne, które nie dzieliły 
miesiąca na tygodnie, oddają pier
wszeństwo każdej siódmej dobie, ja
ko dniow-i sabatu. Tak np. Chaldej
czycy i Asyryjczycy nie pracowali 
w każdym 7., 14., 21. i 28 dniu 
miesiąca. Persowie, u których ka
żdy dzień ich trzydziestodniowego 
miesiąca nosił inną nazwę, święto
wali również co dni siedm. To 
samo da się powiedzieć o staroży
tnej Grecyi. Zarówno Hezyod, jak 
Homer nazywają każdy siódmy 
dzień „świętym”. Apollinowi poświę
cono każdyr siódmy dzień kalenda
rzowy, w którym to dniu w świą
tyni delfickiej urządzano na cześć 
tego bożka uroczyste tańce. Lekarz 
Hipokrates kilkakrotnie w dziełach 
swych używa słowa „tydzień”, 
szczególniej dla oznaczenia nieza
wodnie pewnych krytyćznych chwil 
w przebiegu choroby. Rzymianie 
obawńali się zaczynania interesów 
w każdym dniu miesiąca, 00 napro
wadza na domysł, It również nie 
było im obcem pojęcie „sabatu’’. 
W reszcie u Chińczyków, jak również 
u starodaw-nych mieszkańców Ame
ryki, Peruwian, tydzień siedmio
dniowy znanym jest od niepamię
tnych czasów i w niczem nie różni 
się od kalendarzowego tygodnia 
europej skiego. Starożytni Ger ma
nie mieli ten sam, co i dziś podział 
miesiąca na tygodnie i te same na
zwy oddzielnych dni tygodnia.

Rozmaitości.
* Człowiek pewien w Montanie 

wynalazł pług śniegowy, który oczy
szcza pastwiska, tak, te bydło zimą 
łatwo może znaleźć paszę.

* Francuzki pewien lekarz twier
dzi, te równy krok wojskowy przy 
marszu jest podwójnie tak szkodli
wym dla ciała i umysłu, jak nieuregu
lowane bieganie niewojskowych 
ludzi.

* Semilin podaje w swej historyi 
naturalnej jako dowód długiego ży
cia ludzkiego, że Węgier Piotr 
Torten umarł 5 stycznia 1724, li
cząc lat 185.

* Prorok pewien w Athens, 
Georgia, przepowiada, że latosi 
plon po całym kraju będzie najbo
gatszym, jaki kiedykolwiek widzia
no, lecz że potem przez trzy lata 
będzie panował największy głód, 
jaki świat kiedykolwiek zaznał.

* Pierwsze pióra stalowe były 
droższemi, niż teraźniejsze. Jedno 
pióro kosztowało samego fabrykan
ta $1.25.

* Król Siamu płaci guwernantce 
swych dzieci $3500 rocznie. Mie
szka w pałacu i ma tyle sług, ile 
jej się podoba.

* Na całej kuli ziemskiej rodzą 
się rocznie 36 milionów dzieci, t. j. 
70 na minutę.

* Limonada pita, jak najgoręciej 
można, zawsze jest przydatna w 
przypadku zaziębienia.

* W Chinach piją tylko ciepłe 
wino, gdyż Chińczycy mniemają, te 
ciepłem winem można się prędzej 
upić, niż zimnem.

* W stanie Georgia szczyci się 
pewien człowiek, te posiada tablicę 
szyfrową, która jest w używaniu 
50 lat, a się nie potłukła.

— Wynalazca maszyny do lata
nia Karol Homer w Philadelphii 
spadł przy próbie z wysokości 40 
stóp i złamał ręce i nogi.

Ojciec Nikon.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

T. T. JEŻA.

, ' (Ciąg dalszy.)

— Poczekaj.. .Ja cos^na siebie narzu
cę i odprowadzę cię trochę... tylko do ko
łowrotu... tylko do figury...

— Wróć! nie trzeba — rzekł Prokop z 
przyciskiem.

_  Toż ty nie ebeesz ostatniej może mo
jej prośby posłuchać? — prosiła.

— No, to idź, Tylko się nie baw.
Lecz byl to wybieg ze strony Prokopa. 

Zaledwie Jerynka do sieni weszła, on się pu
ścił szybkim krokiem. Wrót nie otwierał, aże
by czasu nie tracić. Przeskoczył przez płot i 
jak złodziej umykał. Uciekał nie tyle może 
przed Jerynką.dla której chciał chwilę roz
stania skrócić, ile przed własnym smutkiem, 
który mu nagle serce ścisnął jakby żelaznemi 
złowrogiego przeczucia kręgami. Biegł więc 
wprost przed siebie, chcąc jak najprędzej od
dalić. się cd ubogiego domku, co był jego 
kolebką i gniazdem, i wyjść ze wsi, w której 
urodził się, wyrósł i pozostawiał najdroższe 
istoty i najmilsze wspomnienia. Czuł on bo
wiem, że wychodzi na zawsze- Do tego domku 

mógł powrócić tylko jako pop, a on popem 
nigdy nie zostanie.

Idąc szybko i będąc zajętym myślami i 
uczuciami, które w tłumny sposób głowę mu 
i serce napełniały, nie spostrzegł, że od chwi
li przeskoczenia płotu miał towarzysza. Ja
kaś postać ludzka stała naprzeciw okien pro
bostwa i jakby na niego czekała. Gdy wy
szedł, posunęła się; przeskoczył przez płot i 
ona przeskoczyła i jak cień szła za nim, 
jakby go dogonić chciała i nie zatrzymała 
się, aż przy kołowrocie, gdy dało się słyszeć 
wołanie:

— Prokopie! Prokopie!... a tyż ode- 
mnie uciekasz?

Na to wołanie Prokopowi tchu w piersi 
zabrakło: zatknął uszy i pędem się puścił. 
Postać zatrzymała się, lecz po chwili ruszyła 
i zwyczajnym krokiem, nie spiesznie ale i 
nie zbyt powolnie, poszła od kołowrotu ku 
figurze.

— Czekaj!... czekaj!... wstrzymaj 
się!... na chwilkę!... na minutkę!... sły
chać było okrzyki coraz to bliżej i bliżej.

Postać stanęła, zwróciła się n.a miejscu, 
i Jerynka dłoniami oparła się o jej pierś — 
i szybko, ciężko dysząc przemówiła:

— Chciałam do ciebie jeszcze słówko 
przemówić. Chciałam ciebie jeszcze raz... 
pocałować.

1 pogarnęła się ciałem naprzód. Nagle 
krzyknęła głosem przerażenia:

— Och!...
Rzuciła się w tył. Lecz ją postać przy

trzymała za ręce i cichym głosem rzekła:
— Nie bój się... to ja...
Dziewczyna, zadrżała i znów z ust jej 

wydirł się okrzyk:
— Och!. ..
Ale tym razem nie był to już okrzyk 

trwogi. Było to raczej westchnienie, które 
zabrzmiało niedającym się opisać tonem, bo 
wyraziły się w nim i smutek i radość, i bo
leść i rozkosz, i skarga na brata, który znikł 
w ciemności jesiennego przedświtu, i powita
nie cudu, który na miejscu brata stawiał 
człowieka, *do którego Jerynka pogarnąć się 
mogła.

Pogarnęła się.
Jakby jakąś z czarów płynącą siłą 

pchnięta, przylgnęła do spotkanego niespo
dzianie, a ten ją ramionami ogarnął i do 
piersi przycisnął.

Dziewczyna po cichu jęknęła.
— Czy ci źle?
— O!.... — odrzekla ledwo dosłysza

nym głosem,
Chciała coś jeszcze mówić, lecz ,,0“ roz

płynęło się w jakąś niewysłowioną nutę, któ
rej żaden instrument naśladowaćby nie mógł 
która była cicha, jak szmei- motylego skrzy
dła, słaba jak konające echo a potężna jak 
miłość. I póki brzmienie tej nuty trwało, 
dziewczyna tuliła się coraz to mocniej i mo
cniej do piersi człowieka obcego.

I nagle — szarpnęła się. Krew uderzy- 
rzyła jej do głowy; dziwne gorące przejęło 
ją na wskroś; oblał ją wstyd.

Byłaby się wydarła i zapewne uciekła, 
gdyby nie była za ręce trzymaną.

— Nie wydzieraj się... widzisz? sam 
Bóg sprowadził cię na moją drogę. ..

— Prawda — pomyślała dziewczyna.
— Widzisz? ja przechodził i anim się 

mógł spodziewać, żebyś ty za mną pogoni
ła...

Doprawdy — w tym wypadku nie po
dobna było nie widzieć cudowności. Jerynka 
pogoniła za bratem i dopędziła Tanasa. Nie 
mogła więc sobie wytłumaczyć tego inaczej, 
jako boże zrządzenie.

— Nie bój się mnie... Czy ty mnie się 
boisz? — pytał Tanas.

— Nie... ja się was nie boję...—od- 
szepnęła dziewczyna — ja was od -razu nie 
poznała po ciemku.

I dodała:
— Tak ciemno! a wy już w drodze...
— Dla mnie zawsze ciemno — odrzekł 

Tanas smutnym głosem.
Jerynka spojrzała mu w oczy, zdawało 

się jej bowiem że w ciemności świecił mu z 
za powiek wzrok jasny, jakim każdy obda
rzony jest człowiek. Ujrzała dwie białe wy
pukłości.

— Dla mnie wszystko jedno, dzień czy 
noc... Mnie matka Boska prowadzi... Sze
dłem drogą i jakiś człowiek przebiegł mimo 
mnie.. Nie wiem, co to był za czło
wiek ...

Dziewczyna milczała. Przypomniała so
bie rozkazanie dziadka aby z nikim o Pro
kopie nie mówić.

— Nie wiesz ty? — zapytał.
Dziewczyna milczała.
— Ale ja niepotrzebnie ciebie zapytu

ję... Chciałem się tylko dowiedzieć, czy ty 
ufasz posłańcowi Matki Boskiej.. . Zdawało 
mi się, że ufasz, a oto, nie odpowiadasz na 
moje zapytania. Dla mnie nie masz rzeczy 
niewiadomych. Tym człowiekiem co prze

biegł, był twój brat wedle ciała, Prokop 
Dobrzański.. .

Jerynka porażoną została ostatniemi wy
razami, jakby na gorącym uczynku wielkie
go jakiego przestępstwa pojmana.

— Dziadek ci zalecił, ażebyś nikomu o- 
tem nie mówiła? — rzekł tonem pół zapyta
nia, pół twierdzenia.

— Zalecił — szepnęła.
-- Ojciec Nikon na błędnej znajduje 

się drodze — powiedział jakby do siebie.
— A dokąd poszedł Prokop? — zapy

tał znienacka.
— Na Zaporożonie — odparło dziewczę 

natychmiast.
— Po co?
— Na Sicz... zaciągnie się do Zapo

rożców.
Tanas pomyślał przez chwilę i głową z 

Wyrazem niedowierzania pokiwał.
— A co on robił w Buczaczu?
— Uczył się u Bazylianów.
— Nie o to się pytam... Co robił w 

zamku? co mówił ze starostą wareckim, któ
ry tam w tej chwili przesiaduje i wzywał 
go do siebie?

— Ja.... nie wiem — odparła dzie 
wczyna z lękliwem zafrasowaniem.

— Widzisz, ja ciemny a mam widzenie 
tajemnych rzeczy. Do Buczacza przyjechał 
Lach poganin, dybiący na naszą świętą, pra
wdziwą wiarę, Józef Pułaski, i wezwał do 
zamku Prokopa i długo z nim rozmawiał. 
I Prokop to co z Lachem poganinem mówił, 
powtórzył dziadkowi.

— Ja, ja... nie wiem — odparła po
wtórnie dziewczyna z wzrastającem przeraże

niem.
— Czy ty nie wiesz? czy powtórzyć mi 

nie chcesz?
Gdyby na miejscu Jerynki był kto, mniej 

poczciwy a więcej przebiegły, gdyby zresztą 
Jerynka z całą swoją prostotą i nieświado
mością podstępów, nie miała dla Tanasa tego 
uczucia, co zaślepia, poznałaby z tego zapy
tania, albo przynajmniej zrodziłoby się w 
niej podejrzenie, iż owo „widzenie tajemnych 
rzeczy“ jest po prostu materyalnem widze
niem pewnych faktów, ułatwiających domy
ślanie się reszty. Z zapytania tego pokaza
ło się że Tanas widział Prokopa idącego do 
zamku, w którym podówczas nie było staro
sty Kaniowskiego a gościł Pułaski; że go to 
uderzyło; że śledził co dalej Prokop z sobą 
zrobi, źe go tropił do Olchowea, i nakouiec 
że chciał się o wszystkiem dowiedzieć. Lecz 
Jerynka nie poznała się na podstępie. Od
krycie, uczynione jej przez Tanasa o wdawa
niu się Prokopa z wrogami wiary prawosła
wnej, zatrwożyło ją, zalękła się i na zapyta
nie odpowiedziała:

— Boże wielki:.__
— Nie lękaj się... Ja wiem, o czem 

ty wiesz a o czem nie wiesz...
— Ja przed wami ani jednego słóweczka 

nie taję...
— Więc Prokop z ojcem Nikonem mó

wili?
— Mówili z sobą dużo i z wieczora i z 

rana. Ja tylko słyszała to, co mówili z ra
na. Dziadek dawał przestrogi na drogę... 
mówił, żeby się wziął najprzód jak do Kijo
wa, a potem jak do Czerkas a w końcu wzdłuż 
Dniepru do porohów.
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Czwartek, Wielki Czwartek. 
Piątek, Wielki Piątek. 
Sobota, Wielka Sobota. 
Niedziela, Wielkanoc. 
Poniedziałek, Poniedziałek^ iel- 

kanocy.
Wtorek, Hermongona.
Środa, Agnieszki p.

Kalendarz Tygodniowy
Kwiecień, 1892.

Kurs pieniędzy, które wysełam 
jest następującym:

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W. 
K. P„ Prus W. i Z. i Szlązka -

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austria
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 
Węgier) . - - - -

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 
Polski pod Moskalem

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 
Gulden do Holandyi
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii 
lira do Włoch

Alennonici w Ameryce.

Niedawno temu ogłoszone spra
wozdanie bióra spisu ludności za
wiera szczegółowe dane o rozwoju

się
odnoszących się do domowych wojen, które 
rozpocząwszy się w r. 1G48 żyłowały Polskę 
następstwami do ostatka. Na tej przestrzeni 
leży Śubotów, który stał się iskrą, co opadła 
na palne materyały. Na tej przestrzeni leży 
Czyhryń, stolica Chmielnickiego. Przedsta
wia ona dziwną krętaninę rzeczek i gór, trzę
sawisk i lasów, plączących się w labirynt, w 
którym rozpoznać się trudno. Na południe 
od Rosi, prostopadle-do Dniepru, płynie Ol
szanka wijąc się niby wąż wśród mokrzydeł 
i rozlewając się u ujścia w wodną siatkę, 
przykrywającą sobą kilka kwadratowych 
wiorst, kilka grobel zastępuje jej drogę, dwa
dzieścia kilka stawów rozlewa się w jeziora. 
Na południe od Olt-zanki płynie Tasmin. On 
to jest sprawcą labiryntu. Wygiął się w znak 
zapytania i nastrzępił się przy tokami.

POD MO8KAI.EJL

W ostatnich czasach mnożyły się 
doniesienia o nowych ruchach wojsk 
rosyjskich, o wzmacnianiu załóg w 
punktach granicznych i o budowa
niu wielkich koszar. W tej sprawie 
piszą do „Czasu” z pogranicza wo
łyńskiego: „U nas wojska nie przy
bywa; mamy go już tu tyle, że 
pożywienie tej masy jest nadzwy
czaj utrudnione, zwłaszcza w tym 
roku, który i w naszych stronach 
do świetnych nie należał. Ale 
sfery wojskowe bardziej jeszcze 
kłopocą się sprawą pomieszczenia 
żołnierzy. Dotychczas trzymano ich 
w namiotach, a podczas zimy w 
ogromnych budach drewnianych, 
wzniesionych na Wysokiem podmu
rowaniu, lub w tak zwanych „ziem
iankach”. Te ostatnie powstają w 
sposób bardzo prosty. Pewna prze
strzeń zostaje otoczona dośó głębo
kim rowem i zwyczajnym chróścia- 
nym płotem, który następnie oble
pia się ziemią pomieszaną z gliną 
i pokrywa się tym samym materya- 
łem, narzucanym na rodzaj dachu 
splecionego z gałęzi. O podłodze 
oczywiście niema mowy, tylko ziemia 
wewnątrz takiego budynku, jeżeli 
tej nazwy można użyć, zostaje sil
nie ubita. Podczas śniegów i mro
zów pobyt w tych „ziemiankach” 
jest jeśli nie znośny, to przynaj
mniej możliwy; ale w jesieni i na 
wiosnę wszystko zmienia się w 
cuchnące bagno, w któremby konie 
nawet długo nie wytrzymały. Lu
dzie muszą wytrzymać, ale przynaj
mniej połowa odchoruje ciężko ta
ki pobyt, a część straci zdrowie 
na zawsze. Ten stan rzeczy dawno 
już zwracał na siebie uwagę naczel
nych władz wojskowych i ostate
cznie, aby nie marnować dłużej 
materyału ludzkiego i nie przepeł
niać szpitali, postanowiono budo
wać wielkie i dobrze urządzone 
koszary w pogranicznych powiatach, 
które nie mają gdzie pomieścić 
nagromadzonego wojska. Budowle 
te będą kosztować miliony, ale są 
one niezbędne, jeżeli ta ogromna 
ilość żołnierzy ma w naszych stro
nach dłużej pozostać. Ale i to 
rzecz pewna, że koszary nie będą 
ukończone w jednym roku i że bie
dni rekruci będą i nadal zimować 
w błotnistych jamach, których wil
goć i zaduch mogą nadwerężyć 
najsilniejsze organizmy.” • -

— Pod koniec r. p. 5 księży w 
Królestwie, za wyrokiem władzy 
administracyjnej, zostało „usunię
tych od obowiązków”: Antoni Chmie
lewski („usunięty” aż do gubernii 
Smoleńskiej.) Fr. Barcińskt i Józef 
Falkiewicz, — wszyscy trzej z dye- 
cezy i Sandomirskiej; Wawrz. Brzo
zowski dziekan z dyec. podlaskiej; 
Szymon Pautienis, z dyec. sejneń
skiej. Teraz znów „Warsz. Dniew.” 
donosi, że „usunięci zostali od obo
wiązków” trzej księża w dyecezyi 
lubelskiej i podlaskiej: Adam Sa
dowski dziekan i proboszcz w Gar
wolinie; LudwikBroniszewski admi
nistrator parafii Prostyń; Antoni 
Bzowski, starzec 77-letni, kapelan 
przy szpitalu św. Wawrzyńca w 
Lublinie.

Księży w dyecezyi lubelskiej brak 
wielki, a rząd rosyjski jeszcze tych, 
którzy są, usuwa pod pełnienia obo
wiązków kapłańskich. „Usunięci” 
pozostają zwykle internowanymi w 
Lublinie, gdzie im ani mszy odpra
wiać, ani spowiedzi słuchać nie wolno.

— „Polit. Corr.” otrzymuje z 
Warszawy wiadomość, że tamtej
sze władze gminne czynią zarządze
nia w sprawie rozkwaterowania w 
mieście i na przedmieściach wię
kszych oddziałów wojsk, jakie nie
bawem mają nadejść do Warszawy. 
Ze szczegółów poleceń władzy mo
żna wnosić, że to powiększenie gar
nizonu warszawskiego nastąpi 
piero w lipcu br.

wiedź, że o tern mowy być nie mo
że, że przeciwnie nawet sekunda 
wyższa zostanie zniesioną. To też 
słusznie powiada „Mogiln. Kreisbl.” 
że obecnie wątpić należy, czy pod 
temi warunkami miasto nadal bę
dzie chciało dopłacać 2000 marek 
rocznie — jak to dotąd czyniło — 
na utrzymanie zakładu.

— W Poznaniu zakończył życie 
jeden z weteranów naszych ś. p. 
Aleksander hr. Biliński. W r. 1830 
na pierwszy odgłos powstania w 
Królestwie pospieszał szesnastoletni 
młodzieniec do Wiesza wy i wstą
pił do legii akademickiej stanowią
cej straż przyboczną jenerała Chło- 
pickiego, następnie do I pułku 
strzelców konnych, gdzie dosłużył 
się stopnia oficerskiego i za wale
czność ozdobiony został złotym 
krzyżem yirtuti militari. Po upadku 
powstania oddał się rolnictwu a na
stępnie osiadł od kilku lat w Po
znaniu. Cześć jego pamięci!

Ot jakoś czy nie po 
co

gminy jest
cya Mennonitów”. W r. 1848 po
wstało rozdwojenie pomiędzy Men- 
nonitami w wschodniej Pennsylva- 
nii o karność kościelną. Johann O- 
berholtzer, miody duszpasterz, zo
stał przez swych s arszych braci 
pastorów oskarżony, że zaprowadza 
nowe ćwiczenia kościelne i nauki 
o niektórych rzeczach nfe zgadza
jących s ę z prawdziwym menno- 
nityzroem. Wskutek tego odłączy
li się Oberholtzer i jego zwolenni
cy od głównej gminy i utworzyli 
pod nazwą Nowych Mennonitów 
nową gałąź, a nawet pomiędzy ni
mi zaszły później spory, lecz po 
chwili złączyli się z Mennonitami 
przybyłymi z Niemiec w Illinois i 
Iowa w jedną gminę, która dopro
wadziła do urządzenia jeneralnej 
konferencyi, której członkowie od
tąd się nazwali Mennonitami Jene
ralnej konferencyi. Pod względem 
karności kościelnej są mniej ostry
mi jak inni Mennonici i starają się 
o wykształconych duszpasterzy, 
którym płacą pensye.

Jeneralna konfereneya obejmuje 
trzy okręgi: środkowy, wschodni i 
zachodni i jest zastąpioną w dzie
sięciu stanach, zwłaszcza w Kan 
sas i w Pennsylvanii. Liczy 47 
gmin z 47 budynkami dla nabo
żeństw wartemi $119,350 i z 5670 
członkami. Z tych żyje 16g w po
wiecie St. Glair, Illinois. Środko
wy okręg obejmuje 13 gmin w sta
nach Illinois, Indiana, Iowa, Mis
souri, New York i Ohio z 1401 
członkiem; wschodni- okręg obej
muje wyłącznie Pennsylvanią z 
14/6 członkami, a zachodni zaś o- 
bejmuje Kansas, Minnesotę i połu
dniową Dakotę z 2483 członkami.

„Kościołem Boga w Chrystusie” 
nazywa się odnoga Mennonitów za
łożona w r. 1859 przez Jobn'a 
Holdeman Holdeman wierzył, że 
Bóg go we snach i objawien a ;h 
powołał do duchownego urzędu. 
Jego zwolennicy starają się o ile 
możności kierować się naukami 
Mennona, Siemensa i Dietrych’a 
Philipps Cała gromada składa się 
z 18 gmin z trzema budynkami do 
nabożeństwa i 471 członkami w o- 
śiniu stanach. Z tycłi znajduje się 
trzech w stanie Illinois i trzech w 
stanie Indiana.

Starzy czyli Mennonici Wi
si er a odłączyli s;ę 
od głównej gminy, 
przeciwnikami szkół niedzielnych i 
wieczornych zgromadzeń, jako i 
innych nowości. Mają w Indiana, 
Michigan i Ohio 15 gmin z 610 
członkami.

Konfereneya związkowa 
braterskiej gminy Mennoni
tów powstała 50 lat temu w Ro- 
syi i przeniosła się w latach 1873- 
77 do Ameryki. Różnią się od in
nych Mennonitów tem, że chrzest 
odprawiają przez zanurzanie, wiel
ką wagę kładą na dowody nawró
cenia do ich wiary i są btrdzo 
gorliwymi w wykonywaniu ich o- 
bowiązków religijnych. Liczą w 12 
gminach z 11 domami dla odpra
wiania nabożeństwa wartemi $11,- 
350 1388 członków. 5 garn jest w 
Kansas, po dwie w Minnesocie i 
południowej Dakocie i 3 w Ne- 
brasce.

Nowa gałąź amickich Mennoni
tów utworzona niedawno temu 
przez Henryka Egli, ma miano 
bezbronnych Mennonitów, 
którzy wielką kładą wagę na na
wrócenie i duchowe odrodzenie się 
i dla tego odłączyli się od swych 
amickich równowierców. Są w Illi
nois (w powiatach Ford i Taza- 
well) zastąpieni w dwóch gminach 
z jednym domem do nabożeństwa 
przez 99 członków, w stanie India
na w trzech gminach przez 467 
członków; w Kansas, mają jednę 
gminę z 146 i w Missouri jednę 
gminę z 18 członkami. W Ohio 
zaś mają 2 gminy z 149 członkami.

M e n n o n i c c y bracia w Chry
stusie, najnowsza gałąź Mennoni
tów, utworzyli się dziesięć czy 
12 lat temu i są w kształcie ich u- 
rządzenia, ich zwyczajów, jako i 
pod względem karności kościelnej 
metodystami. Chrzest odbywa się 
w sposób, jaki chrześeieniec sobie 
życzy; rok rocznie odbywają się 
dwie konfereneye. Połowa z nich 
może żyje w Pennsylvanii, druga 
połowa zaś jest rozproszoną po sta
nach Arkansas, Indiana, Iowa, Kan
sas, Michigan, Nebraska i Ohio. 
W 45 gminach z 35 budynkami do 
nabożeństwa mają 4113 członków.

Ogółem liczy 12 różnych stowa
rzyszeń mennonickich w Stanach 
Zjednoczonych w 550 gminach z 
4o6 budynkami do nabożeństw i 
103 salami modlitewnemi wartemi 
$773,140, członków 41,541.

Prusy Wschodnie i Za
chodnie.

Toruń. Żydów, przybywających 
i emigrujących z Polski i Rosyi 
cofają wdadze pruskie natychmiast 
z powrotem i pilnują się w tem 
bardzo ściśle. Ostrożność ta zacho 
wywana bywa tylko co do żydów7, 
a to z tego powodu, że władze ro
syjskie nie chcą następnie przyjmo
wać żydów tu ztąd z jakiego bądź 
pow’odu wydalanych.

Zbadanie środkowej Australii.

Niedawno temu przybył do mia
sta Adelaide podróżnik Gwynne, 
który wskutek zachorowania na 
biegunkę musiał opuścić ekspedy- 
cyę Lindsay’a. Przywiózł ze sobą 
dwanaście pudel z przyrządami na- 
ukowemi, bronią i ciekąwemi przed
miotami, oprócz tego mnóstwo ży
wych jaszczurek, pomiędzy niemi 
tak zwaną muntain devilo, i 
guanasy i węże. Pomiędzy ostatnie- 
mi znajdują się jadowite Mulga 
żmije, grubości ołówka i na stopę 
długie. Ukąszenie ich pociąga w 
każdym przypadku za sobą śmierć. 
Wszystkie te istoty zebrano na 
pierwszej 60 mil angielskich dłu
giej przestrzeni pomiędzy górami 
Fraser i Esperance zatoką.

Podróżnicy od czasu, gdy przy
byli do podnóżka gór Frazer mu- 
sieli się zadowolnić dziennie 4 pół- 
kwarciami (pints) wody i się oby
wać Solonem mięsem. Po większej 
części maszerowano 6 godzin z ra
na, aby oszczędzać wielbłądy, co 
jednakowoż przy straszliwych upa
łach i parnem powietrzu było nie
zmiernie fatygującem. Zwierzęcego 
życia nia ma w pustyni, nie istnie
ją tara nawet owady z wyjątkiem 
czarnego chrząszcza, zwanego „spi- 
nifex.” Murzyni mieszkający nad 
brzegiem pustyni są nędznymi, za
niedbanymi ludźmi, których można 
nazwać karłami; i kobiety były 
takie chude, że ich nogi czasem 
nie zdawały się być grubszemi od 
palca wskarającego. Widziano tam 
bardzo mało dzieci. Z dalszym po
chodem ku środkowi kraju i przy
byciem do • żyzniejszych okolic 
zmieniali się także krajowcy. Cza
sem spotykali podróżni herkulicznie 
zbudowanych ludzi; zresztą okazy
wały pojedyncze okręgi różnoro
dne typy; w przecięciu zaś nie mie
rzyli krajowi mieszkańcy w po
bliżu pustyni więcej nad 5 stóp i 
3 cale. Broń czarnych składa się z 
dzid i dowaku, kija zaostrzonego 
na obydwóch końcacL, który umie
ją rzucać ze zdumiewającą biegło
ścią. „Bumerangi” widziano tylko 
w pobliżu łańcucha gór Fraser w 
rękach czarnuchów. Oprócz tej bro
ni mają krajowcy inny jeszcze ro
dzaj przyrządu podobnego do pła
skiej laski. Ten posiada dziurę, 
przez którą przeciągnięto nitkę. Za 
pomocą tej nitki krajowcy wywija
ją tą laską w koło. Jest to zna
kiem dla niewiast plemiona, że 
młodzieńcy mają się stać mężami
i biada kobiecie, któraby się wa-
chała przybliżyć na ten znak, bo
natychmiast zostałaby przebitą i
zabitą dzidą. Wszyscy krajowcy, 
których podróżni napotkali, męż
czyźni i kobiety, byli zupełnie na- 
giemi.

W okolicy gór Fraser znalezio
no często u krajowców tak zwane
Yabber laski, których używają do 
przesyłania wiadomości. Znaki na 
tych laskach były wpalone za po
mocą rozpalonego krzemienia i pra
wie zawsze świadczyły o pewnym ar
tystycznym geście. Krajowcy no
sili często te kije przedzierzgnione 
przez ścianę nosową, czasem zało
żyli je tylko za ucho. Bardzo li
cznymi nie byli czarnuchy nigdzie, 
a ci, których podróżni napotkali, 
byli tak bojaźliwymi, że trudną 
było rzeczą z nimi się porozumieć. 
Podróżnych samych zdawali się 
mało lub wcale nie obawiać, lecz 
tem większy przestrach wywołały 
u nich wielbłądy. Całemi dniami 
szli za towarzystwem podróżnem, 
obozowali także w pobliżu, lecz ko- 
munikacyi dokładnej nie było mo-

— Warmińska dyecezya. W nie
dzielę 20 z. m. Nąjprzew. ks. Bi
skup warmiński w kaplicy Szembe- 
kowej w tumie fromborskim wy
święcił dyakonów Borzyńskiego, 
Pfeiffera i Giinthera na kapłanów7, 
subdyakona Wobec na dyakona; a 
klerycy Kensbok, Fahl, Hinzmann, 
Weichsel, Tietz, Skowroński, Thiel, 
Matern i Gruuau otrzymali tonsurę 
i cztery niższe święcenia. Nowo 
wyświęcony ks. Borzyński został 
ustanowiony kapelanem w Kałwie.

— Chełmińska dyecezya. Eo 
długich rokowaniach została nare
szcie nowa parafia w Dąbrówce 
pod Kamieniem założoną i do niej 
przyłączone wsie Droździen;ca z 
Zwargsbruchem i Obrowo, które 
odłączono od parafii kamieńskiej, 
odnośnie lichnowskiej.

słuchaj co on powie, bo on nie będzie mó
wił z siebie. Niech nad tobą Matka Boska 
czuwa.... bądź zdrowa.

Jerynka pochwyciła go za rękę i złożyła 
na niej pełen uszanowania i uniesienia 
całunek. I w głos zapłakała.

— Nie płacz... nie łkaj 
nik.

— Och! jakże ja mam nie płakać, 
nie łkać! — odparła dziewczyna — kiedy ja 
widzę, że mój dziadek i mój brat idą na za
przepaszczenie .. .

— Ty możesz ich podnieść, tylko pełń 
przykazania, jakie przez moje usta Przeczy
sta ci daje.. .

— Żebyć ja im mogła powiedzieć!
— Komu? co?
— Dziadkowi to, co wy mówicie mnie...
— O! niech cię od tego strzegą Bóg, 

Trójca święta, Matka boża i święty Mikołaj... 
Cichą bądź, cichą, „albowiem cichych- jest 
królestwo niebieskie41. Ty możesz ich pod 
nieść i uratować... Bądź zdrowa, spokojna 
i dobrej myśli.

Do świtania było jeszcze daleko, kiedy 
się rozeszli. Jerynka powróciła znękana 
moralnie i jakby wewnątrz, połamana. Ko
chała a taką miłością czystą, jakiej równej 
nie znaleść na świecie. Kochała człowieka... 
świętego. Nad jej wszakże miłością ciężyło 
coś, niby czarna chmura, a taka gęsta, że 
nie mogła jej przebić i wzlecieć do góry, w 
niebo, i poić się tam rozkoszą nieziemskiego 
kochania.

Tanas głow7ą pokiwał, zamyślił się i pod 
nosem coś mruknął.

— A nie wspominali o jakich ludziach.
— Słyszałam dwa tylko nazwiska...
— Jakie?
Dziewczyna pb chwilce przypominania 

sobie, odpowiedziała:
— Ojca Melchizedeka Jaworskiego...
— O którym dziadek powiedział, że się 

na fałszywej znajduje drodze.
— Powiedział...
— Widzisz, jak to się przedemną żadne 

słówko nie ukryje. A drugie nazwisko?

popa Lasińskiego, ale o tej nie umiano' mu 
nic dokładnie powiedzieć.

— Dowiem się ja o tem w Kaniowie — 
myślał sobie.

Pod Białą Cerkwią podania tego rodzą 
ju przeniosły się w wprost przeciwną stronę.

— Tylem świata przeszedł — odezwał 
się w pewnej karczmie wobec kilku, co na 
komyszników wyglądali — a nie widziałem, 
ażeby gdzie kogo Lachy mordowali.

— E! mołojcze — odpowiedział mu je
den — pójdźno pod stary Konstantynów, al 
bo pod Husiatyn, a nie powiesz, żeś nie wi
dział... Tam, jak tylko pokaże się który 
błahoczynny, to go do pługa zaprzęgają i pó- 
ty nim orzą, póki z sił nie opadnie, a jak z 
sił opadnie, to go Lachy sprzedają żydom 
na krew do mac.

— Tyś to widział?
— Jam widzieć nie widział, ale 

dzie gadają...
ra przechodził tędy ślepy lirnik, 
bo mu Lachy rozpalone żelazo przed 
trzymali, i spalili mu ojca, matkę, brata i 
siostrę... On tego z palca nic wyssał...

— Gdzież to było? — zapytał Prokop 
powściągając zdziwienie.

— On mówił gdzie, ale ja zapomniałem. 
Poczęli sobie jednakże przypominać i 

pokazało się. że ta okropna nawracaniowa 
egzekucya stać się miała pod 'samym Husia- 
tynem we wsi Olchowiec.

Dowiedziawszy się tej- wiadomości, po
wątpiewał o prawdziwości męczeństwa popa 
Lasińskiego. Jakoż w okolicach Kaniowa 
nic a nic o tem nie wiedziano i wiadomość 
tę z tą modyfikacyą, że popowi Lachy gar

A on szedł ale powoli. Snadź po tem, 
miał 

już potrzeby doścignąć Prokopa, bzedł je
czego się dowiedział od Jerynki, nie

dnakże w jednym z nim kierunku, na Bar, 
Lipowiec, Białą Cerkiew ku Kijowowi. W 
Białej Cerkwi rozeszli się. Prokop poszedł 
ku Kaniowowi, Tanas wziął się na Tt.raszczę 
i Koszowatę wprost do Żabotyna.

Jeżeli powiadam, że się w Białej Cerkwi 
rozeszli, to nie ma to oznaczać, że przyszli 
tam razem i rozstali się. Razem zeszli się 
tylko raz, pod Mikulińcami w kareżmie. 
Prokop nie posłuchał rady dziadka; puścił 
się z miejsca szybko i na drugi dzień ustał. 
Ledwo negi wlókł za sobą. Musiał po dro
dze na odpoczynki się wpraszać. Idący więc 
powoli, ale równym chodem, lirnik dopędził 
go i przepędził i w Białej Cerkwi nie czekał 
na niego.

Tanas po drodze śpiewał ludziom i na 
lirze grał; Prokop rozpytywał się i dowiady
wał. Tak jednemu jak i drugiemu nie szło 
bardzo dobrze. Zima trzymała ludzi po cha
łupach, więc trudno było spotykać ich w 
większych gronach, ani tak często, żeby mieć 
co moment nowycli słuchaczy i opowiadaczy. 
Mrozy pociskały, śnieg sypał, nieraz wypada
ło brnąć po kolana. Dla Tanasa, przyzwy
czajonego do włóczęgi, były to przeszkody 
łatwe do przeniesienia i przezwyciężenia; 
Prokop zaś nie mało się namęczył, za nim 
się do drogi wciągnął. Po tygodniu jednak
że wędrówki wciągnął się jak koń do szli i 
raźno szedł, przez lirnika poprzedzany.

Celem głównym podróży jego było roz
pylanie się ludzi i dowiedzenie się, czy 
nurtuje śród narodu co, coby stanąć mogło 
jako przeszkoda do wykonania zamysłów, 
których duszą i główną sprężyną był Puła
ski. Więc zachodził do chałup i rozpytywał 

dania anabaptystycznych gmin w 
północnych Niemczech, zwłaszcza 
w Frieslandyi i nad wybrzeżem 
morza północnego. Umarł w roku 
1559. Zasady swej wiary określił 
w „książce fundamentalnej o wie
rze chrześciańskiej”, wydanej w r. 
1556, w której usiłuje bez wszel
kiego mistycznego dodatku posta
wić zdanie czysto ewangielickie i 
obchodzenie się z chrześciaństwem. 
Chrzest dzieci, przysięgi, wojna, 
zemsta, a rozwód wyjąwszy w przy
padku cudzołóztwa i zajmowanie 
urzędów — zostały odrzucone i za
prowadzona ścisła karność kościel
na.

Zniewoleni przez opisy o powo
dzeniu kolonii Penn’a, wyemigro
wali pierwsi Mennonici w r. 1683 
do Ameryki i osiedlili się w Ger
mantown, w Pennsylvanii, dokąd 
przybyli także 36 lat później „Tun- 
kerzy” z llóllandyi. Na miejscu, 
gdzie w Germantown stał pierwszy 
kościół Mennonitów, wybudowano 
w r. 1770 kamienny dom dla od
bywania zgromadzeń, który jeszcze 
dzisiaj istnieje.

Przez od czasu do czasu przyby
wające posiłki z Hollandyi, "Nie
miec, Szwajcaryi i w ostatnich la
tach z Rosyi stały się Stany Zje
dnoczone i Canada ojczyzną wię
kszej części Mennonitów.

Wszyscy Mennonici mają wspól
ne wyznania wiary ustanowione w 
r. 1632 przez Mennonitów hollandz- 
kich.

Oprócz ogólnych nauk przepisu
je to wyznanie wiary umywanie nóg 
w łączności z komunią, wyłączne 
ślubowanie pomiędzy samymi czło.n- 
kami gminy tylko, wstrzymywanie 
się od gwałtownego oporu i uży
wania broni, wyklęcie kościelne, ja
ko też nie obcowanie z członkami 
wykluczonymi z kościoła i wstrzy
mywanie się od przysięgi. Chrzci 
się tylko ludzi dorosłych. Duszpa
sterze bywają w szczegółowo usta
nowiony sposób wybierani z po
między członków gminy.

Początkowi Mennonici są najli
czniej w Ameryce zastąpieni. Mają 
w Stanach Zjednoczonych 240 gmin 
z 17,078 członkami i przebywają 
w J? stanach; lecz najwięcej ich 
jest w Pennsylvanii, tj. 10,077; 
drugie miejsce zajmuje Ohio, gdzie 
ich jest 1736. W środkowym Illi
nois mieszka 273 członków należą 
cycli do 8 gmin. Niektóre z gmin 
są bardzo małem ; tak np. w Kan
sas 20 gmin mają razem tylko 513 
członków. Większemi są cokob 
gminy w Nebrasce; jest ich 
751 członkami.

Z 246 gmin przyłączyły się 
do 12 konferencyi; pozostałe 
niezależne.

Mennonici Bruederhofa prze
bywają tylko w południowej Da
kocie i mają 5 gmin z 352 człon 
kami; własność ich kościelna jest 
oszacowaną na $4500. Ta gałąź 
mennonicka została założoną przez 
Jakóba Hunter, który w roku 1536 
został w Insbruku spalony na sto
sie, na zasadzie wspólnego posiada
nia wszystkich rzffezy do 
należących.

Przy początku 301etniej 
były na Morawii 24 gminy, 
atoli wypędzono, wskutek _ 
się udali do Węgier; ztąd ubiegli 
w r. 1767 do Rumunii i w dwa la
ta później do Rosyi, zkąd wszyscy 
w r. 1874 przybyli do Ameryki. 
Wielu członków atoli porzuciło za
sady komunistyczne. i przyłączyło 
się do innych gmin mennonickich. 
Pomimo licznych ich wędrówek 
Mennonici ci zatrzymali język nie
miecki, i wszystkie ich książki 
zwłaszcza „historya gminy” są pi
sane V' języku niemieckim.

Amiccy Mennonici tak nazwani 
za ich założycielem Jakóbem Amin, 
którzy 2)0 lat temuż powodu kar
ności kościoła odłączyli się od pier
wotnych Mennonitów, których dla 
odróżnienia nazywają flamandzki
mi Mennonitami, liczą w Ameryce 
10,'01 członków, z których przypa
da na Illinois 2305, na Pennsylva- 
nią 2234, na Ohio 1965; reszta jest 
rozproszoną po jedenastu innych 
stanach. Odznaczają się pojedyn- 
czością i szczegółowym krojem ich 
ubrań. Tworzą 97 gmin z 61 de
mami Bożemi, z których każdego 
wartość wynosi przeciętnie $1253.

Amiccy starowierni mennonici 
odłączyli się ćwierć wieku temu 
od powyżej wspomnianej gminy 
dla nowości zaprowadzonych w na
bożeństwie i duszpasterstwie i w 
przeciwstawieniu do pierwszych 
wiernie się trzymają starych form 
i zwyczajów w odprawianiu nabo
żeństwa. Liczą 2038 członków, z 
tych tworzy 105 w powiecie Taze
well, Illinois, gminę, 1517 żyje w 
Indiana i Ohio, a reszta jest roz
proszoną po Kansas, Missouri, O- 
regon i Pennsylvanii.

Mniej surowymi w ich karności 
kościelnej jak dwie te amickie ga
łęzie są apostolscy Mennonici, któ
rzy w powiatach Butler i Stark, 
Ohio, są zastąpieni przez 209 człon
ków. Nazwę wzięli od założyciela 
ich odnogi Samuela Apostool, lecz 
są także zwanymi „Mennonitami 
przyjacielami chrztu.” Trzymają 
się mocno nauki „Mennona” o prze
znaczeniu człowieka.

Nojoa armata.
Czasopismo „Jour” donosi, 

inżynierzy w fabryce broni 
Creuzot wynaleźli nową armatę tak 
niszczącą, jakiej dotychczas nie wi
dziano. Komisya wojskowa która 
ją zbadała w tych dniach, była 
zadziwioną, gdy ujrzała skutki wy
strzału. Jeden z oficerów komisyi 
wyrzekł przy końcu próby: „Na
sza armia uzbrojona w takie ma
szyny wojny może nie tylko pobić 
Niemców, leez wszystkie armie po
trójnego przymierza.”

Galicya.
Bronisław Dembiński, Poznań- 

czyk, docent wszechnicy jagielloń
skiej, jak donosi „Dzień. Polski”, 
zamianowany miał zostać profeso
rem na wszechnicy lwowskiej na 
katedrze historyi, opróżnionej przez 
śmierć śp. dr. Ksawerego Liskiego.

— Lwów — dla Krzysztofa Ko
lumba. Dla uczczenia 400-letniej ro
cznicy świetnych odkryć Krzyszto 
fa Kolumba, rozpoczął się już we 
Włoszech ożywiony ruch w świe
cie naukowym, artystycznym i lite
rackim.

Hrabia Angelo de Gubernatis, 
znakomity profesor sanskrytu na 
uniwersytecie w Rzymie, prezydent 
honorowy „de la Societa Asiatica 
Italiana”, autor cennego dzieła 
bibliograficznego”. „Współczesne 
znakomitości”, w połączeniu z zasłu
żonym wy lawcą medyolańskim Cav. 
Cecilio Yallardi, zamierzyli wydać 
wspaniale Album międzynarodowe, 
literacko-artystyczne, we wszystkich 
europejskich językach, w któremby 
udział wzięli wszyscy najwybitniej
si pisarze, artyści i uczeni wszy
stkich narodów i tą wspólną pracą 
myśli swe i natchnienia zestrzelili 
w krótkich choćby błyskach, jako 
hołd dla wielkiego człowieka, któ
ry ludziom zagadkę mieszkalnego 
świata rozwiązał. Uczony inieyator 
pamiętał w swem wielkiem przed
sięwzięciu i o naszej narodowości 
i w tych dniach hr. Angelo de 
Gubernatis, przesłał na ręce panny 
Józefy Szczęsnej Prawdzie - Cybul
skiej pergaminowe arkusze Albumu 
międzynarodowego, z upoważnie
niem zaproszenia najwybitniejszych 
uczonych, literatów i artystów 
lwowskich, tak Polaków, jak Ru
sinów do wzięcia udziału w złoże
niu hołdu Kolumbowi, należącemu 
bohaterską swą działalnością już 
nietylko do własnej ojczyzny, ale 
do całej ludzkości. Album między
narodowe wspaniale oprawione, zło
żone będzie w darze patryotyczne- 
mu miastu Medyolanowi, które 
najpierwsze zainaugurowało obcho
dy 400-letniej rocznicy, a facsimile 
Albumu w licznem i pięknem wy
daniu, rozesłane będą gratis przez 
miejscowych pośredników w każdym 
kraju tym wszystkim, którzy choć
by najmniejszy udział wzięli w 
łoici tego artystycznego dzieła.

ta katolicka zniewoloną jest wystę
pować przeciwko kapłanowi. W 
tym wypadku chodzi atoli o jedno
stkę a bynajmniej nie o stan cały, 
który czcimy i szanujemy. Kto 
winien, że się tak stało? Co dało 
ks. proboszczowi Zawadzkiemu pra
wo do wytoczenia przeciwko nam 
publicznie zarzutu wiadomego? Za
czepieni publicznie, wymieniani od 
konfesyonału, zniewoleni jesteśmy 
publicznie stawić dowody. „Nowiny,” 
dla tego, że są pismem polakiem, 
od dawna już były w Janowicach 
zakazane, mimo to czytała je wieś 
cała, nawskroś polska. Gniew ks. 
proboszcza Zawadzkiego — jak 
przypuszczamy, zwiększył się w osta
tnim czasie głównie dla tego, że 
mimo jego oporu 200 ojców rodzin 
z jeg° parafii, — uważając to za 
święty swój obowiązek rodzicielski 
i stosując się tylko do uchwał 
katolickiego wieca raciborskiego, 
petycyą rzeczoną podpisało i za 
pośrednictwem redakcyi „Nowin” 
do Wrocławia wysłało, ponieważ 
ks. proboszcz Zawadzki tego uczy
nić nie chciał.

„Oto przebieg całej sprawy. Co 
do nas, to z spokojnem sumieniem 
poddajemy ją pod sąd wszystkich 
uczciwych ludzi.

„Dodajemy jeszcze, że o ile nas 
zapewniano, sprawa ta przedłożoną 
zostanie wkrótce Najprzew. ks. 
Biskupowi.”

Szlązk.
Pctycyą górnoszlązką o 

naukę podpisało w 377 parafiach 
przeszło 94,500 osób, a więc o 42| 
tysiąca więcej niż przed 1Ó laty.

— „Nowiny Raciborskie” dono
szą, że ks. Zawadzki proboszcz w 

• Janowicach w powiecie raciborskim, 
występuje nietylko już przeciw 
redagowanemu w duchu zupełnie 
katolickim pismu temu, ale n wet 
przeciwko tym parafianom swoim, 
co petycyą o język polski podpisu
ją. „Nowiny”, które z razu żadnym 
pogłoskom wiary nie dawały i 
korespondencyi w tej materyi nie 
zamieszczały, zniewolone obecnie 
postępowaniem ks. Zawadzkiego, 
oraz raciborskiej „Oberschl. Volks. 
Ztg.”, piszą:

„W czwartek jako w dzień tar
gowy, odwiedziło redakcyą naszą 
mnóstwo parafian ks. prób. Zawa
dzkiego, a od nich, pod zapewnie
niem przysięgi, dowiedziliśmy się co 
następuje:

Tych, którzy podpisali petycyą 
do Najprzew. księcia Biskupa, ks. 
Zawadzki pytał głośno od konfesyo
nału: Podpisałeś petycyą? — A gdy 
mu zagadnięty w ten sposób odpo
wiedział, że tak, ks. Zawadzki wo
łał: Precz! fort! Idź do Maćko
wskiego! (redaktor „Nowin”). — 
Albo idź do spowiedzi do Wrocła
wia, Hamburga (?!) itd. Zaś na 
kazalnicy ganił ks. Zawadzki bar
dzo ostro owych dwustu ojców ro
dzin, którzy petycyą podpisali wo
łając, że sobie z nich nic nie robi, 
bo ma parafian 200u, więc o 200 
mu nie chodzi! Co się zaś tyczy 
owych książek, to naturalnie mo- 
tywa ich rozdawania usuwają się z 
pod oceny i sądu osób trzecich,”

Mowa tu w końcu o książkach, 
które ks. Zawadzki rozdawał tym, 
co się po niemiecku spowiadają.

Te i tym podobne szczegóły — 
piszą dalej „Nowiny” — słyszeli
śmy z ust wielu znanych nam oso
biście a zupełnie wiarogodnych osób, 
które żaliły się ze Izami w oczach, 
że za to, iż miłują swą mowę oj
czystą, nawet w kościele takie 
spotykają ich przykrości. Szanując 
powagę “tanu duchownego, me 
bylibyśmy sprawy tej w gazecie 
roztrząsali, ale ks. Zawadzki zarzu
tem owym (ksiądz Zawadzki zro
bił „Nowinom” zarzut świadomego 
oszczerstwa) sam nas do tego zmu
sił. Nikt się też pewnie dziwić 
nam nie będzie, że interesowani w 
tej sprawie bezpośrednio, bo wymie
niani od spowiednicy, tego środka 
się chwytamy, Przedkładamy tedy 
całą sprawę opinii publicznej, a 
zarazem zaznaczamy, że podnosimy 
w niej głos po raz ostatni, oczeku
jąc dalszego jej rozwiązania przed 
sądem.

„Przykro to i boleśnie, jeśli gaze

dło roztopionym ołowiem zaleli, odesłano pod 
Bracław.

O mliowskiin tylorze dowiedział się na 
miejscu od świadków, że zosfał po prostu za 
wyrokiem sądu powieszony.

A o białym carze, im bliżej Dniepru, 
tem częściej i więcej mówiono, jako o jakiejś 
postaci niby legendowej, której bliż3zego o- 
kreślenia nikt nie umiał zrobić. Wyraźnie 
był to świeży nabytek, nie zupełnie jeszcze 
przyswojony.

Nabożeństwo wielkotygodniowe.

Zbawiciel nasz we Czwartek 
przed Paschą rozpoczął drogę krzy
żową. Ustanowiwszy Najświętszy 
Sakrament na Ostatniej Wieczerzy, 
wyszedł na modlitwę do Ogrodu 
Oliwnego, zkąd dał się pojmać i 
zaprowadzić do Kaifasza, gdzie Go 
skazano na śmierć i ukrzyżowano. 
Kościół katolicki przez te dni osta
tnie postu stara się ceremoniami 
swemi i nabożeństwem uprzytomnić 
wiernym tę bolesną mękę Zbawicie
la i przysposobić nas do godnego 
powitania Zmartwychwstałego Chry
stusa Pana. W Wielki Czwartek o 
godzinie właściwej wychodzi Msza 
uroczysta, w której na Glorya ude
rzają wszystkie dzwony, które od 
tego czasu milkną aż do Soboty. 
Biskup w czasie tej sumy poświę
ca Oleje do chrztu, dla chorych 
oraz do Bierzmowania, namaszcza
nia kapłanów, kościołów, królów 
i opat >w zakonnych,- Przy tej cere
monii asystuje 12 księży w orna
tach, 7 d akonów i 7 subdiakonów. 
Po odprawieniu stósownych mo
dlitw przez Biskupa, kapłani, para
mi trzykrotnie przyklękując, śpie
wają: Witaj, święty Oleju, witaj, 
święte Chryzmo. f*o skończeniu 
sumy Biskup, naśladując Pana Je
zusa, który umywał Apostołom no
gi, zdejmuje ze siebie szaty kościel
ne, a przepasawszy się prześciera
dłem, umywa dwunastu ubogim i 
całuje, przyklękając przed każdym. 
Obrzęd ten jest tak rzewnym, że 
wszyscy obecni zalewają się łzami. 
Tylko prav dzi. y Kościół Chrystu
sa uczy tak wielkiej pokory. W 
dniu tym przeprowadza się w uro
czystej procesyi Najświętszy Sakra
ment do bocznej kaplicy na pamią
tkę, że Pana Jezusa wepchnięto na 
noc do piwnicy. Jiden z kapłanów 
obnaża z obrusów wszystkie ołta
rze na znak, iż cały kościół się smu
ci, gdy Chrystus Pan cierpi.

W Wielki Piątek kapłan celebru
jący, to jest odprawiający nabożeń
stwo, wychodzi w czarnym orna
cie i rzuca się krzyżem na sto
pniach ołtarza. W tym dniu Chry
stus umarł, więc wszystko przyo- 
dziewa żałobę. Odspiewywa się hi
storya Męki Pańskiej, opisana przez 
Świętego Jana Ewangelistę, po 
której ksiądz odmawia prześliczne 
modlitwy za kościół, za wiernych, 
oraz o nawrócenie odszczepieńców, 
żydów i pogan. Gdy ukończy te 
modlitwy, odsłania krzyż, przykry
ty welonem, czyli zasłoną, odbywa 
z nim procesyę, a powróciwszy, 
składa krzyż na poduszce i wtedy 
kapłan celebrujący, jako też wszy
scy obecni, całują to święte zna
mię odkupienia naszego. Mszy świę
tej w tym dniu wcale niema, tyl
ko celebrans odbywa przepisane 
modlitwy nad Hostyą, wczoraj po
święconą, podnosi ją nad głową je
dną ręką i spożywa. Drugą Hostyę, 
także wczoraj poświęconą, umieszcza 
wmonstrancyi i procesyonalnie prze
prowadza do grobu. Odtąd nieu
stannie wierni odwiedzają ten grób 
cudowny, modląc się ze skruchą, 
a po miastach grają nawet prześli
cznie i śpiewają najrzewniejsze 
nieśni.

W Wielką Sobotę gasi się ogień 
w całym kościele, a przed wielkie- 
mi drzwiami przygotowuje się su
che ciernie. Kapłan wychodzi w 
kapie ze stosowną asystą, odprawia 
modlitwy i wydobytym z krzesiwa 
ogniem zapala poświęcone ciernie. 
Ogień len wnosi się uroczyście do 
kościoła i zapalają się lampy i świe
ce podczas poświęcenia paschału, 
który przedstawia niestworzoną 
światłość, bo samego Pana Jezusa. 
Potem kapłan święci wodę i w 
chrzcielnicy mięeza ją z olejami

1 pewnych gmin kościelnych w Sta- 
I nach Zjednoczonych, zwłaszczaMen- 
I nonitów i tak zwanych „Tunkerów”, 

spowinowaconych z pierwszymi.
Dokładnego obliczenia Mennoni

tów i „tunkerów” nie było można 
dawniej uskutecznić; niektóre ga
łęzie Mennonitów wprawdzie także 
przysłały już dawniej sprawozda 
nia statystyczne, lecz przeważająca 
większość została po pierwszy raz 
umieszczona w statystycznych ta
belach spisu ludności w r. 1890.

Protestancka sekta mennonitów 
powstała ze szczątków tak zwa
ny cli anabaptystów po krwawym 
upadku ich królestwa Syouskiego 
w Monasterze, nad którem pano
wał przez krótki czas tak zwany 
Jan z Levden. Założycielem jej był 
Menno Simons; urodził się w r. 
1492 w Witlmarsum w Frieslan- 
dyi, poświęcił się stanowi ducho
wnemu, wystąpił w r. 1536 z ko
ścioła katolickiego, przyłączył się 
do anabaptystów, i pracował, sprze
ciwiając się wszelkim fanatycznym 
wybrykom, jako biskup i pastor 
podróżny anabaptystów dla zakła-

dla, który się spodziewa, że pan je
go kiedyś zmieni z nim swe po
stępowanie.

Bez wątpienia wszyscy, którzy 
tylko powierzchownie śledzili Fran
cuzów w wielkich miastach, zadzi
wią się, gdy usłyszą, że Francuzi 
należą do najoszczędniejszych, naj
oględniejszych ludzi w świecie. 
Lecz dokumenta i statystyki udo- 
wodniają ten fakt. Co do pożyczek, 
jakich tak zwany Credit Foncier 
udzielił Rosyi, wynik okazał, jaka 
zamożność istnieje po prowincyach, 
że bogactwo nie znajduje się w rę
kach kilku osobistości, którzy ma
ją kontrolę nad finansowemi spra
wami kraju, jeżeli im się tak po
doba, lecz że każdy gospodarny i 
pracowity człowiek, czy mężczyzna 
lub kobieta, ma małą sumę oszczę
dzoną, którą przechowuje w weł
nianej pończosze lub ma ukrytą w 
jakim zakątku jemu tylko znanym, 
lub posiada kilka „bonds” pań
stwowych, które powoli lecz stale 
przyczyniają się do tego, aby na 
starość miał dostateczne utrzyma
nie z rzetelnej jego pracy przez ca
łe życie.

Mały obywatel (Petit Bourgeois), 
uprawiający- rolę, farmer, wieśniak, 
rzemieślnik — oni to po zapłace
niu niezmiernych kosztów za osta
tnią wojnę, cierpliwie opłacają cięż
kie podatki na uzbrojenie armii, 
która, jak się spodziewają, wykona 
swą powinność w dniu, gdy losy 
polityczne rozstrzygną, że krzyk 
,,Aux arm es” (Do broni) w Mar- 
syliance, stanie się okrutnym fak
tem. Oni to, gdy się robią pożycz
ki podobne do tej, którą Credit 
Foncier Rosyi udzielił, wydoby
wają pieniądze ze skrytek i wydo
bywają swe depozyty z kas oszczę
dności (caisses d’epargne), aby się 
podpisywać na cztery lub pięć ra
zy tyle, ile potrzeba. Te „caisses 
d’epargne” zostały rozmyślnie zało
żone, aby pomagać robotnikowi w 
jego oszczędności. Może depono
wać jakąkolwiek bądź sumę i do- 
staje na końcu każdego roku 3j 
procent z sumy złożonej w kasie 
oszczędności. Nawet dziecko może 
mieć swoją książkę bankową i ty
siące dzieci mają takowe. Każdy 
może złożyć w kasie chociaż 20 
centów tylko. W sposób ten rodzi
ce uczą dzieci oszczędności, dając 
im ideę o tem, czem będzie powię
kszający się kapitał z procentem 
od procentu, gdy dzieci się staną 
pełnoletniemi. Z małym tym ka
pitałem będzie w stanie założyć 
skład, kupić kawałeczek roli lub 
się postarać o własne ognisko, od
nośnie do potrzeby. Więcej jak 
$400 nie można deponować w tych 
bankach oszczędności. Zostały za
łożone dla mas i nie mogą być mo
nopolizowane przez ludzi bogatych. 
Następujące liczby udowodnią, ile 
małych kapitalistów Francya po
siada. Pieniądze złożone w tych 
kasach oszczędności wynosiły w r. 
1875'677,000,000 franków; w roku 
1891 dochodziły do 1,425,000,000 
franków. Jeżeli n. p. państwo, mia
sto Paryż lub Credit Foncier chce 
przedsiębrać pożyczkę, lud cofa swe 
oszczędności a w dniach podpisy
wania stoją długie linie ludzi cze
kających na to, aby się mogli pod
pisywać.

Każdy wie, że pieniądze jego są 
bezpiecznie ulokowane; nie ma o- 
bawy, że państwo lub miasto zban
krutuje. Oprócz 3| procent istnieje 
jeszcze jedna przyczyna, która każ
dego przywabia. Każdy myśli, że 
on będzie szczęśliwcem, który wy
gra wielką premię wynoszącą $20 
tysięcy. Credit Foncier n. p. daje 
rocznie promie w wysokości $27 
tysięcy. Wszystkie numera akcyi 
bywają wrzucone do urny a dwa
dzieścia trzy numery z niej wydo
byte wygrywają sumy od $200 do 
$20 tysięcy. Przy pokazaniu akcyi 
z wygrywającym numerem właści
ciel jego odbiera sumę na ten nu
mer przypadającą.

Ten biznes loteryjny nie jest 
może środkiem pewnym do zachę
cania ludu, aby był oszczędnym i 
lokował swoje pieniądze, lecz ci, 
którzy zwyczajnie są tak chciwy
mi pod względem moralności gier 
hazardownych, są tymi, którzy my
ślą, że ryzyko utracenia jest za 
wielkiem w obec tak mało przy
padków, w których można wygrać, 
lecz w biznesie nie ociągają się z 
praktyką haniebnej lichwy, by tyl
ko zyskać korzyści. W tym przy
padku może wynik znosi wątpli
wą moralność przyczyny; ocala od 
ruiny wiele francuzkich familii, 
których ojcowie mogliby w przy
padku nie istnienia tych zakładów 
stać się pijakami lub szulerami.

Bogactwo Francyi.
Każdy, który podróżował po bło

gosławiony m obszarze Francyi, wi
dział żyzne równiny pokryte zło
tym kłosem podczas żniw, pagórki 
zaś jesienią ozdobione zielonemi i 
purpurowemi winogronami; malo
wnicze bogate wybrzeża, które z 
każdym przypływem dostarczają 
ryb od morza Śródziemnego, na o- 
koło Hiszpanii aż do kanału an
gielskiego — każdy taki, powia
dam, przestanie się dziwić, dlacze
go Francuz nie emigruje; dla cze
go on, jego rodzinny kraj, jego ro
dzinne wybrzeże, sę nierozdzielnem 
jednem, powiada paryski kores
pondent do „Brooklyn Eagle”. U- 
suń Francuza z jego ojczyzny, a 
wnet będzie wyglądał jak roślina 
wyrwana z ogrodu słońcem ogrze 
wanego i przeniesiona do ciemnej 
piwnicy. Nie swoim się czuje bez 
dziennej butelki wina, które pod
nieca jego bujnego ducha; brak 
mu klimatu podobnego do niego, 
w którym rzadko się spotyka wiel
kiego mrozu lub niezmiernych u-* 1 * * * * * 
pałów.

W jednotonnym kraju równin 
lub w takim, w którym kraj co 
kilka kroków się zmienia, brakuje 
mu szczęśliwej mieszaniny jednego 
z drugim; potrzebuje on kraju, na 
który zawsze miło spojrzeć, gdzie 
zawsze dosięgnąć może oko ludz
kie i stąpać noga ludzka; kraju, 
którego nie przerzynają rzeki milę 
szerokie, ani w których się utrącą 
widok przez niebotyczne góry, na 
które się nie można wskrabać. Fran
cya jest ojczyzna równowagi, któ
rą nigdy nie odwiedzają zgubne 
blizzardy ani straszliwe trzęsienia 
ziemi. Jest to mały spokojny kraj, 
który stosownie wybrał za swe ha
sło „Bóg jest obroną Francyi” i 
niezawodnie posiada wyborne miej
sce w cieniu Jego skrzydła. „Wszy
stko to prawda”, powie niejeden, 
„lecz czyż lud jest zupełnie war
tym tak pięknego, spokojnego kra
ju? Czyż czyny Francuzów nie o- 
kazują, że są podłymi?”

Nie tak podłymi, jakby kto my
ślał. Tak mówi ten, który powierz
chownie poznał charakter francuz 
ki w Paryżu, w miejscach zdro
żnych i wątpliwych w tym nowo
czesnym Babilonie. Pod względem 
politycznym Francuzi wyrażają czę
sto rozdrażnienie w sposób nader 
głośny. Wtenczas uderzają Francu
zi na prawo i lewo przeciw nie
sprawiedliwości, którą za długo po
nosili i czasami razy padają na nie
winne osoby. Zabijają swych braci 
i siebie samych w chwilach wście
kłości, jak n. p. podczas rewolu- 
cyi i komuny. Lecz, jeżeli w ta
kich chwilach posuwają się za da
leko, to z drugiej strony dużo jest 
narodów na świecie, któreby tak 
cierpliwie i przez tak długi czas nie 
znosiły tyranię z wytrwałościąkun- 

W. Ks. Poznańskie.
Łączenie więcej grain w jednę 

łączy się jest w dzielnicach polskich 
z systematyczną germanizacyą nazw 
dotychczasowych polskich.

Świeżo złączone i przechrzcone 
zostałr a) gminy Lubawa, Karole
wo, Nowa Erectia i Lisiegon w po
wiecie bydgoskim w jednę gminę 
Lisiogon; urzędowa nazwa brzmieć 
będzie odtąd „Fuchsschwanz”; b) 
położone w powiecie gnieźnieńskim 
Dziadkowe, Schiinweiler (?), D^ble- 
wo szlacheckie i królewskie, Zjawi- 
niec i Gorzuchowo w jednę gminę 
pod nazwą „Sch&nweiler, Kiinigsa- 
del und Gorzuchowo”; c) położone 
w powiecie wągrowieckim głhiny 
Przement Kaliska, Kamienieckie 
olędry, Eichhausen w gminę pod 
nazwą „Josephsthal Eichhausen.”

— Trzemeszno. Jak wiadomo, 
udali się obywatele trzemeszeńscy 
do ministra oświaty z prośbą o 
przekształcenie progimnazyum tutej
szego na całkowite giinnazyum. 
Tymczasem obecnie nadeszła odpo

świętemi, aby gotową była na udzie
lanie chrztu wszystkim, którzy te
go S akramentu potrzebują. Na za- 

I kończenie wielkosobotniego nabo- 
I żeństwa odprawia się Msza uroczy- 
I sta, w której na Glorya odzywają 

się wszystkie dzwony, milczące pra
wie przez trzy dni, a kapłan cele
brujący śpiewa trzykrotnie wesołe 
Alleluja. Oblicze wiernych się wy- 
pogadza, że po dniach smutku zawi
tała im wesołość duszy. Tem bar
dziej jeśli w ciągu Wielkiego Po
stu oczyścili sumienie swoje i poje
dnali się z Bogiem przez Sakrament 
Pokuty. W wielu miejscach już 
w Sobotę wieczorem odprawia się 
rezurekeya, obchodząc przy weso
łym śpiewie procesyą trzykrotnie 
z Najświętszym Sakramentem. Bo 
chociaż Pan Jezus dopiero w Nie
dzielę około świtania zmartwych
wstał, to pamiętajmy, że w tym 
kraju, gdzie Chrystus Pan żył, u 
marł i zmartwychwstał, słońce 
wschodzi na kilka godzin wprzód, 
niż u nas. A zatem kiedy u nas 
wieczór, tam już jest poranek dnia 
następnego. Mimo tej wesołości w 
kościele, post jednak w sobotę wie
czór jeszcze się nie ukończył, bo
śmy go zaczęli od północy według 
naszej rachuby. Dla tego też na
gannie czynią ci, którzy wróciwszy 
z wieczornej rezurekcyi, zabierają 
się do święconego przed północą.

— Uhm... — mruknął pod nosem.
Nastąpiła chwila milczenia, w ciągu któ

rej Jerynka myślała i Tanas myślał.
Jerynce myśli jak dym w zamknięciu, 

przybywający w coraz to większej ilości i 
party powietrzną siłą, kłębiły się w głowie. 
Zwijały się, skupiały, mąciły, ulatywały i 
znów przybywały.

Tanasowe myśli szły w wytkniętym kie
runku, porządnie jak wojskowe szyki, zesta
wiały fakta i wytwarzały konkluzye.

Jeryuka drzeć poczęła.
— Zimno ci — przemówił lirnik — idź 

do chaty... a pamiętaj com ci przeszłym 
razem mówił.... Bądź dobrej myśb, a nie 
mów dziadkowi, żeś się ze mną spotkała.... 
Powiedz mu, żeś Prokopa dogonić nie 
gła.. . A czy masz krzyżyk i

__O! A jakżebym go nie miała!
— Chowajźe ten krzyżyk, bo w nim 

jest moc cudowna, której mu Matka Zbawi
ciela udzieliła.... Kto ci taki sam krzyżyk 
pokaże, ten będzie przezemnie posłany; po-

„Reformowani Mennonici” od
stąpili w r. 1812 od pierwotnej 
gminy mennonickiej dla ustano
wienia na nowo czystości nauki i 
utrzymywania karności kościelnej 
i ściśle się kierują staremi zwy
czajami, zwłaszcza klątwą kościel
ną i nie chcą brać udziału w na
bożeństwie innych gałęzi mennonic
kich. Liczą w 34 gminach z 29 
świątyniami 1655 członków, którzy 
są rozrzuceni po siedmiu stanach. 
60 z nich mieszka w powiecie 
Whiteside w środkowym Illinois.

Amerykańską odnogą głównej 
„Jeneralna konferen- 

1848 po-

Przez dwa lata cierpiałem stra
szliwie na dolegliwości żołądka, i 
przez cały ten czas byłem pod pie
czą lekarza. Ten nareszcie po pró
bowaniu wszystkiego, wyrzekł, że 
żołądek jest zupełnie zużytym i że 
muszę poprzestać przynajmniej na 
pewien czas używać twardego po
karmu. Byłem takim słabym, 
nie mogłem pracować. Nareszcie 
za poleceniem przyjaciela który u- 

żywał waszych pre-
Zużyty paracyi z pomyślnym 

wynikiem, postara- 
żołądek. łem się o butelkę Au

gust Flower, i począ
łem go używać. Zdawało się, że 
mi pomogło natychmiast. Nabiera
łem siły i ciała; apetyt mój się 
polepszył i to, co jadłem, nie spra
wiało mi żadnych dolegliwości. 
Czuję obecnie, że jestem nowym 
człowiekiem i mniemam, że Au
gust blower wyleczyło mnie zu
pełnie z trudności trawienia w naj
gorszej formie.

James E. Dederick, 
Saugerties, New York.

W. B. Utsey, St. George’s, S. C., 
pisze: Używałem waszego August 
Flower na trudność trawienia i 
znajduje że jest wybornem lekar
stwem.

się, więc zasiadał po karczmach i przysłuchi
wał się. O uszy jego odbijały co moment 
skargi i narzekania, tu na szlachcica, owdzie 
na podstarościch i gubernatorów, gdzie in
dziej na żyda arendarza, wszędzie na złe cza
sy. Te ostatnie starzy ludzie porównywali z 
dawnemi i twierdzili, że za ich młodych lat 
lepiej bywało. To go nie uderzało. Zasta
nowiło go tylko, że od Mikuliniec częściej 
mówiono mu o białym carze i okrucieństwach 
Lachów. Nie wiedział, że przed him szedł 
lirnik siejący ziarna domowej 'nienawiści. 
Jedna go jednakże rzecz zafrasowała, to mia
nowicie, że fakta, świadczące o prześladowa
niu i okrucieństwach, podawauemi były jako 
rzeczy słyszane. Nigdzie nie zdarzyło się 
mu spotkać człowieka, któryby powiedział:

— Widziałem to własnemi oczyma...
W okolicach Winnicy słyszało cerkwiach 

wypuszczanych żydom w arendę.
— A gdzie to? — zapytał.
— Pod Pokretyczami.. .
Przyszedł do Pokretycz, pytał o owe 

cerkwie, i odpowiedziano mu, że to pod Win
nicą takich zbytków dopuszczają się Lachy.

Z zabijaniem ludzi i paleniem ich za 
błahoczynie także działo się to samo.

— Czy to prawda, że zabijają i palą?
— Ta że mmi być prawda, kiedy tak 

ludzie mówią.
— O mliowskim tytorze o uszy jego od

bijały się różne wersye. W jednem miejscu 
mówiono, że bjł na pal wbity, w drugim, 
że żywcem spalony, w trzeciem, że powieszo
ny za ręce lub za nogi, w innych znów, że 
go kołem łamano, ćwierti wano, że skórę z 
niego zdzierano. Rozpytywał się o rodzinę

20 lat temu 
ponieważ są. . . . .
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Nie daj się oszukać. Używaj tylko Kirk's American najlepsze fami
lijne mydło, najlepsze do potrzeb domowych.

BIERZ TYLKO MYD-ŁO W OBWINIĘCIU JAK POWYŻEJ.
Duto kupców próbuje sprzedać wam coś podobnego rodzaju, dla tego 

że więcej na tern zarobię.. Kupuj Kirk's Mydło. Mów twym przyjaciołom 
i sąsiadom ażeby używali Kirk'a Mydło. Nalegaj ażeby mieli Kirk'a Mydło.

drukowanych w drukarni “Gazety Fo'skief
W DTMIW1CZA,

— w
Chicago - - Illinois.
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Książki historyczne, po
wieściowe, bajeczne, 

nowelle, romanse i 
humorystyczne.

Czwarty Rocznik Tygodnika Powie- 
ściowo-Saukowego okejmujący 416 
stronnic wyraźnego pisma, na pięknym 
papierze, oprawiony mocno w półskó
rek ze złoconemi tytulikami, zawie
rający następujące powieści: Bracia 
Rywale; Olitypa, czyli ptak stepowy; 
Hortenzya czyli ofiara dumy; Moina 
czyli niepojęte drogi Opatrzności; Z 
przeszłości Pomorza; Staiogrodzka ka
pela; Cześnikówny; Ks. Augustyn 
Kordecki, przeor Paulinów obrońca 
klasztoru częstochowskiego; Książę 
Almanzor i jego sługa Mustafa, czyli 
jak sobie kto pościele, tak się też i 
wyśpi — oprócz tego artykuły nau
kowe jako to: Wyrób serów w Szwaj- 
caryi; Cudowna gospodarka w przy
rodzie i Różności. Cena . . . $1.85.

Damian Ruszczyć. Powieść z czasów 
.lana III przez Fryderyka hr. Skarbka, 
Trzy tomy, w mocnej oprawie, ze 
złoconym tytulikiem .... 75 

Dobry Franiiś i zły Kostnś, czyli życie 
dwojga różnie wychowanych dzieci 
..................................................50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco
nym tytulikiem...................75

Dom na Przedmieściu spolszczyła R.
M................................... • . . . 10

Dowcipne lekarstwo. Powiastka z ży
cia ludu. Napisał ks. Wł. Chotko- 
wski .........................................10

Drugi rocznik Tygodnika Powieściorro- 
Naukowego obejmujący 830 stronnic 
wyraźnego druku na pięknym papie
rze, oprawiony mocno w półskórek, 
ze złoconemi tytulikami, który za
wiera następujące powieści: Trzy mie
siące, Jaskinia potępieńca, Opactwo 
Carrow, Opowiadanie Jmć Pana Wita 
Narwoja, rotmistrza konnej gwardyl 
koronnej (A. D. 1760 — 1767), Brato
bójca, Pamiętniki ks. Makryny Mie- 
czysławskiej, Dzieci Wdowy, Dwie 
Marye, Klara czyli zwycięstwo cnoty 
I oprócz tego wiele pomniejszych po
wieści i powiastek, baśni, bajek i ar
tykułów’ naukowych. (Powieści te w 
formacie książek kosztowałyby prze
szło 30 dolarów’. Cena . . i $2.85

Dwa Śluby. Powieść Pąuliny z L.
Wilkońskiej ...............................15

Dwaj Przyjaciele, przez Guy de Mau
passant ...................................... 10

Dwie Marye, powieść z dawnych cza
sów polskich przez Fr. Xaw. Tuczyń- 
skiego.....................................50
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco
nym tytulikiem...................... 75

Dwie Mazurki. Powiastka z czasów 
Bolesława Krzywoustego przez Wandę 
Podgórską. Cena...................... 50

Dwie powieści, 1. Dzień 26 Lutego,.
1846 r. w Poznaniu i powiastka Pau- 
liny z L. Wilkońskiej . . . .10 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

żna z nimi zaprowadzić, choć Lind- 
say i jego towarzysze dokładali 
wszelkich usiłowań; tak n. p. two
rzyli dym jako odpowiedź na ja
kieś znaki robione przez kiajow- 
ców, lecz wszystko było daremnem, 
gdyż jak powiedziano, dzicy uni
kali wszelkiego przybliżenia. Oka
zali się w ogóle ludźmi dość inte
ligentnymi i posiadają, co nie u- 
ważano jeszcze u żadnego innego 
plemiona australskieio, lecz co zo
stało udowodnione przez Lindsay’a 
przez różne próby, pewne wyrazy, 
któremi oznaczają główne punkta 
kompasu. Pomiędzy dzikimi ne- 
grami znanymi pod nazwą „Bar
dins”, panuje, jak podróżnicy się 
przekonali, zwyczaj, przy śmierci 
jednego z nich odciąć kawał ciała 
od trupa, z którego każdy członek 
familii musi spożyć pewną część. 
Zdaje się to być rodzaj ceremonii 
religijnej.

Drzewa zrazu rzadko s’ę trafia
ły, lecz w pobliżu V ictoria źródeł 
napotkali podróżnicy wspaniałe ol- 
brzym e drzewa gumowe, podczas 
gdy w okolicy położonej pomiędzy 
źródłami a łańcuchem Fraser gór 
się odmieniają drzewa gumowe z 
różnemi gatunkami drzew zwanych 
„mallee.”

WASHINGTON.
Washington, 6 kwietnia. 

Whitelaw Reid, poseł Stanów Zje
dnoczonych w Paryżu, złożył swój 
urząd. Pozostanie jednakowoż je
szcze w urzędzie, aż do zamiano
wania jego zastępcy. Prezydent 
Harrison zamianuje takowego do
piero za dwa lub trzy tygodnie, 
aby Reid miał czas załatwić je
szcze niektóre sprawy odnoszące 
się do ugody handlowej z Francyą.

_  Poseł angielski miał dzisiaj 
ponownie rozmowę z prezydentem 
o ustanowienie nowego tymczaso
wego porozumienia co do kwestyi 
łowienia psów morskich i jak się 
zdaje, sprawa ta została ostatecznie 
załatwioną.

Washington, 7 kwietnia. Iz
ba posłów potwierdziła dzisiaj 
wniosek do prawa odnoszący się 
do cła za wełnę.

Washington, 8 kwietnia. Se
nat uchwalił, że ze skarbca Sta
nów Zjednoczonych ma być wy płaco 
nych $-100 tysięcy na przyjęcie i 
ugoszczenie członków slow’arzysze- 
nia Grand Army of the Republic, 
którzy będą mieli roczne swe po
siedzenie w Washingtonie.

Washington, 8 kwietnia. 
Wczoraj i dzisiaj toczyła się w wy
dziale kongresu dla wystawy świa
towej sprawa o zamykanie wysta
wy w fiiedziele. Wczoraj podawali 
swe argumenta przyjaciele zam
knięcia, a dzisiaj przeciwnicy ta
kiej uchwały.

— W izbie posłów postawił dzi
siaj McCreary w imieniu Sprin- 
ger’a wniosek, aby się w Chicago 
odbył międzynarodowy kongres 
monetarny, któryby rozpoczął swą 
sesyę 3go sierpnia 1893 r.

Stany Zjednoczone mają być za
stąpione przez 21 delegatów; 7 z 
nich ma zamianować prezydent St. 
Zjedu., 7 przewodniczący senatu i 
7 przewodniczący izby niższej. De
legaci mianowani przez prezyden
ta mają być obywatelami nie dzier
żącymi urzędów; inni mają być se 
natorami i posłami kongresowymi. 
Wszystkie pirtye mają być o ile 
możności zastjpione w tej kotui- 
syi. Minister i dyrektor mennicy 
mają ex officio należeć do niej. 
Prezydent ma poprosić inne pań
stwa o wysłanie delegatów, z któ
rych każdy ma mieć prawo do je
dnego głosu. Minister stanu ma 
zaga ć sesyę kongresu i przewo
dniczyć aż do wybrania regularne
go przewodniczącego.

_ Minister spraw’ kraju odłożył 
otwarcie gruntów Cheyennesów i 
Arapahoes’ow w Oklahoma, prze
znaczonych na osiedlenie aż do 19 
kwietnia.

Washington, 9 kwietnia. Izba 
posłów uchwaliła, że w kapitolu 
ma być umieszczona statua P&re 
Marquette.

AMERYKA.
Zgubny huragan.

W czw’artek nawiedził cyklon 
północno-zachodnią część Faulkner 
powiatu, Arkansas, i spustoszył ob
szar obejmujący siedm mil kwadra
towych. Mnóstwo budynków zosta
ło zniszczonych a wielu ludzi odnio
sło ciężkie i śmiertelne pokaleczenia.

Z Grand Rapids, Mich.
Pan Rewerski donosi z Grand 

Rapids, że dwóch Polaków zosta
ło przeprowadzonych podczas osta
tnich wyborów na urzędników: Ob. 
Damski na aldermaua w 7-mej war- 
dzie a ob. J. Lipczynski na konsta- 
blera w 4-tej wardzie.

Morderca z miłości.
Z Hanging Rock, O, piszą 7 

kwietnia: Wdowiec Daniel McDa
niels liczący lat 40 zakochał się w 
18-letniej Minnie Hays, która go 
atoli stanowczo odprawiła z koszem. 
Rozjątrzony tem potrzaskał jej cza
szkę toporkiem tak, że niepodobień
stwem jest, aby wyzdrowiała. Na
stępnie usiłował poderżnąć sobie 
gardło, a obecnie znajduje się w 
więzieniu w Ironton. V idoki są, 
że wyzdrowieje i zakończy życie na 
szubienicy.

Z Brazylii.

Pan Karol Szulc donosi nam z 
Curityba, w prowincyi Parana w 
Brazylii, że wkrótce zaczuie wyda
wać „Wiarusa w Brazylii”. Czcion
ki już posiada z wyjątkiem akcen
towanych zgłosek polskich, których 
się w’ tych dniach spodziewa.

Pan Szulc kazał także w Pozna
niu wydrukować 5000 elementarzy 
polsko-portugalskich dla dzieci pol
skich emigrantów w Brazylii, któ
rej to książki dotychczas na świę
cie nie było, a która dla Polaków 
w Brazylii jest nader potrzebną.

W Curityba znajduje się także 
polskie Towarzystwo „Tadeusza 
Kościuszki” liczące 60 członków, a 
posiadające małą bibliotekę.

Jaszczurka w żołądku.

Z Stroudsburg’u, Pa., donoszą 
9 kwietnia: Od kilku lat cierpiał 
Frederyk Philipps na szczególne 
dolegliwości żołądka. Czasem był 
ból tak wielkim, że każdej chwili 
spodziewano się jego śmierci. Przez 
dwa lata był niebezpiecznie chorym. 
Mniemał zawsze, że w żołądku je
go znajduje się jakież zwierzę, lecz 
lekarze byli innego zdania, i leczy
li go na niestrawność.

Czasem dostawał Phillips nawet 
obłąkania, lecz nigdy nie porzucił 
idei, że musiał połknąć żywą isto
tę. Nareszcie począł się sam leczyć; 
użył silnego środka na w’omity a 
potem jeszcze i drugiego i wydał 
ze siebie żywą jaszczurkę pięć cali 
długą. Zdrowie jego się polepsza.

Z Minto, N. D.

Ob. Fr. Ronkowski donosi, że 
dnia 8 kwietnia wyjechało z Minto 
kilkunastu Polaków do Watertown, 
8. Dakota, aby się tam osiedlić na 
rządowym gruncie, który miał być 
15 kwietnia osadnikom wydawany.

Nieszczęście kolejowe.

W piątek po południu wydarzy
ło się wskutek złamania się koła 
popędzającego lokomotywę na Pitts
burg, McKeesport i Youghioghcny 
kol. 4 mile od Connelsville, Pa., zna
czne nieszczęście. Palacz Ilatteman 
i hamownik W. E. Kazell zostali 
zabici na miejscu, a maszynista zo
stał niebezpiecznie a-może śmiertel
nie ranionym.

Jedli trujące korzenie.

Z Sioux Falls, 8. D., donoszą 7 
kwietnia: George i Frank Eastman, 
chłopcy liczący 10 i 12 lat poszli 
wczoraj z przyjacielem Rechtel’em 
łowić ryby. W przeciągu dnia je
dli dziki pasternak. Wskutek tego 
umarł George, a Frank znajduje 
się w krytycznem położeniu. Trze
ciemu udało się zwrócić trujące ko
rzenie, nim zdołały zgubnie na je
go system działać.

Sto lat stara.

W Atlanta, 111., obchodziła pani 
Mary A. Wikel w niedzielę 100 
letnią rocznicę swych urodzin. 
Fizycznie jest jeszcze zdrową, lecz 
nie umie już poznać niektórych ze 
swych przyjaciół. Miała 10 dzieci, 
z których trzech jeszcze żyje. Naj
starszy syn liczy lat 80. Ojciec jej 
liczył lat 113, gdy umarł.

Zachorował przy ołtarzu.

Z Troy, N. ¥., donoszą 16 kwie
tnia: Ksiądz Piotr Havermans, naj
starszy niezawodnie kapłan katoli 
cki w Stanach Zjednoczonych, om
dlał przy ołtarzu, gdy odprawiał 
pierwszą mszą św. w niedzielę 
i musiał zostać zaniesionym do 
plebanii. *

Nowe kolonie.

Tysiącami można liczyć ludzi 
znajdujących się w Kingfisher i 
El Reno, Oklahoma, którzy czekają 
na ogłoszenie prezydenta, że nowa 
rezerwacya Cheyennes’ów, Arrapa- 
hoes’ow jest otwartą dla nowych 
osadników. Proklamacya zostanie 
ogłoszoną dnia 19 bm. na południe. 
Jest tam 3,000,500 akrów do zaję
cia. Niektórzy z ludzi czekających 
na proklamacyę znajduje się tam 
już od kilku tygodni i coraz więcej 
ich przybywa. Niejedni znajdują 
się w wielkiej nędzy, inni zaś pa
dają ofiarami oszustów.

Dziesięć par bliźniąt raz po ra
zie.

W miasteczku Tompkins, w po
cie Delaware, Connecticut, mieszka 
niejaki A. Ostrom, któremu pod
czas trzech małżeństw, się urodzi
ło 25 dzieci. Pierwsza jego żona 
porodziła cztery, druga troje dzie
ci. W r. 1879 ożenił się z .0 le
tnią dziewczyną, która porodziła 
dziesięć par bliźniąt, z których je
denaście dzieci żyje. Ostrom liczy 
obecnie 64, jego żona 32 lata.

Os atnie częstowanie i ostatnie 
piwo.

Z Baltimore donoszą 6 kwietnia. 
Józef Drzymała, krawiec wszedł 
wczoraj po południu do swej pra
cowni i posłał po piwo. Sam na
lewał szklanki swych robotników, 
do swojej zaś wsypał trucizny, po
czerń ją napełnił. Pili wszyscy ra
zem a Drzymała rzeki: Częstowa
łem po ostatni raz i wypiłem osta
tnią szklankę piwa. Wypiwszy Drzy
mała schwycił się jedną ręką za 
głowę, drugą położył na żołądku, 
upadł na krzesło i umarł.

Dziewczyny rozbójnikami.

W ostatnich czasach banda ja
kaś napady wała i obrabowywała wo
zy pocztowe w pobliżu Harvey 
Ranch w’ stanie Idaho. Podejrze
nie padło na starego Harvey’a i 
jego familię, z którego to powodu 
urządził szeryf zasadzkę w pobliżu 
miejsca, gdzie zwyczajnie rabunki 
się odbywały, i ukrył się tam w 
towarzystwie 6 uzbrojonych ludzi. 
Gdy nadjechała poczta, sześciu lu
dzi wyszło z ukrycia i przymusiło 
pocztarka do zatrzymania poczty 
pod groźbą śmierci. W tem wy- 
padł szeryf ze swymi ludźmi z za
sadzki i uwięził rabuśników. Oka
zało się, że to były córki Harvey’a 
przebrane za mężczyzn. . Jedna z 
dziewczvn wyznała, że ojciec i ma
tka wyuczyli ją i siostry rzemiosła 
rabuśn-ików i że skradzione rzeczy 
wysełano na wschód i spieniężano 
tam, gdyż w pobliżu nie można 
było ich sprzedać bez narażenia 
się na niebezpieczeństwo. Żałująca 
dziewczyna oświadczyła, że milsze 
jej jest więzienie, niż życie zbóje
ckie pomimo jego romantyczności

Pożary.
W Piqua, O., spaliła się fabryka 

mebli firmy Cronkville <fc Co. Pa
stwą płomieni stały się budynki, 
maszyny i zakład drzewa, a 190 
robotników utraciło pracę. Fabry
ka składała się z trzypiętrowego 
ceglanego i dwóch drewnianych 
budynków. Strata $150,000.

— W W. St. Paul, Minn., zni
szczył pożar w środę fabrykę „St. 
Paul White Lead and Oil Co”. Stra
ta $105,000.

— W piątek M’ieczorem pożar 
zniszczył w Kenosha, Wis., fabry
kę „Scottford Novelty Co.,” a stra
ta -wynosi $60,000.

— Passaic Chemical Works w 
Newark, N. J. zostały w niedzielę 
przez pożar uszkodzone na $50,000.

— W niedzielę spłonął w Navasota, 
Tex., skład towarów (śpichlerz) 
firmy Norwood & Hedenow, w 
którym się znajdowało D00 beli 
bawełny. Strata wynosi $35,000.

— W skutek iskry z parowoza spa- 
liła sic w niedzielę w przedmieściu 
filadelfijskim Wayne Junction fa
bryka wragonów Philadelphia i 
Reading kolei i 80 wagonów ła
dunkowych. Strata $6 *,000. Spalił 
się także w pobliżu się znajdujący 
dom Sommers’a. Strata $18,000.

— W Catlesburg, Ky., stał się 
w’ niedzielę pastwą płomieni młyn 
firmy J. G. Patton & Co. Manażer 
Charles McKoy utracił życie w pło
mieniach chcąc koniecznie ocalić 
książki.

— Z nocy z soboty na niedzielę 
spalił się w Midway, W. V., miej
scowości położonej, 20 mil od 
Wheeling, W. Va., dom Hawley’a. 
Hawley ocalił się wraz z żoną i 
jej siostrę w odzieży nocnej. Pa
sierb jego, 10 letni John Linton 
znalazł śmierć w płomieniach.

OAałnie ofiary nieszczęścia w 
kopalni.

Z Uniontown, Pa., donoszą 9 
kwietnia: Dzisiaj odkryto w Hill 
farm kopalni zwłoki Barney’a 
"Maush i Davida Hays, które tam 
leżały od czerwca 1890 r. Dotych
czas wydobyto 27 trupów; pozostają 
jeszcze zwłoki czterech ofiar, które 
jeszcze dzisiaj zostaną wydobyte.

Szybkie wesele.

Z Fall River, Mass., donoszą 6 
kwietnia: Panna Ida Estella Gar
diner, nauczycielka w Assonet Vil
lage, lecz pochodząca z Greenwich, 
R. I., otrzymała wczoraj dziwną 
propozycyę i to od 70 letniego je
nerała Ebenezer’a Pierce. Jenerał 
liczył wczoraj o godzinie 6 lat 70, 

‘’panna Gardiner miała około 27 lat. 
O czwartej godzinie zapytał jej 
się Pierce, czy nie chce wziąść ślubu 
w tym samym pokoju, w którym 
się urodził, i o tej samej godzi
nie, w której na świat przyszedł. 
Panna Gardiner zgodziła się na to 
i jest obecnie panią Pierce. Jen. 
ma tylko lewą rękę, gdyż prawą 
utracił podczas wojny domowej w 
bitwie pod Fair Oaks.

Walka z rozbójnikanfi.

7. Dillon, miejscowości położonej 
w południowej części stanu Montana 
nad drogą do Jackson, Wyoming, 
donoszą 8 kwietnia: Złodzieje i 
chodownicy bydła w Wind River 
okolicy Montana, stoczyli dwa dni 
temu krwawą bójkę.

Właściciele tak zwanych,,ranchos” 
w południowej Montanie, półno- 
cnern Wyoming i północnem Idaho 
doprowadzeni do ostateczności przez 
uorganizowaną szajkę złodziejską 
w Teton sekcyi zgromadzili się w 
pobliżu Blackfoot i poczęli szukać 
rozbójników, których znaleźli w 
łożach zimowych w miejscu dobrze 
obwarowanem. Uderzyli na nich, 
lecz zostali odparci utraciwszy o 
śmiu ludzi w zabitych, nie wliczając 
wcale mnóstwa rannych. Rozbój
nicy ponieśli także niezmierne straty.

Wybory wiosenne.
Wielkie przedwyborcze okrzyki 

wojenne dwóch wielkfch party i o 
wybory w małym etanie Rhode 
Island nie miały żadnego znacze
nia, gdyż żadna z nich nie otrzy
mała znacznej większości głosów. 
Jednakowoż uzyskali republikanie 
w porównaniu z poprzedniemi wy
borami korzyści. Przy teraźniej
szym rozkładzie senatoryalnych o- 
kręgów naprzód już było można 
wiedzieć, że odzyskają swego sena
tora Stanów Zjednoczonych, Al- 
dricha. Lecz i ich kandydat gu- 
bernatorski uzyskał większość, choć 
bardzo małą. Wielkim więc było 
błędem nowoyorskich przyjaciół 
Clevelanda, że go nakłonili do bra
nia osobistego udziału w kampanii 
wyborczej w Rhode Island, bo fakt, 
że przez swą jednostronną mowę 
taryfową nie przyczynił się do zwy- 
cięztwa tamtejszych dla niego prze
padających demokratów, jest za
wsze dla niego porażką.

Przy teraźniejszych miejscowych 
wyborach w New Yorku, zapatrując 
się na nie ogółowo, zniknęła zu
pełnie wielka większość, jaką mia
ła tamtejsza partya demokratyczna 
podczas wyborów stanowych w li
stopadzie — o wiele więcej wsku
tek śmiertelnej nienawiści pomię
dzy demokratami Hilla i demokra
tami Clevelanda, niż przez wzrost 
partyi republikańskiej. Wielką kwe- 
styą jest obecnie: Pogodzą się nie- 
przyjaźni bracia demokratyczni w 
stanie „rozstrzygającym” przed wy
borem prezydenta lub też nie?

Przy lokalnych wyborach w sta
nie Michigan partya republikańska 
odniosła znaczne korzyści, czego 
przyczyną ma być częściowo naro
dowa polityka, tj. niezadowolenie 
o słynne „michiganizowanie” stanu 
przez ostatnią demokratyczną le- 
gislaturę. Lecz odnośne prawo bę
dzie ważnem przy najbliższych wy
borach prezydenta i dla tego do
starczy Michigan w każdym przy
padku niektórych, chociaż mało tyl
ko demokratycznych elektorów pre- 
zydyalnycb.

W Ohio, Illinois i Wisconsin 
chodziło przy wyborach miejsco
wych często o kwestye lokalne, jak 
podczas takich wyborów zawsze 
być powinno. Lecz stosunkowo le
piej się powiodło republikanom, 
niż demokratom; w Illinois np. na
wet w takich demokratycznych 
miastach jak Springfield i Quincy.

Szczegółowo zwracano uwagę na 
wynik wyborów w Milwaukee, 
gdzie wybory miały także znacze
nie narodowe.

Dawniej małą większością repu
blikańskie miasto Milwaukee dało 
przy przeszłych wyborach burmi
strzowskich demokratyczną wię
kszość i to przeciętnie mniej wię
cej o 6500 głosów, ponieważ da
wniej przeważnie republikańscy lu
teranie z rozjątrzenia nad wten
czas jeszcze istniej ącem prawem 
Bennett’a oddali głosy na demo
kratów. Tym razem jednakże po
mimo ogólnego prawie udziału w 
wyborach większość demokratyczna 
spadła na przeciętnie 1400 głosów. 
Wprawdzie ma demokratyczny bur
mistrz Somers większość (plurali- 
tas) 3201 głosów; lecz republikań
ski jego przeciwnik Bechtner po
mimo swej osobistej zdolności po- 
zostaje po za republikańskimi kan
dydatami na inne urzędy miejskie, 
bo jako wydawca gazety miał wię
cej osobistych nieprzyjaciół Na
wet najzdolniejszy z demokraty
cznych kandydatów Konrad Krez 
zwyciężył tylko większością 1642 
głosów, która jednak jeszcze prze
wyższa przeciętną demokratyczną 
większość o 200.

Trzeba jeszcze przy tej sposo
bności zauważyć następujący fakt 
przy ostatnich wyborach milwauc- 
kich. Do częściowo dość miernego 
zwycięztwra demokratów przyczy
nili się Polacy i Irlandczycy. Z 
siedmiu zaś niemieckich ward, któ
re przy przedostatnich wyborach 
oddały większość demokratyczną 
i w owym razie przyprowadziły 
3500 głosów większości demokraty
cznej kartce wyborczej, sześć tym 
razem przerzuciło się znów na stro
nę republikanów, jedna tylko po
została demokratyczną i to zmniej
szoną większością.

1 w innych częściach Wiscon- 
sin’u partya republikańska odnio
sła przy wiosennych wyborach ko
rzyści, choć demokracya Wiscon- 
sinu stoi wszędzie pod sztandarem 
Cleveland’a.

Wybory, o których powyżej mó
wiliśmy, wystarczają, aby u każ
dego człowieka, który się na spra
wę zapatruje niezależnie i bezstron
nie, wywołać wrażenie: Niezmier
na demokratyczna powódź z r. 
1890 ustała; a gdy wówczas de
mokraci byliby łatwo mogli wy
brać prezydenta, stoją obecnie wi
doki dwóch wielkich partyi mniej 
więcej na równi. O przyczynach 
tej zmiany pomówimy innym ra
zem.

Nowa maszyna do szycia.

W Washington Court House, 
Ohio, wynalazło dwóch ludzi nową 
maszynę do szycia i dostało na nią 
patent. Maszyna szyje naprzód i 
wspak i jest zwłaszcza wielce przy
datną do szycia rękawic. Mężczy
zna lub chłopiec może za pomocą 
tej maszyny stepnowaćJ50 jardów 
materyi jeden jard szerokiej; zre
sztą może człowiek za pomocą tej 
nowej maszyny wykonać w tym 
sąjnym czasie tyle pracy, co 10 o- 
sób za pomocą dziesięciu starych 
maszyn.

Tyfus w Detroit.

Z Detroit donoszą 8 kwietnia: 
W Detroit wydarzył się przypadek 
tyfusu czyli febry okrętowej takiej, 
jaka kilka lat temu wyludniła 
miasto Quebec. Ofiarą jest 9 letni 
Józef Szappa, syn polskiej familii, 
która mieszka pod No. 731 przy 
Dubois ulicy. 1’olicya strzeże do
mu tego dniem i nocą, aby zapo- 
biedz rozszerzeniu zarazy. Niewia
domo w jaki sposób zaraza ta do
stała się do Detroit.

Nieszczęśliwy przypadek czy też 
morderstwo.

Z Pittsburga donoszą 6 kwietnia: 
Dzisiaj wieczorem zabił Jaków Elk, 
rzeźnik kochankę jego Idę Engel 
z Spring Garden ave., Allegheny, 
wystrzałem w serce. Nie było 
świadka a Elk twierdzi, że strzał 
sam puścił; mówi, że mniemał, iż 
rewolwer nie był nabitym i że 
chciał dziewczynę tylko cokolwiek 
przestraszyć, gdy wystrzał padł. 
Jest, jak się zdaje, na pół obłąka
nym i prosił polieyantów, którzy 
go aresztowali, aby go zastrzelili.

Podwyższenie c n podróży.

7i Nowego Yorku donoszą 7 kwie
tnia: Niektóre z tutejszych stowa
rzyszeń pasażerskiej żeglugi paro- 
wcowej ogłosiły dzisiaj że dla o- 
brony swych interesów są zmuszo
ne podnieść cenę podróży imigran
tów o $3 za osobę, aby "były w 
stanie uiścić się z wielu nowych i 
według ich zdania niepotrzebnych 
podatków, które muszą płacić na 
mocy nowych, obostrzonych praw 
dla imigrantów. Następujące kom
panie popierają tę uchwałę: Nider- 
landzko-amerykańska kompania że
gluga parowcowa, „Red Star” li
nia, hamburgsko-amerykańskie sto
warzyszenie pakunkowe i bremeń- 
ski Lloyd.

Cyklon.

Z Oleans, N. Y., donoszą 6 kwie
tnia: East Oleans zostało W’czoraj 
wieczorem na wiedzone przez straszli
wy cyklon, który spowmdował utra
tę tak w własności, jak i w życiach 
ludzkich. Huragan zjawił się nagle. 
East Oleans leży o milę na wschód 
od miasta Oleans. Piętnaście budyn
ków zostało uszkodzonych, pomię
dzy niemi świątynia temperenclerów 
i kościół metedystów. Pani Otto 
Schrader została zabitą przy zawa
leniu jej domu a dzieci jej zostały 
poranione. Niejaki McCarthy zo
stał niebezpiecznie pokaleczony. 
Strata wynosi $50,000.

Korespondencya p między kardy
nałem Gibbons i pa/dezem.

„Catholic Mirror”podaje w naj
nowszym numerze korespondencyę 
pomiędzy kardynałem Gibbons i 
papieżem, która zawiera kilka wa
żnych punktów. Najgłówniejszym 
punktem z pisma kardynała jest 
następujący: „Bezpodstawna oba- 
w’a napełniła umysły wńelu ludzi 
pod względem kwestyi nominowa
nia narodowych biskupów.” Z na
szej strony uczyniliśmy wszystko 
aby usunąć z świata tę bezpodsta
wną obawę, zwłaszcza gdy widzie
liśmy, że kwestyę tę rozbierano 
żywo w prasie dniowej i że rząd 
podejrzliwie na nią się zapatruje. 
Lecz głos nasz nie miał pożądane
go skutku, aż dopiero, gdy usły
szano glos Waszej ńwiętobliwości. 
Ten położył koniec wszystkim roz
wodom i dowiódł naszemu rządo
wi mądrość i rozsądek, z jakim 
Wasza Świątobliwość rządzi spra
wami katolickiemi.”

Papież dziękuje w swej odpo
wiedzi kardynałowi za jego ule
głość Stolicy Apostolskiej i za je
go gorliwość dla sprawy kościoła.

0 maty włos pożarty przez 
wilków.

Z Sault Ste. Marie donoszj 7 
kwietnia: W pobliżu miasta kazał 
G. W. Dyer oczyścić lód ze śniegu 
na poblizkiem jeziorze tak, aby je
go syn i tegoż przyjaciele mogli 
się ucieszyć bieganiem na łyżwach. 
W środę nad wieczorem był 14 le
tni Tommy Dyer sam na lodzie 
i zabierał się już z powrotem do 
obozu drwali, w którym z ojcem 
przebywał, gdy usłyszał wycie wil
ka, a zaraz potem widział 2 pędzą
cych z poblizkiego lasu.

Widząc, że niebezpieczeństwo za
graża jego życiu począł biedź, o ile 
sił mu starczyło i z początku po
większała się przestrzeń pomiędzy 
nim a wilkami, lecz wkrótce poczę
ły go siły opuszczać a wilki przybli
żały się coraz bardziej. Już czuł 
ich gorący dech, gdy szczęśliwym 
przypadkiem wybiegło z lasu dwóch 
drwali, którzy usłyszeli jego woła
nie o pomoc i za pomocą siekier 
odpędzili bestye.

Mnóstwo tam wilków w tej oko
licy, lecz po pierwszy raz się wyda
rzyło, aby ścigały istotę ludzką.

Z Green Bay, TPis.
Nowy biskup dyecezyi Green 

Bay, ks. dr. S. Messmer, wyjechał 
dnia 7 kwietnia po południu z 
Milwaukee, gdzie był gościem u 
Najprzew. arcybiskupa Katzer’a i 
przy tej sposobności obejrzał mia
stko i odwiedził seminaryum św. 
Franciszka. Towarzyszyli mu arcy
biskup Katzer i mnóstwo kapła
nów jego dyecezyi, którzy do Mil
waukee po nowego pasterza przy
byli. Około godziny 7 wieczorem 
przybył pociąg Milwaukee i North
ern kolei od Green Bay, gdzie dy
gnitarz kościelny został wspaniale 
przyjęty przy huku wystrzałów ar
matnich przez różne katolickie to
warzystwa, radę miejską i burmi
strza miasta. Wszystkie ulice mia
sta prowadzące do dworca były 
przepełnione ludem, którego się 
zgromadziło do 9 tysięcy. Po
chód udał się przez główne ulice 
do katedry św. Franciszka Xawe- 
rego, której bramy otworzono, gdy 
biskup się przybliżył. Nasamprzód 
weszły do niej towarzystwa, po 
nich kapłani a nareszcie biskup 
Messmer wraz z probszczem kate
dry, księdzem Lau. Administrator 
przemówiwszy kilka słów, oddał 
interesa dyecezyi w ręce nowego 
biskupa, poczem kapłani przystą
pili i całowali pierścień biskupa, 
który miał następnie krótką prze
mowę do zgromadzonych i prosił 
Boga o błogosławieństwo. Miasta 
Chilton, Appleton, Kaukauna, Osh
kosh, Neenah, Stevens Point i inne 
miejscowości były zastąpione przez 
liczne delegaoye.

Baczność

A.GROSS &F. ZEBROWSKI
Manażer,

636 Wells Street,
CHICAGO,............................................. ILLINOIS.

Telefon 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRW.

Jako to:

Decker,
Gabler,

Schubert, 
Gilbert, 

Pease, 
Także własnego wyrobu. 

Sprzedajemy taniej jak 
w jakimkolwiek innym 
składzie.

Nowe Fortepiany od
$200.oo wyżej, także sprzedajemy Organy i instru
mentu muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia
nów’ wykonujemy akuratnie i po nizkich cenach.

łatwe 
jakie 

Skład

Wm. F. Sinamaker
732 & 734 MILWAUKEE AVE.

Wszyscy!
ZŁOTA REGUŁA
aby ognisko wasze było miłem i przyjemnem. ITzybądźcic do 

Sinamaker a Bargain House 
pod No 732 i 734 przy Milwaukee Ave.,

bo macic największy zapas mebli, kobiercy, piecy i wszystkich towa
rów należących do umeblowania domu przewyższający wszystkie inne 
składy w północno-zachodniej dzielnicy miasta. Najlepsza sposobność 
dla młodych ludzi rozpoczynających własne gospodarstwo. Grzeczna 
usługa, dobre towary, mały dla nas zysk i szybka sprzedaż jest na- 
szem zadaniem. Prosimy was tylko, abyście do nas przybyli i osobi
ście się przekonali, że to co powiadamy i ogłaszamy jest prawdą, a 
chocbyście teraz nie potrzebowali, to możecie kupować w przyszłości.

Dodam jeszcze, że w 
IwiSallit przypadku, gdybyście nie
iBSaOig*' mieli gotówki, będziemy—

wam sprzedawali na 
'^IgWE^ wypłaty — wypłaty

sami wyznaczycie.
i MjjWSsWM otwarty wieczorami.

f • I Z szacunkiem

FARMY
na sprzedaż

po łatwych wpłatach w wiel
kiej kartoflowej sekcyi Wis- 
consin’u w pobliżu Stevens 
Point, Portage Co., Wisconsin.

HEFFRON BROS., 
(AP.24) Stevens Point, Wis.

, Dla Polaków w Ameryce 
nie umiejących po niemiecku 
a pracujących pomiędzy Niem- 

, cami jest wydrukowaną w mej 
drukarni książka, zawierająca 
288 stronnic, z której -można 
łatwo się nauczyć czytać, 
pisać i mówić po niemie
cku; kosztuje 75 centów.

i (x) W DYNIEWICZ.

Telefon No. 1798. Założone 1885.

HENRY DETMER,
Zachodni Róg Randolph i Ilalsted ulic, Chicago, 111.

Fortepianów
— i —

l’o wszelkich ce
nach ,

Fortepiany wynajmuje
my.

W razie zakupna odli

SKŁAD
nowych i z drugiej 

ręki

czamy jedno roczny 
dzierzawg od ceny.

Rozmaite instrumenta muzyczne. 
Piszcie po ceny i\ warunki. I Prof. St. Szwaj kart w 

w Chicago i w całym 
odemnie Fortepiany.

REFERENCYE:
Ke. Winc. Barzyfiski, 

rektor kościoła św. Su 
niaław-a Koatki w Chi
cago.

Polskie Siostry Nazare- 
Unki w Chicago.

Polskie Siostry Notre 
Dame w Chicago.

Siostry św. Franc ka 
w Chicago.

Ks. A. J. Thiele w Chi
cago.

Szpital Braci Alerianów 
w Chicago.

Szpital św. Elżbiety w 
Chicago.

Ex-alderman Kowalski 
w Chicago.

C. W. Dyniewicz w Chi
cago.

Chicago i wielu innych 
kraju, którzy kupili

A. F. LAKOVKA, 726 Noble Street, Chicago, polski agent.

Piszcie także po nowy kalendarz na rok 1892. Nowy Rok 
zastał nasze przedsiębiorstwo tak silnem, rzetelnem i kwitnącem, 
jakicmi były wszystkie poprzednie lata.

Wieloletnią ustawiczną pracą w naszej kolonizaoyi nabyliśmy 
takiego doświadczenia, że je możemy użyć jak najkorzystniej na 
najlepszy rozwój dalszej naszej kolonizacyi.

Dlatego każdy powinien się poczuwać do koniecznej oszczę
dności, ku zakupieniu ziemi w naszej kolonii i ku zachęceniu in
nych do tego-

Zadowolniliśmy już setki familii naszą sprzedażą i możemy 
zapewnić setki innych, że ich uczciwie farmami obsłużymy.

Zaręczamy, iż mamy na to ziemi dosyć. Ceny i podatki 
(taxy) uizkie, a warunki dogodne.

Proszę się zgłaszać po kalendarze na rok 1892, po mapy i 
cyrkularze:

J. J. HOP LAND CO., 
119 W. Water str., - Milwaukee, W i

00,000 Akrów.
Uszczęśliwiajcie się sami i Waszą familię przez zabezpiecze- 

-nie sobie własności zakupnem farmy w

Hofa Parku i Pułaskim.

GRUNTA
-----w polskiej kolonii

Kto ma zamiar sobie coś sprowadzić od 
nas, niechaj nam przyśle 6 c. w markach 
pocztowych, a poślemy mu polski katalog, 
który sig składa z 32 stronnic i zawiera 
ceny i obrazki rozmaitych zegarków, łańcu
szków, kolczyków, spiłek, dewizek, har- 
moniK, skrzypców, fletów, klarnetów, bro
ni parnej, brzytew, nożyków, (liter gumo
wych i maszynek do drukowania, stalowych 
piecigci dlą towarzystw,) towarów łokcio
wych, groceryi, wędzonego mięsa, i rozmai
tych innych przedmiotów. Katalog wyjdzie 
z druku na końcu tego miesiąca. Adreso
wać należy:

mim niMEiSiisi co.,
442 Noble Street, - Chicago, HI.

Koman Stobiecki
poleca swój

SKŁAD MEBLI
łaskawym względom Szanownej Publiczności 
Polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie
ców, blachy, narzędzi rzemieślniczych, lamp sto
łowych oraz i wiszących po najtańszych cenach.

Towar dobry, za każdy przedmiot kupiony 
w moim składzie ręczy się.

Obstalunki zamiejscowe załatwia się naj
prędzej i tanio.

ROMAN STOB ECKI.
489 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

FIRST
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.
PIEBWSZI

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE.
Berlin - Niemcy, Wiedeń — Au.trya, Petera 

bure — Ro.ya i wszystkie inne enropej.kle krijc 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie czeżet 
świata, ściąganie spadkobieratw (schodów)* 1 * * * * 6 1 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, AustryL 
Rosyl i wszystkich europejskich kiajów za bar
dzo umiarkowany komisy,.

Bezpieczeństwo w pośród niebez- I 
piecz&istwa.

Zdawałoby gig to być sprzecznością 
jest ni$, faktycznie, pozornie.*- Lecz do
świadczenie okazało, że to jest możliwem. 
Woźmy przypadek człowieka przebywające
go w okolicy ma^aryalnej. Silna konsty u- 
cya nie jest pewmj obronę przeciw grożą
cej febrze. Co jest ni$? Świadectwa piś
mienne obejmujące peryod trwający prawie \ 
półwieku dowodzę, że t$ obronę sę HO' 
STETTERA STÓWACH BITTERS. Ta czgść 
kuli ziemskiej nie stanowi granic, w której 
obrębach medycyna ta okazała sig być sku
teczny. W polu niowej Ameryce, na prze
smyku Panama, w Meksyku wszędzie fa-^ 
•ktycznie, gdzie choroby pochodzące z miaz- 
niów o azuję sig w uporczywych i straszli
wych typach, Bitters sę uznane za właści
we lekarstwo; bywa żędane w niepoliczal
nej ilości i przepisane przez słynnych le
karzy. Pjtężnera jest także w przypadkach 
dolegliwości żołędka, wytroby i wnętrzności
i przeciw znanemu nieprzyjacielowi, gry
pie. Polepsza apetyt i sen, neutralizuje
reumatyzm i dolegliwości nerek.

Dzewięć osób znajduje śmeić 
w płomieniach.

Z Fort Madison, Iowa, donoszę
6 kwietnia: W zachodniej dzielni
cy miasta wydarzyło sig wczoraj 
wieczorem wielkie nieszczęście, 
wskutek którego 9 osób utraciło 
życie. Pod No. 2524 przy Santa Fe 
ave. stał dwupiętrowy budynek, 
którego właścicielem był 8. V. 
Kitchen. Na górnem piętrze mie
szkał właściciel, w dolnem znajdo
wał się skład. Około pół nocy od
kryto w domu ogień i zaraz potem 
przybyła straż ogniowa, lecz tym
czasem wydarzyła się gwałtowna 
eksplozya i płomienie rozszerzały 
się w wszystkich 'kierunkach. Zda- 
je się że eksplodowało kilka sędków 
prochu, wskutek czego zostały zni
szczone schody prowadzące w wnę
trzu domu do góry i w ten sposób 
zniszczyły jedyną drogę ratunku 
dla osób mieszkających na górnem 
piętrze. Najbliższy hydrant byt 
oddalony o cztery bloki,* a nim 
ustanowiono komunikaeyę z nim, 
dom jut leżał w zgliszczach. Nie 
słyszano wołania o pomoc i wszy
scy mieszkańcy znaleźli śmierć w 
płomieniach. Nazywają się: S. V. 
Kitchen, 35 lat stary; żona jego 
licząca lat 30; troje ich dzieci 1,3 
i 5 lat stare; pani Sidney Day, 
siostra pani Kitchen; August i 
Henry Kniemeyer, stołownicy li
czący 17 i 1'8 lat i 20 letni Samuel 
Kitchen, brat właściciela. Dwóch 
ostatnich wydobyto jeszcze żyją- 
cych, lecz umarli dzisiaj rano. Spa
lił się także sąsiedni budynek 
John’a Knock. ' Nie wiadomo w 
jaki sposób ogień wybuchł.

* W tych dniach umarła w 
Whitewater, Wis., p. Mehitabel 
Wright, licząca blizko 100 lat. Gdy 
umięrała istniało już pięó pokoleń 
jej familii a jedna z jej wnuczek 
była już babkę.

Zarząd.
LYMAN J. GAGE H. R. SYMONDS
PREZYDENT. WICEPREZYDENT

W CLARK CO., WIS.
Ziemia dobra, blizko miasta, fabryk i stacyi 

kolejowej i Polskiego kościoła.
Mapy i wszelkie bliższe informacye każdemu 

przesyłamy bezpłatnie.
Piszcie do

Słupecki & Co.,
412 Mitchell Str., Milwaukee, Wis 
" URODZAJNA ROLA

i piękne położenie jest w nowej kolonii polskiej

TRZY JEZIORA 
(THREE LAKES)

W WISCONSIN.

R. J. STREET. 
KASYER.

H. HODGES. AS. KASYERA.

Skład założony w r. 1851

Henry Schuellkopt 
irusemil Wmj i iratam 

232-234 EAST BLNDOLPB STR,. 
pomiędzy Franklin i Market ulicami

ofiaruje po najtańszych cenach 
Świeże minogi i kanłar. 
Wędzone i marynowane węgorze, 
Hamburgpkie bydlinki i eproty. 
Sardele i sild apetytowy, 
Marynowane śledzie i sztokfisz, 
Rosyjskie sardyny 1 anchovies, 
Hollandzkie mleczne wałkowate śledzie. 
Najlepsze frańcuzkie sardyny, 
Prawdziwy brunświcki salseson, 
Prawdziwy francuzk oliwę, 
Prawdziwy ekstrakt mięsny Liebig’a, 
Francuzki groch i szampiniony, 
Świeże suszone grzyby, 
Kuszę taterczan^. jagły 1 soczewic 
Kaszę jęczmienny i owsiany, 
Mykę kartoflany! ryżowy, 
Świeże migdały, rodzeń ki i cyu-ona 
Włoskie maccaroni i łazanki, 
Pannezański i edamski ser 
Ser roquefortski i fromage de Brie, 
Prawdziwy ser zwajcarski i z Leodyum 
Najlepszy s rlimburgski! roślinny, 
Niemiecky musztardę i angielskie sosy. 
Salami i truflowe kiszki wytrobiane, 
Wędzone piersi gęsie,
Strassbureskie pasztety z wytroby gęsiej 
Niemieckie powidła i gr iszki, 
świeże siemię makowe i paprykę, 
Najlepszy Vanilla czekoladę i kakao, 
Prawdziwy Mokka i Java kawę, 
Najlepsz rosyjska i chi nsky herbatę. 
Francuskie śliwki i aprykozy. 
Prawdziwy paryzky tabakę do zażywana, 
Drewniane trzewiki l pantofle, 
Niemieckie kołowrotki i gremple

jako i wszelkie inne towary korzenne 
Hpnry Srhoplllinpl.

Grunt ten jest porosły pięknym lasem nie ciętym, a 
kto kupuje grunt, kupuje i drzewo na nim się znajdujące; 
leży po nad pięknemi jeziorami, blizko miasta i stacyi ko
lejowej i naszych tartaków do rznięcia drzewa. Ceny w 
przyszłych 90 dniach bardzo nizkie, warunki kupna przy
stępne, wypłata na długi czas, niski procent. Kupujący 
grunt mogą dostać u nas dobre zatrudnienie w tartakach.

Po mapy, opisy itd. pisać wprost do:

Three Lakes Land & Lumber Go.,
112 Wisconsin Str., Milwaukee, Wis.

Dr. LUCAS
68 RANDOLPH ST., COR. STATE ST., CHICAGO.

Godziny hiórowe.*
od 9 rauo uo 8 w wieczór, w niedzielę tylko od 10 przeu południem do 12 w południe.

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago f okolicy, że jest przysposobiony 
adzielać się cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Chioniczne, i cierpiący ogół obznajmiaa 
faktem, że praktykowawszy z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotknię
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności męzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntov ne 
trwałe wyleczenie w każdym przypadku, jak mogę stwierdzić tysięce, jak w Stanach Zjednoczonych 
tak z północnego hołdownictwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Je‘t rzeczywistościę, że w no 
wszych czasach medycyna została poprawniejszę. Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
doznaję uznania. Środki merkuryalne uznano nietylko być szkodliwemi dla systemu, lecz nawet 
zabój czerni.

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Właściciel jest gradnowanv “BENNETT ECLECTIC * RUSH MEDYCZNYCH KOI LEGIA W 

CHICAGO I THE ILLINOIS STATE BOARD OF HEALTH" (założone legalnie); ma również 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jestto znanyui faktem, że przez wiele lat poświęcał sir 
studvom dla leczenia

PBYWATNYCH, HEBWQWYCH 

CHRONICZNYCH CHORÓB,
J A k J: 7

nasienna słabość spermatorrhoea, impoteneya, (płciowa), nerwowa, 1 fizyczna słabość wy 
czerpnięta żywotność, przedwczesny upadek męzkości, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływają z młodzieńczego nierozs^dku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mls+rza.

W^ściclel poleca się szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cienmnych wykpi- 
groszów, nic uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejętności, 
medycyna jest postępowy, i każdy rok dowodzi jej postępu. Skombinowawszy lekarstwa wielkiej 
teczebnej siły, właściciel tak urządził swe traktowanie, że przynoszą nietylke chwilowy ulgę, lecz 
trwałe zdrowie ___ ___ f
{1 < T którzy cierpicie od szkrdllwych skutków młodzieńczej
lwi jw y w 91 m ■ nieroztropności (nasienna słabość), także napadają wat 
l.TW 1JVJ- w następujące sympiuuiy: nerwowa słabość, impoteneya
(płciowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba pamięć, końfuzyaidei, nasowiałość, strata lustra w oku, 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata energii, czeste urynowanie,--być może, żejesteśck 
w pierwszym stopnia choroby/lecz bvć może, że prędko zbliżacie się do ostatniego. Fałszywa wety- 
dliwość i niesłuszna skromność, niech was nieodstraszaję od zajęcia się zwalczaj%cemi was dolegli
wościami. Tysiące tysięcy jasnych utalentowanych młodzieńców, uposażonych jeniuszein pozwoluy za
lać się rakiem, aż z'gryZota zadręczyła im umysł, a w śmiuć przyszła po swoję ofiarę. Pa
miętaj że i i • • »>“Zwłoka jes*- -'łodzicjem czasu,
a wiec odłóż na łx>k fałszywa -hime i poradź sig '-ognA, co z gruntu zna sij na twej dolegliwoAc) 
i co nikomu twej tajemnicy nie wyda, ł. ' camlan ana’dalesz atałj ulgę w choróbsku, które dzień ci 
robi obrzydnvm a noc okrutna. Tysiąc- tysif.y ludzi z slauow-iskiem w snółeczefistwie, świeczniki 
w Awiecie handlowym, oświaty i ogłady, cierpi j za czyny w chwili zapomnienia. Młodzieńcze! wstaf 
spojrzyj na .wego-towarzysza, spojrzyj w zwierciadło, .1 ujrzysz dowody rzeczywistości. O! chociaż 
mialbvm ramie przeznaczenia lub wymowę Cycerona, ni< mógłbym przemawiać szczerzej. Człowieku! 
wspomnij sobie czułe słowa matki, która cię zrodziła; przyy-mnij sobie niewinny głos troskliwej siostry 
cofnij ale wspomni .tiem do madrveh old kochającego cjca, i pomyśl ozem jesteś dzisiaj! Chociaż 
obecnie wypełniać możesz swe powinności-v obecludzkosci, czas jest nieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas’ świetność twoja zniknie lal- poołysk, zostawiający się na mieliźnie dumy, opuszczony m, za
pomnianym i straconym; a więc uchwyć sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nie pocieszaj się my 3$, że 
Natura pomoże ci sama, bo postępując tym trybem, tylko rozniecasz płomień 1 znieważasz naturę, 
siebie. Pamiętaj, że “wielkie dęoy rośni z małych żołędzi," że “małe złe rodzi wielkie choroby.’' 

Mezczyzni średniego wieku,
śnie akutk'em wybryków młodzieńczych, trapieni liczn-rii ewakuacyaml pęcherza, często z pal%c, 
i gryzącą sensacy . W urynie znajdzie się coś naksztat- lipkiego osadu, sprowadzającego nerwowe 
osłabieniei utratę żywotności. W wezilkichrazachzupebuegwanuituję wyleczenie oraz zupełne wyle 
czenie organów geńłto-r.rynowvch. Wszyscy Którzy ulegają praktykom swej płci, w naszych nie 
szczęśliwych czasach, niechaj pamiętaia, zeodzyskajg zupełne i gruntowne wyr.drowien.e. Posiadają 
zdatność i doświadczenie. W łaściciel przypomina cierpiącym swe ulgi a ich własne dobro. Jego 
leczenie jest prostem, lecz zawierp pierwiastki utrzymujące i uprzyjemniające życie. O.-.drowienie a nie 
upadek jest rzeczywista filozofią medycyny. W’trnz lekarz domowy z pewnością będzie dręczyć, naci;; 
gać i krepować wasze wątłe ciało licznemi lekarstwami tkllwemi. Właściciel szczęśliwie zaniecha 
tego nieszczęślncego i fatalnego sposobu leczenia i oświcceńsi ludzie codz’ennie uznają i gorące 
przyjmują jego odłączenie się od zużytych formalności.

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo.
PAMIĘTAJCIE! gwarantuję stracić $50(1.00 w każdym przypadku za niewyleczenle Chorob' 

Pr5 Wszelkie i>oradv i zwierzenia zatrzymują się w najściślejszej taiemnicy, a la w własnej o« 
bie dozieram odebranych listów i odpisuję osobiście. j

Pozwólcie, że jeszcze raz jeden i to ostatni przypomnę wam, abyście, doścignięci złem, szyb 
klej i skutecznej szuka!’ pomocy, ponieważ każda godzina i Każdy dzień przyspiesza waw do gr»i 
bu i zmniejsza wasz widok uzdrowienia, że zamilczam o pov’iększonych kosztach. Błagam wijp 
was nic odkładajcie. Bióro albo Adres

Dr LUCAS Private Dispensary
68 Randolph SU Cor. State SU Chicago.

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abonen
tów, odbierania obstał unków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera
nia pieniędzy za Gazetę 1 za książki.

W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ANDERSON. B. B. Tbroop, pocztmistrz.
— ASHTON, Nebr.. Thos. Jamrog.
— BUF FALO N. Y. F. A. Górski, Jakób John 

son, Józef Majchrzycki.
F. Knaszak i J. Chudyszewicz.

— BAY CITY. Walenty * róblewski.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— CALUMET, MICH. L- Wróblewski.
— CHICAGO. Stanisław Lauferski, Stanisław

Budzbanowski i Jan Kruś.
— CLEVELAND, OHIO. M. Konrad, F. C. Kop

ciński 17 Dodge Str., cor. Hamilton.
— CLOVER BOTTOM. Józef Pi Hot.
— CONNELLSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail.
— CROSBY i DULUTH Marcin Lepak
— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajontx
— DUNKIRK. J Szubarga.
— DUBOIS. Bonifacy Ziarnik.
— DUELM, MINN. Joseph Fischbierek.
— DETROIT. Jan Lemke. Józef Deja.
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Poplewski.
— ERIE, PA. Alojzy Nagowski.
— GRAND RAPIDS, MICH. J. W. Napierała

Józef Rewerski.
— HAZLETON. Zygmunt TwarowskŁ
— LEMONT. Michał Nowacki.
—- LA SALLE. W. S. Bobkiewicz.
— MILWAUKEE. Jakób WoźniaK, 1 A. Kuehn.
— MIxNESOTA LaKE, MINN. Józef Schulca.
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski.
— MT. CARMEL L. Jankowski.
— NANTICOKE. Jan Sosnowski.
— NORTHEIM, WIS. Józef Szweda.
— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalskl i Wt

Szewczuga.
— PHILADELPHIA. E H. Friedlander.
— POLONIA. A. Sikorski.
— RADOM. A Malinowski.
— ŚW. JADWIGA. TEXAS. J. M. Zizik.
— SHAMOKIN, PA.. A. J. Złotorzyński.
— SHENANDOAH, PA. Józef Rudnicki.
— SOUTH BEND. Fr. Kowalski i J. Sosno
— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski.
— STEVENS POINT, WIS. Jan Kubisiak

W. Kieliśzewski.
— TOLEDO O. Karol Czarnecki.
— WILKES BARRE Józef Czernik.
— WILNO, MINN., Anast. Gołata.
— WTNONA. MINN. Jakób Jeżewski, i M

Daszknwski.
— YORKTOWM, Tex., J. B. Kasprzyk.

!! NOWOŚĆ!!
Sensacyjny Romans p. t. 

(Jkropności Jyberyi 
i Tajemnice Rosyjshiejro Dworu. 
Żadna książka nie cieszyła się dot^d takiem 

powodzeniem!
CO TYDZIEŃ ZESZYT ZA 5 CT.

Adres:
The Anglo-Polish Publication Co., 

40 Canal Street, Sew York.
(17) Pierwszy zeszyt darmo!

H. CLAUSSENIUS, 
JeneralnaA^entura 

BREMENSKICH 

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

i BREMEN do NEW YORK
i napowrót.

Weksle, wypłaty pienfędsy 
prsesyrane wprost w dom.

Najtańsze

KARTY OKRĘTOWE
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkobier stwa.
H. CŁAUSSKMIUM i co.

80 — 82 Fifth Ave.
ILC.



Edwin M. Dyniewicz. Casimir W. Dyniewlca

E. M. Dyoiewicz & Co.,
532 Noble Street,

CHICAGO, - - • - ILLINOIS,
(w budynku “Gazety Polskiej.”)

SPRZEDAJĄ I KUPUJĄ
WŁASNOŚĆ REALNĄ

w mieście Chicago i okolicy.

Przebywał długi cza» 
i. Ktoby znał miejsce 

—i ra-

GŁOWNA POLSKA AGENTURA 
sprzedaży lot w nowej polskiej osadzie 
w Uragin, poczynającej się od rogu 

Grand i Central Avenues.
WYPOŻYCZAMY PIENIĄDZE.

Kto potrzebuje pienidzy na budowę 
domu lub kupno własności dostanie za 
naszem pośrednictwem pożyczkę.

Również przyjmujemy pieniądze na 
procent. Kto ma kilkaset dolarów u- 
ci ulanych a chce je oddać na procent, 
niechaj do nas przyśle a my je do
brze ulokujemy.

E. M. DTIIE1ICZ i CO.
POSZUKIWANIA.

Poszukuję mego Michała
p“nL7.k%go.Tr--“”’KO^"^'-'‘- 

w Mowvid orkti- -
jego pobytu, lub on sam mech mi 
esy donieść pod adresem.

Aleksander Maj e wsk i, 
Rutland, 111- (Jul. 7)

Poszukuję brata mego Andrzej i Schaf
fer który przez niejaki czas przeby
wał w Curitiba Do Brasylii uda! się 
z Prus zachodnich, “hręgu i powiatu 
Kwidzyńskiego. Minęło już 15 lat od 
czasu gdy po ostatni raz go widziałem. 
Ktoby wiedział o jego pobyc.u albo 
czy też żyje lub nie, lub on sam, jeże
li pozosta je przy żyoiu niech mi do 
niesie:

Leon Schaeffer,
St. Cloud, Stearns Co., Minn. (14—16)

Poszukuję krewnych moicłł Mikołaja 
Zalewskiego i Żony jego Józefy. Dwa 
lata temu przybyli do !1^1-
bno do Pennsylvanii do ich wnuka 
Szymona Cobel, który jest tak, jak i 
Zalewski, ogrodnikiem- 1 oohodzą ze 
wsi Józefowa pod Zaniemyślem, W 
Ks Poznańskiego. Ktoby z Rodaków 
znał miejsce ich pobytu, lub om sami, 
proszę, niech mi doniosą- 

K. Frąckowiak,
326 N. 10th ave., Winnipeg, Canada, 

(14—16)

Poszukuję Jozefa Lange, Poch™'z'*- 
c.» i pod zaboru rosyjskiego guber 
ni* Warszawskiej, powiatu Bzoc!.a"9^®; 
ro Był ze mną razem w Brazylii 
$”e’rwszego czerwca 1891 r. i przyjechał 
zPś mną rasem z Brazylii. Miał przeby
wać w Brooklynie, N. Y. Ktoby znał 
miejsce jego pobytu, lub on sam. mech 
mi raczy donieść pod adresem.

Antoni Żukowski,
315 Wilkins str-, Detroit, Mich 

(14-15)

Polski subjekt
dobrze obeznany w interesie materya- 
łów łokciowych, mówiący dobrze po 
polska, rusku i angielska, życzyłby 
sobie objąć odpowiednie stanowisko, w 
jednym z polskich interesów w Chicago. 
Który zaś z Szanownych Panów kup
ców, życzyłby sob e przyjąć polskiego 
subjekta do swego interesu, proszę się 
zgłosić pod następującym adresem:

A. M. WITOWSKI,
Glass Block Store, Duluth, Minn.

(15 - IT)

Na sprzedaż tanio za gotówkę

GROCERNIA 
przynosząca dobry zysk. In
teres jest wyrobiony. Wła
ściciel chce sprzedać ponieważ 
ma jeszcze inny interes a 2 
nie może dopilnować. O szcze
góły zgłosić się można do Re- 
dakcyi “Gazety Polskiej.“

ORGANISTA,

Zawiadomienie.
Niżej podpisani w zastępstwie 

całej parafii, podajemy do publi
cznej wiadomości, a osobliwie W leie- 
bnyra księżom Polskini, że w Am
herst, Wis., jest parafia wakująca 
i to czysto polska z pensyą roczną 
♦600 (sześćset) i wyżej gdyż to za
leży podług ugody.

Wiec jeśli by który z polskich 
kapłanów chciał niniejszą parafię 
objąć w swój zarząd, tak prosimy 
zgłosić się do nas a my co się ty
czy naszej parafii udzielimy wszel
kich wiadomości listownie.

Adresować do:
Mr. Albert Kubisiak, 

L. B. 273. Amherst, Portage Co., 
Wis.

Wojciech Kubisiak, bekr. 
Jakub Głodowski, Kasyer.

Uwiadomienie.
Szanownej publiczności Polskiej 

donoszę, że się przeprowadzam z 
pod dawniejszego mieszkania pod 
No. 947-33 ulica pod No. 922-32 ul. 
gdzie od pierwszego Maja rb. bę
dę przyjmował wszelkie zamówienia.

Tusząc sobie, że Szanowni Roda
cy będą mnie jak dawniej i nadal 
uwzględniali przy budowach do
mów lub innych pracach w zakres 
budowniczy wchodzących, piszę się 

z szacunkiem
Tomasz Nowacki, 

budowniczy.

Poszukuje kolegi mego naawiskiem 
Antoni Szulexeski, pochodzi z pod za 
boru rosyjskiego, tudzież drugiego na* zwiskieuf JKups‘ki z Ks P"<ie^. 
Rok temu jak się rozstaliśmy w f t Ha 
del phii. Ktoby z Rodaków wiedział lub 
ou sam proszę mi donieść, pod adresem.

Stefan Majewski,,
Epton PO , Allegheny Co . Pa-

Poszukuje Józefa Frzybylzkięgo Po
chodzącego ze ^bitnikood Pobiedziska 
mi, Wiel. Ks- Poz. Kibby znał miejsoe 
jego pobytu, uiech mi raczy domesc.

Walenty Stroiński,
10 Sedarn str., Sedamsville, Cincinnati, Ohio.

RUPTURA!
Dzieci wyleczone w 10 do 14 dniach. PNfe 
DoroAH wyleczeni w 1 do 3 inietdgcy Mw-W 
Żadna płaca aż do wyleczenia. Żadna 
operacya Bez bólu. Bez nfebęzple- 
czeftutwa. Bez wstrzymania od M-iraNifej 
znosu. Konsultacja bezpłatna.
(Godz 10:00 przed p. do 5:00 po pot; przez 

Dr. A. L. De SOUCHET,
Pokoje 33 i 34 McVicker’s Theater Bldg., 

(March 10 — 93)_______ CHICAGO. ILLS.

Coldzier & Rodgers.
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW,

Room* 30 *41, METROPOLITAN BLOCK.
W. Cor. Randolph * LaSalle Str., 

CHICAGO.
TAKE ELEVATOR

Żonaty, biegły w muzyce figural
nej, również pedagog, poszukuje 
posady od 1-go Kwietnia, t. r.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje
Ant. Kurasiak,

Plymouth, Pa.(15)

W 48 godzinschzoata’jza- 
trzymane gonorrhoea i odpływy 

,z moczowjch organów przez i 
Sanlal-Midy kapsułki, bez nie-| 
dogodności. (Mr. W—98.)

CHICAGO.
— Familia Franciszka 

Cuneo, mieszkającego na drugiem 
piętrze domu położonego pod No. 
125 przy W. Indiana ul. uszła w 
tych dniach z wielką biedą przed 
śmiercią przez zaduszenie. W 
„basemencie” znajduje się pralnia 
P. O. Jobnson’a, w której z nie
znanej przyczyny powstał pożar. 
Policyant Luperkowski spostrzegł 
to, zatelefonował po straż ognio
wą, i wbiegł następnie domieszka
nia familii Cuneo, gdzie znalazł 
ojca, matkę i pięcioro dzieci pra
wie już zaduszonych. Udało się 
wydostać ich na świeże powietrze 
gdzie odzyskali przytomność

— Rada miejska składa 
się obecnie z 33 demokratów, 3 
niezależnych demokratów i 28 re
publikanów.

— Dziewięcioletni John 
Theobald został przy Halsted i 
Division ulicy przejechany i zabi
ty przez pociąg Chicago, Milwau
kee i St. Paul kolei. Rodzice jego 
mieszkają pod No. 129 przy Divi
sion ul.

— Pani Minna Haugh, 
z pod No. 134 przy Humboldt ul., 
chciała się iiapić wina. Poszła do 
swej spiżarni i napiła się kwasu 
służącego do czyszczenia przedmio
tów srebrnych. Pomimo wszelkich 
starań lekarza umarła w godzinę 
potem w największych boleściach.

— Na własne żądanie 
została przez sędziego Glennon po
słana na trzydzieści dni do domu 
robotniczego Anna Mahan, licząca 
lat 62. Mówiła, że przez siedm 
miesięcy była w zakładzie dla u- 
bogich, lecz tam dawano jej za po
karm zatrute mięso, i dla tego żą
da innego przytułku, aż do ezasu 
gdy się otworzy żegluga po jezio
rach. Twierdzi, że latem zarabia 
na życie jako kucharka na paro
wcach.

Dziwny wypadek 
miała panna Beach z Riverside. 
Od dziewięciu miesięcy poczęła 
stopniowo utracać wzrok tak, iż 
nareszcie nie mogła już rozróżnić 
nocy od dnia. Lekarze ócz oświa
dczyli, że optyczny nerw został 
sparaliżowanym w którym to przy
padku wyleczenie należy do wyjąt
ków. Przeszło tydzień temu udała 
się na spoczynek, a gdy się dwa
naście godzin później obudziła, wi
działa tak dobrze jak kiedykol
wiek przed zaćmieniem jej wzro
ku, z czego jej familia i przyjaciele 
niezmiernie się uradowali. W tym 
samym dniu odwiedzała różnych 
znajomych; znużona tem, gdy po
południu wróciła do domu, udała 
się na odpoczynek, lecz gdy się 
obudziła, wzrok jej ponownie był 
zaćmionym tak, jak w dniaąh po
przednich. Lekarze nie umieją wy- 
tłómaczyć tego zjawiska.

— Z powodu śmierci 
aldermans John'a J. McCormick’a 
odbędą się wkrótce szczegółowe 
wybory w 23 wardzie.

— Chociaż wyborcy 
miasta Chicago byli za przyłącze
niem przedmieść Austin, Oak Park 
i Cicero do miasta, to jednak o- 
bywatele w tych przedmieściach 
okazali przy wyborach że nie życzą 
być przyłączeni do miasta i dla 
tego miejscowości te i na przy
szłość pozostaną pod własnym za
rządem.

— W środę miało w 
„Auditorium” 1200 dzieci, które 
mają śpiewać w przyszłym roku 
na wystawie światowej, próbę przy 
akompaniamencie kapeli Teodora 
Tomas.

- Manuel Wudycz z 
pod No. 53 przy W. 15 ul. został 
w czwartek przejechany przez po
ciąg Lake Shore i Michigan South
ern kolei. Koła ucięły obie nogi. 
Umarł podobno w szpitalu św. Łu
kasza.

— Michał Szalika liczą
cy lat 52, został w czwartek wie
czorem zastrzelony w swem mie
szkaniu pod No. 4822 przy Breyer 
ulicy przez William’a Kunlich’a.

Ten przybył ze swym ojcem Wi
ktorem do Szanka i prosił, aby 
ich przenocował. Szanka kazał im 
się wynosić. Młody Kunlich chciał ! 
być posłusznym, lecz ojciec jego 
ociągał się tak długo, iż Szanka 
utracił cierpliwość i schwyci^ sta
rego Kunlicha za ramię, aby go 
wyprowadzić, co widząc William 
wydobył rewolwer i strzelił do 
Szanka zabijając go na miejscu, 
poczem ojciec z synem ubiegli. 
Starego uwięziono później, lecz sy
na nie było można znaleść. Poli
cy a podejrzy wała, że ktoś z Pola
ków, których wielu w tej okolicy 
mieszka, go ukrył; uwięziono go 
dopiero w piątek w Brighton Park. 
Zagadką dla policyi jest także, dla 
czego Kunlich’owie chcieli konie
cznie u Szanka przenocować. Przy
puszcza że pomiędzy Szankiem i 
Kunlich’ami którzy wszyscy praco
wali w „stockyardach” istniał spór, 
a ci ostatecznie chcieli wywrzeć 
zemstę i dla tego pozornie prosili 
o nocleg.

— W Pullman spłonę
ła w czwartek rano wielka hala 
targowa położona przy 112 i Ste
venson ulicach. Strata ogólna wy
nosi $54.000. Pożar powstał przez 
to że piekarz pracujący dla John’a 
McLaughlin zostawił na piecu wiel
ki kocioł napełniony tłuszczem, 
ęodczas gdy przygotowywał ciasto, 

’łuszcz przekipiał i się zapalił a 
płomienie rozszerzyły się po całym 
budynku.

— Łotr jakiś zastrzelił 
w czwartek po południu cieślę Je
rzego Scott, pracującego przy re 
peracyi budynku położonego pod 
No. 85 przy Henry ul., który jest 
własnością aldermaua Martin’a 
Scott; wnosił potrzebne mu mate- 
ryały do budynku. W pobliżu tłu
kła się przez cały dzień banda, 
składająca się z 10 czy 12 łotrów, 
znanych pod nazwą „McGraw «fc 
Mortell Gang,” którzy sobie przez 
cały dzień kazali przynosić piwo z 
sąsiedniej karczmy i napastywali 
przechodniów. Szydzili przez dłu
gi czas ze Scotta, aż ten zniecier
pliwiony nareszcie, uderzył jedne
go z bandy pięścią w nos. Ten wy
dobył natychmiast rewolwer i strze
lił trzy razy do Scott’a zadając mu 
śmiertelne rany. Banda rozpierzchła 
się a na śmierć ranionego Scotta 
zawieziono do jego mieszkania pod 
No. 173 przy Frank ul. Wieczo
rem uwięziono McGraw’a i Mor- 
tella, który mieli się znajdować w 
tej bandzie. Pewności nie ma, czy 
który z nich strzelił lub też inny z 
ich towarzyszy.

— Jdę Hauseu znalazła 
w piątek po południu jej siostra 
Annie Larsen, mieszkająca pod 
No. 311 przy West Kinzie ul., nie
żywą w jej łóżku. Obok niej le
żał rewolwer a rana w dolnej czę
ści kadłuba okazywała przyczynę 
jej śmierci. Jedynym świadkiem 
była 6 letnia Jennie Larsen, lecz 
jej wyznania były sprzecznemu 
Oprócz niej był w domu stołownik

William Spriggs, który został u- 
więziony pod podejrzeniem, że po
pełnił morderstwo, chociaż zresztą 
dziewczyna mogła także sama so
bie odebrać życie, bo często za
smucona przez śmierć kochanka 
mówiła, że sobie odbiorze życie.

Matka Idy zaś twierdzi, że 
Spriggs często groził jej śmiercią 
i miał mówić, że po dokonaniu 
czynu położy rewolwer obok niej 
aby mniemano, że sama sobie ode
brała życie.

— Chicago, Milwaukee 
i St. Paul kompania kolejowa ku
piła w obrębie miasta Chicago 120 
akrów roli za $200,000. Rola ta 
leży w Jefferson przy Pennock 
stacyi. Zostaną tam założone nowe 
dworce frachtowe, fabryki maszyn 
itd. gdyż w starych dworcach przy 
Western i California ave. miejsce 
nie było wystarczające.

— I w Chicago muszą 
się władze zajmować umieszcze
niem rosyjskich żydów, ofiar ogól
nego wypędzania, ponieważ zbie
gowie nie posiadają zasobów i przy
tułku. Jest ich 22; przybyli w 
czwartek do dworca Illinois Cen
tral kolei: dwa tygodnie temu wy
lądowali w Nowym Yorku. Aż do 
soboty znajdowali się wszyscy — 
9 mężczyzn, 6 kobiet i 7 dzieci, w 
najnędzniejszem położeniu. śle
dztwo okazało, że stali się ofia
rami oszusta tj. handlarza biletami 
kolejowemi. Mieli się z Nowego 
Yorku udać do rosyjskiej kolonii w 
Hastings, Nebr. Agent nowoyorski 
wysłał ich tylko do Cincinnati. 
Władze tego miasta pozbyły się 
gości nie mających przytułku w 
ten sposób, iż ich odesłały do In
dianapolis, zkąd ich wysłano do 
Chicago.

Zarząd Illinois Central kolei o- 
desłał ich do Union dworca, gdzie 
e,ą utrzymywani przez pewne to
warzystwo. Imigracyjni agenci St. 
Zjedn. zajmują się tą sprawą. Ży
dzi zostaną odesłani do Hastings, 
jeżeli będzie można; jeżeli nie to 
będą musieli powrócić do Rosyi.

— Dziwny 1 za rzeczy
wisty sen nTiał Irlandczyk Marvin 
Flannigan, mieszkający na Taylor, 
w pobliżu State ul. Śniło mu się 
bowiem że się bije z innym Irland
czykiem, lecz tymczasem uderzył 
żonę leżącą z nim w łóżku tak, iż 
na dłuższy czas utraciła przyto
mność. Sędzia policyjny przestrzegł 
go, aby w przyszłości nie miał 
podobnego snu.

— Alderman Dahlman 
podał w sobotę w komisaryacie 
wyborczym protest urzędowy prze
ciw wyborowi Ellerta na dlderma- 
na 16 wardy. Podaje sześć przy
czyn i twierdzi że dla Ellerta li
czono kartki wyborcze nie przezna
czone dla niego, i że nie liczono 
kartek wyborczych dla niego (Dahl- 
man’a) przeznaczonych.

— Okazało się, że rosyj
scy emigranci, o których powyżej 
wspominamy ni<4 są żydami, lecz 
luteranami. Niektórzy z nich ode
brali już wspomóżki pieniężne, tak 
aby się mogli udać do miejsca ich 
przeznaczenia. Inni spodziewają 
się także pieniędzy; nie ma więc 
niebezpieczeństwa, aby ich odesła
no do Europy.

— Robotnicy chicagoscy 
przygotowują się na wielką de- 
moństracyę dla ośmiogodzinnej pra
cy, która to demonstracya odbędzie 
się 1 maja.

— W sobotę po połu
dniu trzech młodych ludzi przyby
ło wozem do składu cygar utrzy
mywanego przez żonę piekarza 
Augusta Kiehl, pod No. 376 przy 
Clybourn ave. Jeden z nich pozo
stał na wozie. Gdy pani Kiehl 
chciała im usłużyć jeden z nich 
przyłożył jej rewolwer do czoła, 
podczas gdy drugi zabrał kasę, w 
której się znajdowało $15, poczem 
skoczyli na wóz i odjechali. Uwia
domiono natychmiast policyę, któ
ra wysłała wóz patrolowy w pogoń. 
Złodzieje spostrzegli go na Robey 
ulicy i popędzili nią, co koniowi 
sił starczyło. Patrolowy wóz przy
bliżał się coraz bardziej, co widząc 
dwóch z łotrów skoczyło i znikło 
pomiędzy dwoma domami w pobli- 
bliżu Huron ul. Pozostały skręcił 
na Huron ulicę, lecz widząc że nie 
uciecze zeskoczył także, lecz poli
cyant, który w tej samej chwili 
zeskoczył schwycił go. Nazywa się 
J. Schneider. Chodzi jeszcze o inne 
kradzieże, jako i że ofiarą ich padł 
6 miesięcy temu Iver Anderson z 
pod No. 621 przy N. Leavitt ul.

— „Chicago Tribune” 
z dnia 11 bm. zawiera dłuższy ar
tykuł o szkodliwej praktyce wy
płacania robotnikom myta w sa- 
loon’ach, co po większej części 
czynią mniejsi kontraktorzy w 
dzielnicach miasta zamieszkanych 
przez obywateli pochodzących z 
innych krajów. „Tribune” opisuje 
szczegółowo system jaki panuje 
pomiędzy Polakami w północno-za
chodniej dzielnicy miasta i podaje 
sprawozdanie reportera, który się 
osobiście wywiedział o szczegółach 
u niektórych polskich kontrakto- 
rów.

Ob. Józef Piątkiewicz, z pod No. 
21 Emma str., powiedział, że da
wniej wypłacał swych robotników 
także w saloon’ach, lecz sam mu- 
siał tracić bardzo wiele, a robotni
cy jego psuli się. Teraz wypłaca 
ich w saloon’ach tylko wtenczas 
gdy słota go do tego zmusza, lecz 
zawsze radzi im, aby natychmiast 
do domu się udawali.

Ob. Piątkiewicz opisuje także, 
w jaki sposób saloniści utrzymują 
rachunki. Pomiędzy jedną i drugą 
wypłatą mają robotnicy kredyt w 
saloonie, w którym wypłaty się 
odbywają. Robotnik pisze swe na
zwisko i kwotę za jaką chce trun
ków na klocku, który saloouista 
wrzuca do kosza na ten cel przy
gotowanego. W dniu wypłaty roz- 
gatunkowuje (sortuje) te klocki 
odnośnie do pojedynczych robotni
ków, a kontraktor płaci za nie, a 
resztę pieniędzy oddaje robotni
kom. Ob. Piątkiewicz przypomina 
sobie, że pewnego razu z $480 na
leżących się robotnikom, dostało 
się sałooniście $200. Przy wypła
cie nie obywa się naturalnie bez 
tego, aby każdy z robątników dał 
kolejkę.

J. Paszkiewicz, saloonista na ro
gu Cleaver i Brad ley (?) potwierdza 
mniej więcej to samo, lecz powia
da, że robotnicy nie tracą wiele, 
bo przy szklance piwa siedzą pół 
godziny; w dniu wypłaty zaś dają 
każdy kolejkę i idą do domu. Ro
botnicy dostają tylko na kredyt, 
jeżeli kontraktor za nich zaręczy.

Wiel ks. W. Barzyński obiecał, 
że użyje s^ego wpływu, aby po
łożyć tamę tej praktyce.

Walenty Krusiński, kontraktor, 
grosernik i salonista z pod No. 77 
Kościuszko ul. wypłaca tylko w 
swym saloon’ie, choćby robotnicy 
jak najdalej od jego saloon’u pra
cowali.

Kontraktor pewien zatrudniają
cy Andrzeja Gawlika oświadczył, 
że Gawlik został wydalony z pra
cy przez Krusińskiego, ponieważ 
nie tracił dosyć pieniędzy w jego 
saloon’ie.

Budowniczy Paweł Ratkowski z 
pod No. 634 Noble ul. nie wypła
ca robotników w saloonach, lecz 
w budynku przy którym pracują.

A. Rybczyński, saloonista z 
pod No. 104 przy Cleaver ul. był 
dawniej kontraktorem i zawsze wy
płacał ludzi w saloonach. J. Sta
szewski mularz-kontraktor mieszka
jący u Rybczyńskiego wypłaca n 
niego swych robotników.

J. Siewert cieśla-kontraktor mó
wił, że zwyczajem jego jest wy
płacać robotników w saloonie, któ
ry 'jest najbliższym przy miejscu 
pracy, lecz sam płaci dług za ro
botników, za których zaręczył.

J. Rudnicki mularz-kontraktor 
powiedział, że nie ma regularnego 
miejsca, w którem wypłaca. Cza
sem płaci w swem mieszkaniu, cza
sem w saloonie raz nawet wypła
cił ludzi w kościele. Nie lubi pła
cić w saloonach, bo jego samego 
kosztuje najmniej od $1.50 do $2.00 
za częstowanie ludzi.

— Z rosyjskich lutera
nów, którzy przez pięć dni obozo
wali po tutejszych dworcach prze
wiozła C. B. & Q. kolej 5 do Col- 
verton, Nebr., w pobliżu Hastings, 
gdzie się znajduje główna kwatera 
rosyjskich emigrantów. Innych u- 
mieszczono w Minnesota Town, 
Mountain Lake, Minn., i na far
mach w pobliżu Freesport. Dwóch 
znalazło zatrudnienie u pewnego 
ogrodnika w południowej części 
miasta.

— Katarzyna Tuszyń
ska z pod No. 110 Cleaver ulicy 
zmiażdżyła sobie w poniedziałek 
dwa palce i nadwerężyła rękę w 
restauracyi Milana. Ręka dostała 
się przypadkowo pomiędzy ścianę 
i elewator. Odwieziono ją do szpi
tala powiatowego.

— Tajny policyant Pa
weł Sułaski, z stock-yard’ów uwię
ził w poniedziałek Antoniego Ma- 
rowskiego stojącego od kilku mie
sięcy za rabunek pod kaucyąl 1000, 
który uciekł do Joliet.

— W poniedziałek od
było się ostatnie posiedzenie starej 
rady miejskiej. Potwierdzono je
szcze uchwały nadające prawo dro
gi „Chicago i Evanston kompanii 
elektrycznej kolei” i „Jefferson 
Urban Transit Co.”
- W niedzielę Wielka

nocną odbędzie się w Sobieski 
Park’u (Hammond, 111.) pierwsza 
msza św. Nabożeństwo odprawi 
Wiel. ks. Franciszek Wojtalewicz 
w budynku na gruncie kościelnym 
na ten cel wystawionym, w któ
rym także nabożeństwo się będzie 
odprawiało aż do czasu ukończe
nia kościoła.

— Czytamy w niedziel
nym Herald (z dnia 10 bm): Kom
pania kolei żelaznej Chicago, Mil
waukee & St. Paul Ry. Co. kupi
ła 120 akrów przy W. 44 ulicy i 
Fullerton ave., w sekcyi 27 w Cra- 
gin. W ciągu kilka miesięcy kom
pania ta wykupiła przeszło 500 
akrów i agenci kompanii mają je
szcze więcej zakupić. Grunt nad 
szynami pomiędzy Cragin, Gale- 
wood i MtClair kompania przezna- 
c«yła na fabryki lokomotyw i wa
gonów, które pobuduje na tym 
gruncie. Na gruntach drugich, któ
re teraz kolej żelazna kupiła, zało
żone zostaną zwrotnikowe yardy 
(switch-yards). »

Ostatnie Wiadomości.
Berlin, 11 kwietnia. Kompania 

północno - niemieckiego lloydu zni
ży ceny przewozu o 25 procent dla 
tych, którzy zechcą przesłać jakie
kolwiek przedmioty dla wystawy 
światowej w Chicago.

Poznań, U kwietnia. Tak zwa
ny anarchistyczny napad morder
czy w Kościelcu pod Inowrocła
wiem na ks. dziekana Ponińskiego, 
jost widocznie zwyczajną zbrodnią, 
która nie ma nic do czynienia z 
anarchizmem, a zwłaszcza z nie
znanym wcale polskim anarchiz
mem. Z Inowrocławia, gdzie sąd 
się zajmuje śledztwem, donoszą, że 
mordercy są znanymi berlińskimi 
zbrodniarzami.

Berlin, 11 kwietnia. Policya u- 
rządziła dzisiaj w Weissenfels w 
mieszkaniu Polaka Zuwoskiego 
śledztwo. Zuwoski bowiem zaginął 
od czasu zamordowania ks. Póniń- 
skiego w Kościelcu. W domu jego 
znaleziono podejrzane listy a żona 
i córka jego zostały uwięzione.

Wiedeń, 11 kwietnia. Pożary 
są od czasu wielkiego pożaru w 
Ring ulicy na porządku dziennym. 
Podpalaczami są bezwątpliwie a- 
narchiści i radykalni socyaliści. 
Ludność jest zaniepokojoną a wła
ściciele utrzymują po większej czę
ści stróżów dla obrony ich własno
ści. Lecz nie tylko w Wiedniu, ale 
i w prowincyi, a zwłaszcza w dol
nej Austryi wydarzają się dziennie 
pożary. Najbardziej ucierpiała do
tychczas miejscowość Leonfelde. 
Surowo się będzie postępowało z 
podpalaczami, jeżeli zostaną schwy
ceni.

Londyn, 11 kwietnia. „St. 
James Gazette” jest niezadowolo
ną, że rząd Wielkiej Brytanii prze
znaczył tylko 60 tysięcy funtów 
szterlingu na wystawę światową 
w Chicago. Zdaniem jej jest, że 
rząd powinien najmniej 100,000 
funtów przeznaczyć na ten cel.

Rzym, 11 kwietnia. „Civitta 
Cattolica”, znany organ Jezuitów, 
skrytykował postępowanie arcybi
skupa Irelanda w kwestyi szkolnej, 
wskutek czego papież w piśmie do 
arcybiskupa wyraził swe niezado
wolenie z artykułu w „Civitta” i 
prosi go, aby na artykuł ten nie 
zważał. Dziwi to każdego, gdyż pa
pież rzadko się mięsza do takich 
spraw. Papież otrzymał co dopiero 
obszerną rozprawę od kardynała 
Gibbons’a o kwestyi szkolnej w 
Stanach Zjednoczonych, która go 
niezmiernie interesuje.

Petersburg, 11 kwietnia. Pe
wien handlarz zbożem w Tagan- 
rogu, porcie nad morzem azowskiem, 
został za sprzedaż zgłodniałym wie
śniakom mąki pomięszanej z zie
mią skazany na sześć miesięcy wię
zienia.

Bombay, 11 kwietnia. Tutej
sza „Gazette” podaje tłómaczenie 
urzędowego dokumentu, który emir 
Afganistanu wysłał do „Szlache
tnych Naczelników w Afganista
nie.” Opisuje tam zajścia, które się 
przyczyniły do wypadków w Pen- 
djen, i przyczyny dla czego emir 
woli przyjaźń angielską, niż rosyj
ską. Emir powiada, że celem Ro
syi jest użyć Afganistanu za dro
gę do Indyj, a Afganów za prze
dnią straż armii rosyjskiej, aby icb 
pierwszych wystawić na ogień ar
mat i karabinów angielskich. Mo
skale zabiorą Afganom broń i za
pasy, zgwałcą i zamordują, niewia
sty, ponieważ, aby zdobyć Indye, 
muszą nasamprzód wykorzenić Af
ganów. Emir oświadcza dla tego, 
że przyjaźń między Moskalami i 
Afganami jest nicmożebliwą. Sheri 
Ali, emir Afganistanu, który w r. 
1873 się dał zawikłać w wojnę z 
Anglikami, był według zdania te
raźniejszego emira osłem i głup
cem, gdyż sprowadził na swój lud

B. Stobiecka,
Praktyczna lekarka na oczy
489 Milwaukee Av.

Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzą

dzone dla pielggnov ania zamiejscowych cho
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy iednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w połączeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrega adresu wysyłane medycyny zwra 
caj$ się ipsuj^

(Załączcie 2ct. marko pocztowa na odpis.)

Dobra gospodyni 
w młodym wieku, znająca wię 
na kuchni i szyciu bielizny, 
poszukuje obowiązku u księ
dza polskiego, nie zbyt dale
ko od Chicago. Zgłosić się 
można po adres do Redakcyi 
Gazety Polskiej. (x)

Ceny Targowe.
Chicago, 12 Kwietnia, 1892

Żywe świnie 4.40—4.80
Owce 4.50—6.70
Cybula, buszel . 85 -90
Fasola 1.55— 1.C5
Indyki, funt 121-13
Kaczki 124—13
Kury 6—ll.J
Cytryny, pudło 3.00—3.75
Ser, 9|—13
Kapusta, (za 100) . 6.00—12.00
Miód, funt 6-—15
Kartofle, buszel 20—35
Łój 3-4
Masło 5—24
Buttery na . 15—20
Ćwikła, beczka . 90—1.00
Groch, buszel - 1.20
Jabłka, beczka 1.50--2.5C
Borówki czerw, beczka 5.00—6.50
Marchew, beczka 90—1.00
Sałata (case) 1.00
Rzodkiew tuz. wią. 30—50
Gęsi, tuzin 4.00-6.00
Bydło, 100 funtów 1.10—4.50
Jaja . ’. . 124—13
Pomarańcze 2.50—5.00
Marchew, młoda (12) - 40—50
Ćwikła “ (12) - 40-60
Ogórki, tuzin - 1.00—1.25
Słodkie kartofle, b eczka 2.20—2.50
Cukier • 35-51
Kawa . 15—33
Cybula, młoda 20—30
Kukurydza 38Ą—40$
Peklowina 10.00
Smalec 0.15
Żyto 70—74)
Jęczmień 32—60
Siano 9.00—12.00
Owies 29-324
Pszenica 70—89
Kalafiory, crate 8.00—9.00
Len 974
Tymotka 1.20—1.25
Pieplant 75—85
Herbata 18—75
Spyrytus 1.13
Pomidory, pudło 50
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221 Nawrocki W.
224 Olszewski J.
226 Ostrowski I.
227 Olejniczak S.
234 Pckol J.
288 Piosz F.
248 Ratkowski J.
249 Ra jch J
260 Rogalski J.
266 Rumanowski N.
269 Ryba H.
288 Skala J,
280 Skowronek IJ.
290 S • u ras J ■
291 Sliarax J.
293 Śmigiel K.
294 Soch G.
295 Sobieraj W.
299 Staszewski J.
300 Stasiowski J-
301 Słowiski M.
306 Stytko A.
310 Suchowski A. 
31t Swietch J.
312 Szeszycki K.
313 Szela S.
317 Tilowski J.
325 Urban A.
343 Wiszukowski M
344 Wójcik J.
345 Wróblewski F.
347 Wystuszny J.

350 Żabiński A.

tak wielką nędzę i tak wielką rui 
nę.

Stockholm, ll kwietnia. Do 
Malmo przybyły w tych dniach 
trzy pudła, które miały zawierać 
maszyny. Okazało się, że vzawiera- 
ły 2400 miedzianych bomb napeł
nionych prochem i preparacya z ży
wego srebra.

Podczas badania eksplodowała 
jedna z bomb i pokaleczyła zna
cznie jednego z urzędników. Tu
tejszy magazyn dynamitu został 
dzisiaj podpalony. Dynamit eksplo
dował. Pożaj powstały wskutek 
tego wciąż jeszcze się sroży.

Mexico, 10 kwietnia. Z więzie
nia w Belem uszło dzisiaj 100 ska
zańców na śmierć przez podziemny 
ganek co dopiero odkryty.

Wydział składający się z 20 o- 
bywateli ma zaprotestować przeciw 
przyjęciu przez prezydenta Diaz’a 
sztandarów meksykańskich zdoby
tych w swym czasie przez wojsko 
Stanów Zjednoczonych.

Washington, 11 kwietnia. By
ły senator Blair żąda, aby senat 
zbadał, dla czego Chiny nie chcia- 
ły go uznać posłem Stanów Zje
dnoczonych.

Watertown, S. D., U kwie
tnia. Przed tutejszem biórem grun
tów publicznych znajduje się już 
mnóstwo „boomer’ów”, oczekują
cych godzinę południową w dniu 
15 b. m., kiedy grunta Sisseton re- 
zerwacyi zostaną wydane osadni
kom. Śtoją przed biórem dniem i 
nocą, poduzas burzy i słoty, aby 
nie zaspać odnośnej chwili.

Washington, 11. kwietnia. 
Prezydent ogłosił dziś proklama- 
cyę, na której mocy zbytnie grun
ta Sisseton i Wahpeton Indyan 
zostaną oddane na użytek osadni
ków, co ma nastąpić w dniu 15 
b. m. Jest tam 574,257 akrów.

Corning, N. Y., 11 kwietnia. 
Banda włóczęgów usiłowała dzisiaj 
otworzyć wagony towarowe odcho
dzącego pociągu i takowe obrabo
wać. Przywołano policyę i powsta
ła walka, podczas której jeden z 
włóczęgów został raniony i schwy
tany. Inni ubiegli zabrawszy pudło 
zawierające 10 par trzewików dam
skich.

Boston, 11 kwietnia. W pobli
żu Thompsons Island przewróciła 
się łódź żaglowa, w której się znaj
dował nauczyciel i 10 uczni ze 
szkoły farmerskiej w Bostonie. Na
uczyciel i ośmiu chłopców utonęło. 
Dwóch tylko zostało ocalonych. 
Wszyscy trzymali się przez całą 
prawie noc przewróconej łodzi, lecz 
ulegli zimnu i wodzie.

Washington, u kwietnia. 
Pani Harrison, żona prezydenta, za
chorowała na bronchitis'. Miesiąc 
temu miała grypę.

Pittsburgh, Pa., li kwietnia. 
Dzisiaj rano znaleziono ciało 18 
letniej Maryi Czertyńskiej, lecz bez 
głowy pomiędzy torami w Scheeley 
Parku,atę 15 kroków od ciała. Nie
wiadomo czy tu chodzi o morder
stwo lub samobójstwo. Marya u- 
trzymywała stósunki z Ludwikiem 
Klińskim, co się jej pracodawczyui, 
p. Troliskiej nie podobało. Kliń- 
skiego wypędziła z domu a dziew
czynie powiedziała prawdę nie ob- 
wijaną w pakuły. W godzinę po
tem znaleziono dziewczynę nie 4y- 
wą w parku. Policya uwięziła Kliń- 
skiego podejrzywając go o morder
stwo.

Columbus, Miss., 12 kwietnia. 
Powódź narobiła niezmierną szko
dę w tym i sąsiednich powiatach 
zabierając mosty, domy, bydło i 
wszystko, co w drodze wody się 
znajdowało. Negrzy w nizinach utra
cili wszystko, co posiadali. Prze
szło 100 negrów utonęło. Biali nie 
mogą dostać negrów do pomocy 
przy ratowaniu innych negrów, je
żeli ci nie dostają za to zapłaty z gó
ry. Dwunastu negrów utonęło w 
pobliżu miasta. Kukurydza i ba
wełna stoi pod wodą na przestrze
ni kilkadziesięciomilowej.

Reading, Pa., 12 kwietnia. 
Szesnastoletnia panna Mary A. 
Belle żyje 10 miesięcy tylko mle
kiem. Pije dziennie trzy półkwar- 
cia. Przyczyną tego ma być to, że 
kochała młodzieńca, który jej się 
nie odwzajemniał. Tymczasem nie 
widać po niej, aby traciła na si
łach lub chudniała.

Na głodem dotkniętych Unitów 
w gubernii Oremburskiej przysłali 
do redakcyi „Gazety Polskiej” na
stępujący panowie:
329 Fr. Zakrzewski, Ashton l.oo
330 A. Święcicki, Hatzic 2.oo
331 J. Sokoliński, Perth Amboy 25
332 Michał Bożek, Hegewisch 25 

W Pierce City, Mo., zebrał p.
Jagielski $2.40.

.333 W. Jagielski 50
334 F. Jagielski 25
335 Wł. Jagielski 15
336 A. Ruskowski 50
337 A. Abramowicz 25
338 K. Wandlewicz 25
339 Wincenty Dombrowski 25
340 P. .Tarter 25
341 Ignacy Wesołek, Ijamville Loo
342 Jakób Wesołek „ 2.oo
843 Jan Wesołek „ l.oo
344 Józef Napierała „ l.oo

Razem $10.90
Z poprzedniego pokwitowania 5

Bądźcie właścicielami własnych ognisk w środku 
największego fabrycznego okręgu w świecie — w 

HAMMOND!
Hammond jest już miastem liezjeem 10,000 ludności, ma banki, szkoły, trzy katolickie ko

ścioły, elektryczne światło, elektryczne tramwaje (buduję Big), rezerwoary wody, kanały odchodo- 
we, makademizowane ulice i niektóre z największych fabryk swego rodzaju w świecie i będzie 
miastem z 50,000 luieszkaficów w trzech latach i podwoi lę liczbę w pięciu latach. Zważywszy 
wielkie naturalne korzyści, jakie Hammond posiada, nie ma miejsca na około Chicago, które po
daje takę okazyg do ulokowania pieniędzy w własności realnej, jak Hammond, bo jest portem 
Stanów Zjednoczonych, gdzie największe okrgty z jezior mogę składać swe ładunki węgli, rudy 
i drzewa ima dziewięć głównych linii kolejowych i dwie koleje pasowe (belt) z 3 nowemi koleją 
mi, które przybędę w tym roku.

Hammond co do geograficznego położenia znajduje sig w samem sercu wielkiej fabrjcznej 
Calumet okolicy I jest okolonem przez wielkie fabryczne miasta Sotvh Chicago, East Chicago, 
Whiting, Kensington, Pullman, Harvey, Hegewisch i Ironton. Nowa elektryczna kolej uliczna, któ
ra się buiuje, połączy wszystkie te fabryczne miasta, w których jest przeszło 100,000 ludzi zatru
dnionych, przy opłacie pięciu centów za jazdę. Ta elektryczna kolej będzie wprost przerzynała

SOBIESKI PARK
tak, że osoba tam żyj^ca, może pracować gdziekolwiek w Calumet okolicy. Sobieski Park sub- 
dywizya znajduje się t> Iko o cztery bloki od samego środka biznesowej dzielnicy miasta Hammond, 
gdzie własność w tej wiośnie się sprzedawała po $300 za stopę. Ofiarujemy loty przez ten miesiąc 
tylko po $-’00,00 do -100.00 Po maju wszystkie loty pójdę w górę o $50.00 i więcej.

Kupujcie teraz
i zabierzcic korzyść z podwyższenia ceny i wyboru położenia. KAŻDY BOGATY CZŁOWIEK W 
CHICAGO DOROBIŁ SIĘ PIENIĘDZY PRZEZ PODWYŻSZENIE CEN WŁASNOŚCI REALNEJ, 
Cena własności jest tak wysokę w Chicago że ubogi człowiek nie może już jej kupować. To samo 
Stanie się za kilka lat z własnośclę w Hammond. Kupujcie teraz, póki Istnieję jeszcze ceny

Corning Steel Works, które zatrudniaję 1000 ludzi i Grassclli Chemical Works które zatru
dnię 5000 ludzi buduję się teraz a wiele Innych fabryk przybędzie w przecięgu roku.

Bezpłatne pocięgi opnszczaję dworzec przy Połk street co niedzielę rano o godzinie 10: 30 
dla tych którzy chcą widzieć te loty.

Po mapy, plany i dalsze szczegóły udajcie Big do

O. II. BROOKS & CO., 803 Tacoma Building,
lub do któregokolwiek z następujących agentów:

A. J. Kowalski, 617 Noble street. ( J. R. Nlemczewski, 31 street blizko 
4 dam Stachowicz, 45 Sloan Str. ł Main str.
A. Majewski, 684 Noble Str. ’ Joseph Mrukowski, 660 Dickson Str.
B. Promiński, 831 Wood Str. ( Peter Arkuszewski, cor. Fry &
L. Groszkiewiez, 143 W’. Division Str. J Noble Sir.
Józef hapieralskl. 681 W. 17 Str. < A. X. Centella, 43 (hapiu Str.
John Rozynek, South Chicago. i Julian Piotrowski, 3117 Łanrell Str.
Max Barański & Jan Adamów ski, 525 Fr. Bleszki & Bock, 602 Noble str.

Noble Street. i Edwin M. Dyniewicz&Co.,532Noblest.
(July H)

Bridgeport, Conn., dnia 4 kwie
tnia 1892 r.

Donoszę coś o naszej Polonii, 
gdyż do tego czasu moi Rodacy 
wszystko jak w zaspaniu tu w 
Bridgeport, Conn., czynią, ale duch 
polski nie śpi ale czuwa, i czeka 
chwili zmiłowania Boga. —

Założonem tu zostało Towarzystwo 
wspol. pom. p. t. Gwardya Tadeu
sza Kościuszki które za pomocą 
Boga doskonale się rozwija, i coraz 
więcej kwiatu młodzieży przystępu
je, nie uważając na wielkie koszta 
umundurowania i wydatków. Człon
ków liczy kompania blisko 50-ciu 
i wszystko’ idzie w najlepszym po
rządku pod dowództwem kapitana 
p. Walerego Szymańskiego wojsko
wym, a p. prezesem Sadowskim w 
cywilnych sprawach dozorem.

Przy wczorajszem miesięcznem 
posiedzeniu uchwalonem zostało, za 
wnioskiem p. prezesa Sadowskiego, 
aby ofiarować na pomnik naszego 
wodza Tadeusza Kościuszki w Chi
cago 111., się budujący kwotę 10 doi.

Władysław Szymański,
Sekr. prol. Gwardyi Tadeusza 

Kościuszki,
Charles Str., Bridgeport, Conn.

Na sprzedaż.
Tanio do sprzedaniadla 

stosunków familijnych

SKUD OBUWIA
z całem urządzeniem.

671 Milwaukie Ave.
(12-15)

MAX. L. KASMAR, 
(KACZMAREK) 

Adwokat Polski.
(Praktykuje we wszystkich wysokich sadach 

w Stanach Zjednoczonych.)

127 La Salle Street,
CHICAGO, - - ILLINOIS.

Izby 10 — 11.
Rezydencja:

636 Noble Street, Chicago, Illinois.
(Oct. 17, 92)

Drukując to wielkie dzieło 
Żywoty Świętych Pańskich 
przez Ks. Piotra Skargę, dru
kuję przy tej sposobności oso 
bno małe książeczki z tego 
dzieła.

W tych dniach została wy
drukowana książeczka:

I.
Żywot św. Bazyliusza wielkiego, wypi

sany od Amtilochiusza Biskupa Iro- 
nium....... ................................. 15c.

II.
Żywot św. Eufrozyny, napisany przez 

Szymona Metafrasta............... 10c.

III.
Żywot św. Gortlyusza Męczennika wy

pisany od Bazyliusza Wielkiego. — 
Żywot św. Martyny Męczenniczki 
Rzymianki, wypisany z ksiąg Męczeń
skich, z których tenże żywot wybrał 
Adotrewireński biskup. — Żywot 
Dziewicy św. Apolinary, cesarskiej 
dziewki, napisany przez Szymona 
Metafrasta. — Na Dzień Trzech 
Królów kazanie krótkie. — Żywot św. 
Symeona Słupnika Starszego napisany 
przez Teodoreta Syreńskiego. — Żywot 
św: Polieukta Męczennika, wypisany 
od Symeona Metafrasta. — Żywot św. 
Makarego z Egiptu Pustelnika, wypi
sany od Palladyusza biskupa Kappado- 
ckiego............................ Cena 15c.

W tych dniach wyszły z pod 
prasy “Gazety Polskiej“ następu
jące książeczki:

I.
Orżnąłem Żyda. Humoreska przez 

autora Kłopotów Starego Komen
danta......................................... 10c.

II.
Cudowne Groszki i Syn Dziadowski.

Dwa opowiadania dla młodzieży napi
sał Szczęsny Zahajkiewicz . .10

Potrzebuję dobrego

Rzeżnika
Razem $10.95

(W ogóle odebraliśmy $225.90. i 
wysłanych było razem 510 złotych 
reńskich).

(Gazeta Katolicka, Wiara i Oj
czyzna i inne pisma jak i Wlbni 
księża Zmartwychwstańcy włącznie 
sum przesłanych z Winona, Mil
waukee, South Bend i t. d. na rę
ce ks. Domagalskiego, redaktora 
Wiary i Ojczyzny i Dziennika Chi- 
cagoskiego, zebrały razem $461.60 
aż do bieżącego tygodnia — sama 
„Gazeta Polska” zaś zebrała $215 
czyli razem w Stanach Zjednoczo
nych zebrano na głodem dotknię
tych Unitów $676.60. Jest to pię
kna suma zebrana na nieszczęśli
wych naszych braci Unitów zesła
nych przez rząd moskiewski do gu
bernii oremburgskiej za stałość w 
wierze Ojców i dowodzi, że Polacy 
tutejsi, gdy zachodzi potrzeba n- 
mieja być ofiarnymi.)

Kto z czytelników i abonentów 
Gazety życzy sobie co posłać na 
głodem dotkniętych rodaków na
szych — Unitów w gubernii o- 
remburskiej? niechaj przyseła 
wprost do redakcyi Gazety Polskiej, 
a my wszelkie pieniądze odeszlemy 
do prałata ks. W. Chotkowskiego 
w Krakowie, który składki przese- 
ła wprost do cierpiących głód.

------ ♦
— Na pomnik Kościuszki, jak 

się dowiadujemy od sekretarza fi
nansowego, p. Leona Szopińskiego, 
wpłynęło dotychczas $872.oo. W 
spisie ofiarodawców spotykamy naz
wisko znanego polskiego sędziego 
pokoju pana Michała II. LaBuy, 
który na pomnik ofiarował okrągłe 
$100. Składki przyjmują pisma 
polskie, lub też wprost posełać mo
żna na ręce sekretarza finansowe
go pod No. 559 Noble Street, Chi
cago, His.

nieżonatego. Musi mieć za
świadczenie^ umieć po an
gielsku i po polaku. Niech 
się zgłosi pod adresem::

Albert Strajkowski, 
1044 Wrightwood Avenue, 

LAKE VIEW, CHICAGO.

Harmonized Melodies.
Kathleen Mavonmocn, Bonnie Annie Lauric, 

Scotch Lassie Jean, Little Annie Rooney i 
mnóstwo innych bochaterek śpiewu 1 ballad, 
figuruję w ostatnim tomie śpiewów, który Jest 
znany jako „Harmonized Melodies” i zawiera 
czterysta wyborowych sztuk, zebranych od naj
lepszych starych i nowych faworytów. Tom 
ten jest zapełniony materyałem dla zabawy na 
wiele wieczorów przy ognisku lub przy towa
rzyskich schadzkach, i podaje w zupełności 
wszystkie części, słowa i mnzykg uporządkowa
ne przez Charles’a D. Blakc. za małę kwotg 
60 centów. F. Trifet jest wydawcę, 408 Washing
ton str.. Boston, Mass., który wyszle tg księ- 
żkg do wszystkich okolic Ameryki z przedpła
tę pocztowę po odebraniu ceny.

Dobre siemię.
Żaden przyjaciel ogrodu i kwia

tów nie powinienby zapomnieć o 
przesłaniu 50c. za wybór ló gatun
ków siemienia warzywnego i 5 pa
czek pięknego siemienia kwiatowe
go, które z pewnością wystarczają, 
aby mały ogródek domowy najwspa
nialej wyposażyć na całe lato w 
kwiaty i warzywa. Setki listów, 
zadowalniających nas, dają świade
ctwo z wszystkich zamówień. Nie 
mamy żadnych katalogów z obrazka
mi mogącemi wywieść “na pole”, 
nie posiadamy ich, nam wystarczy 
dobre nasze nazwisko. Podaje to:

PETER HOLLENBACH,
SKŁAD SIEMION,

159 Randolph Str., - Chicago, Ills. 
(April 15—92.)

Do Gazety Polskiej przysłano na 
pomnik Kościuszki:

Gwardya Tadeusza Kościuszki w 
Bridgeport, Conn., przez W. Szy
mańskiego, sekr. $10 (ra^pm $11.)

* W stosunku jej wielkości do 
Stanów Zjednoczonych posiada AnJ 
glia ośm razy tyle mil toru kolejo
wego, co pierwsze.

ALEKSANDRA CHODŹKI dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI

został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angiel
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim i słowo angiel
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce por 
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, pow-iuno to dzieło znajdo
wać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło
wnika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użyteczuem dla byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
ALEX. CHODZKO’8 Complete

DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH ANI) POLISH-ENGLISH 

is a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles. 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 84.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,
532 NOBLE STREET, - - - CHICAGO, ILLINOIS.

PRZEZ BALTIMORE

Parowcami północno niemieckiego Lloydu 
zostało przeszłoP0ŁN0CN0 - NIEMIECKI 

LLOYD.
Regularna pocztowa podróż paro- 

wcowa wprost pomigdzy

Baltimore i Bremen
na nowych i spróbowanych paro

wcach stalowych.
DARMSTADT, zbudowany 1891, kap. Boedecker. 
DRESDEN, „ 1889, ,, Kruhoeffer.
GERA. „ 1891. „ Jaeger.KARLSRUHE, „ 1800, „ KeJkr.
MLENCTIEN, „ 1889, „ Steenken.
OLDENBURG, ,, 1891, Gathemann.
STUTTGART, „ 1890, v. Schuckmann.
WEIMAR, „ 1891, „ Heineke.

Z BREMEM w każdy czwartek.
Z BALTIMORE w każdą środę o 2 

godz. po poł.
I kajuta $60 do $100.

Dotąd i napowrót począwszy od $100, 
odnośnie do położenia pokojów.

2,500,000 Pasażerów
Bzczgśliwic przewiezionych przez ocean; dobre 
świadectwo, jak linia ta jest lubion^.

Salony i pokoje kajutowe
Urządzenia dla pasażerów migdzypokłado- 

wych, których miejsca do spania sig znajduję 
na górnym i w drugim pokładzie, sę także wy- 
bornemi, co jest uznanem.

Elektryczne oświetlenie w wszystkich miej
scach.

Dalszych szczegółów udzielaję:
A. SCHUMACHER & CO„,

agenci jeneralni,
5 SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO.
J.WM. ESCHENBURC, 

agent jeneralny,
104 FIFTH AVENUE, CHICAGO, ILLS.,

Dla Polaków
W. DYNIEWICZ, CHICAGO.

ludzi

TANIE

$1.00
$1.90
$1.00
$1.90

RED
STAR 4

LINĘ

najtańszych cenach. Zajmuje 
szczegółowo wydzierżawianiem

J. J HAWELKA & CO.,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo 
we Bilety

Potrzebujemy 
czterech dobrych „chargers”, czte
rech tak zwanych long shift men 
i czterech „roasters” w szmelcarni 
zynku. Niech się tylko ludzie 
doświadczeni zgłoszą. Adres: 
Wenona Zinc Co., Wenona, His.

(52-x)

ZA LOTĘ DO BUDO- 
wania, 25x100 w Chicago 

Spring Bluff Addition. Warranty 
deed. Nie ma innych kosztów.
J. A.WEBB, 153 Clark St.

(May 5-93.) 

Założone w roku 1847.

C. B. Richard &Co.,
62 Clark Str. 594 Canal StZ

New Tork — -Baltimore — Hamburg.
Największy i najstarszy inte

res bankowy i pasażerski w Ameryce. 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy

stkie miejscowości.
Bilety podróżne po najtańszych cenach 

po wszystkich liniach.
W niedzielę bióro jest otwarte od 10 

do 12 godziny.
W naszem biórze mówi s:g po polsku.

A. SEBETOWSKI, 
polski klerk.

.1. B. Wilson’s Photo Studio,389 C8^Ł8TK”
Wybór 12 gabinetowych fotografii i 1 *4 — 

naturalnej wielkości portret za $2.00 lub 18 ga
binetowych fotografii. 12 gab. totogr. i 1 natu
ralnej wielkości Crayon portret 5.oo. Otwarte 
w niedziele. Przynieście tc gazetę ze sobą.

 (May 12-^92)

CENY
LPODRÓŻY

DO 12 NStMiSC, AUSTUYI itd.
W międzypokładzie przez Philadel- 

pliię i New York.
Królewska Belgijska pocztowa linia 

Okręty płyną regularnie pomiędzy 

Nu York, Philaflelpia i Aotwj.
Bliższych szczegółów udzielą 

WASMANSDORFF & HEINEMANN, 
145 — 147 Randolph ul.

i W. DYNIEWICZ, w Chicago.

NOMY WYNALAZEK.
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepszą, i najskute

czniejsza na każdę ranę, wrzody, krosty i ska
leczenia; można j, uostać w Laboratoryum 
hemicznem u B. A. Hoffmana, 223 Centre ave.
Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 

laboratoryum chemiczne. Na satndzle tegoż 
znajdują sig dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kożciach 
i inne. Mam także lekarstwa na rany flnksowe 
: Inne, choćby zestarzałe, które, sie musza za
goić w przcęi^gu 8 dni, dalej wyborno lekarstwo 
na zęby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zębów, które sie 
stan białe i mocne, zepsute zaś wyjdabez bólu. 
Kto ma czarne 1 brzydkie zjby i czuć mu z ust; 
może dostać u mnie wodo Laurę, która oczysz
cza usta i zęby.

CENY:
1 flaszka lekarstwa na zęby 
za dwie ** *•

flaszka wody Laura 
za dwie ** **
Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd. od $1.80 

$1.00, $1.50 i $2.00.
E. A. HOFFMAN, 223 N. Centre ayc

CHICAGO ILL,

EUBCItSEO-AKmuraA LISIA
wprost

Z NOWEGO YORKU DO HAMBURGA 
każdego tygodnia na okrgtach ekspreeowveli: SA vS^'0Ln,B^ 
BISMARCK, NORMANDIA. Parowcu tc mnin J.e’Tubo"™ * 13 ~ W'°° k°“* “i*™ 4 Podwój4 
1-veh bn^wn'i s- trzy 'l0"'iny- 4siiczni< j- 
"e ma w rałi m!!VC-1 . 8ZJh,‘z>,<?h Parowców

™W fał5m świecie. Okręty te płyną 
m°r^e " Przeciagu 5 dn- i 21 godzin. Jest to najprędsza podróż do Niemiec.

BALTICKA LINIA.
NOWEGO YORKU do SZCZECINA za pomoc» 

znanych hamburskieb parowców.
Nadzwyczaj tania i wygodna droga z i do 

wszystkich miejscowości w Brandenburgu, Pome
ranii, Prusach^Poznafiskicm, Szlazku, Austryi, 
Wggrzcch, RSsyi, Polsce.

UNION UNIA.
Z NOWEGO YORKU do HAMBURGA wprost. Wy- 
jazd w soboty. Wielkie zelazne parowce tej linii 
przewożę pasażerów miedzypokładowych poni- 
zkich cenach.

ŁumKo-SAimtiimA unia
pomigdzy Baltimore i Hamburgiem.

Regularna komunikacya za pomocy dobrze 
znanych parowców Hamburgsko-Amerykafiskie 
Linii. Wyborne strawy.

NADZWYCZAJ NIZKIE CENY.
o dalsze informacyc udajcie sig do;

HAMBURG AMERICAN LINE,
Generalne Ofisy:

37 BROADWAY, | 125 LA SALLE ST., 
NEW YORK. | CHICAGO, ILL.

W New Yorskim biórze jest Polak p. J F. 
VOSATKA.

W. DYNIEWICZ, agent polski, 532 Noble Str.

po 
się 
domów.

379 W. 18-th Str

Bilety
do 1 a

Generalna agentura 
—North German Lloyd.— 

BłiEMES-BAL TIM ORE. 

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Poeatowe, drafty, paszpor

ty po u aj tańszych cenach.
Petnomornlctwa wynta- 

wiam I Ściągam spadko- 
blerstwa, tanio i szyb Ja o. 

J. W. Eschenburg. 
W. Corner Fifth Av. i Washington gt.

r.WIOAGn. li.LN________
Od roku ItiSti w Chicago

Chas- Koźmiński, & Co.
16S Washington Street, 168. 

Pipniodyp do wypożyczenia po najniż-
J. SZyCh procentach na własnożć
Bjirzedajf0' NaJIci’eze “’POteki i akcye slj 

Pełnomocnictwa 
no. Ściągamy w sposób jak najtafiszy spad 
ki i inne pretensyo.

Bilety pasażerskie ^unkP 
Wplrcln * wypłaty pocztowe na wszy- 

’ ’ stkie strony kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków dwfura'ŻJ
Ivondniowf' tftTłfo

“ BREMENUNO

NEW-YORK!
Przeszło

2,000.000
p-zepłyngło przez morze na paiowcach 

Niemieckiego Lloydu
bozpleczn.e i dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych. 

Nzybka podróż
pomiędzy

Bremen i New York.
Słynne pospieszne parowce

Spree, IlaveJ, Lahn, Trave, 
Saale, Aller, Eider, Ems, 

Werra, Fulda, Elbe, 
Kaiser Wilhelm 11.

W Sobotę, Wtorek i Środę z Bremen. 
W Sobotę, Wtorek i Środę z New Fortu.

Bremen jest bardzo wygodnie położonym 
dla podróżnych Iz Bremen możnadostać się 
w bardzo krótkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi 1 Szwajcaryl.

ybkle parowcepółnoęno-niemleckie 
go Lloydu zostafy zbudowane z. szczególnym 
wzglgdem na pasażerów migdzy pokładowych 
pasażerów w drugiej kajucie; majj wysokie 
poktady, wyborną wentylacye i 
wyżmienlte po żywienie.
^Mrieh»ACo^Gen.A.a- Atfl.»
H. Olautimiua ido., 80 — 82 Fifth Avenue.

Generalni agenci zachodu.


